
ZXIII.

O WYCHOWIE BYDŁA.*)

szędzie p o d s ta w ą  d o b rego  g o sp o d a rs tw a  je s t  bydło , 
dobrze  w y b ra n e  do  okolicy, dobrze  u trzy m an e  i w  d o s t a -  
tecznćj ilości. Zasadą d o b reg o  h o d o w an ia  byd ła  je s t  c ią ­
głe i d o b re  o  n iem  s ta ran ie .  P o p ra w a  ra s  bydła ro b i  się 
a lbo przez p o p ra w ę  rasy miejscowej przez n ią  s a m ą ,  to  
je s t  w yb ie ra ją  się w  nićj do  rozp łod zen ia  d o b r e ,  piękne, 
dobrze z b u d o w a n e  i zd ro w e  z w ie rzę ta ;  a lbo  tćż przez k r z y -  
*°w anie rasy  miejscowej z rasą  innej okolicy lub  in neg o  
kraju.

W  p o p ra w ie  bydła przez k rz y ż o w a n ie ,  n iedosyć j e s t  
łączyć z so bą  p iękne  zw ie rzę ta  d w ó ch  ra s ,  trz eb a  jeszcze 
U s ta n o w ić  się g ru n to w n ie  nad  przym iotam i każdćj z tych 
ras i nad  ce le m ,  jak i  się z tego  krzyżow an ia  o trzym ać  
Z m ie rz a .  Lecz w  każdym razie  do h o d o w a n ia  bydła  sp i— 
chlerze w in n y  być pełno  i o ko  gospodarcze zaw sze  czujne.

*) A rtykuł niniejszy p rzy sła ł nam p. K onstanty P iliński ro ­
dem z K rólestw a P o isk ieg o , który  w ykształciw szy się  w  instytu- 
c,e agronomicznym  w  Gnignon, posłany  został w roku 1839. przez 
centralne tow arzystw o ro lnicze paryzkie do instytutu w  Roville do 
Pana D om basle , gdzie m iał sposobność poznania fabrykacyą cu­
kru ćwiklanego podług  system u pan a  D om basle tj. m aceracyjnego, 
1 sam prow adził taką fabrykę. (P rz . Red.)
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P isząc  te n  a r ty k u ł ,  zam iarem  moim je s t  ty lko  określić 
w y c h o w a n ie  byd ła ,  k tó reg o  celem je s t  jak najw iększa  p r o -  
dukcya mięsa dla k o n su m e n tó w  i z na jw iększym  zyskiem 
dla  ro ln ik ó w ;  a to zasadza się na codz iennych  o b s e r w a -  
cyach i w y rac h o w an iach  w ynik łych  z k i lko le tn iego  mojego 
dośw iadczenia .

O b jąw szy  ad m in is tracyą  g ospodarczą  d ó b r  D am pierre ,  
położonych nad rzeką  L oarą  w  d ep a r tam en c ie  de  L o ire t  
o 15 lieux od m iasta  O r le a n u  a 4 5  od P a r y ż a , sk ładają­
cych s ię  z 2 0 0 0  h e k ta ró w  (8000  m o rg ó w  m agdebursk ich)  
ziemi z la sam i ,  s taw a m i i po lem  o rn ć m ;  zw róc iłem  pier­
w szą  m ą  u w a g ę  na t o :  jak i rodza j byd ła ,  jaka  rasa i jakie 
jego  u trzy m an ie  byłoby  na js tósow nie jszćm  dla w s p o m n io -  
nćj wyżćj okolicy.

Za przybyciem  m o jć m ,  znalazłem  tam  in w e n ta r z  sk ła­
dający się z ow iec  i k r ó w  dojnych. Lecz że sprzedaż 
m lek a  w  n a tu rze  j e s t  t r u d n a  w  tój okolicy z przyczyny 
odleg łości  od m ias t ,  a m leko  w y ro b io n e  na sery lub m a­
s ło ,  ze 100 k w a r t  ty lko 11 złp. i 10 grp. p rzyn os i ,  mięsa 
zaś z ła tw ośc ią  po 27 groszy fun t w o łow iny ,  a po 3 6  gr. 
4/ u  funta  cielęciny się sp rze d a je ,  dla  te g o  w y b ra łe m  rasę  
bydła  najs tósow nie jszą  dla produkcyi mięsa.

W szys tk ie  rasy  bydła  k ra jo w eg o  m ają tę w a d ę ,  że tu ­
czą się dop ie ro  d o b rz e ,  k iedy ró ść  przes ta ją .  Rasy zaś po ­
p r a w n e  bydła  ang ie lsk iego  m ają tę za le tę ,  że ro snąc  tuczą 
się zarazem ; je d n ą  z najlepszych w  tym  w zględzie  rasą  
je s t  ga tu nek  z k rótk iem i rogam i D urham , pochodzący z h ra b ­
s tw a  D u r h a m ,  p o p ra w n y  przez K a ro la  i R o b e r ta  C oll ing  
de  D o rl in g to n  w  początkach X lX g o  w iek u .  R asa  ta  na j~  
więcój zaleca się ze swój formy pełnój i k w ad ra to w ć j ;  k o r -  
pus jój je s t  długi i dobrze  zao k rąg lon y ,  g łow a  m a ła ,  szyja 
k ró tk a ,  rog i nie  w ie lk ie ,  nogi k ró tk ie ,  p ierś ,  krzyż i zad 
sze rok ie ,  kości d e l ik a tn e ,  skóra  cienka d e l ik a tn a ,  w łos  
rzadki i cienki p ow szech n ie  k o lo ru  b ia łego  mięszany z c ze r­
w on ym  lub czarnym. K r o w a  tój rasy dobrze żyw iona po 
oc ie len iu  daje 12 k w a r t  m leka na dzień. W ó ł  chociaż nie 
w y so k i ,  da je  często w  3cim ro k u  życia do 1000 fun tów  
mięsa.
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Do dojścia do celu mego miałem dwa środki, to jest: 
albo zająć się wychowaniem i tuczeniem bydła czystćj rasy 
Durham, do czego trzeba było sprowadzić byki i krowy 
1 Anglii, i co pociągało za sobą wydatek znacznego kapi­
tału; albo Iśż krzyżować byka Durham z krowami ras fran— 
cUzkich zbliżającemi się najwięcćj do rasy D urham , tak co 
do kształcenia jak i co do łatwości tuczenia.

Z tego pow odu zrobiłem wybór krów  rasy krajowćj 
Cotentine i rasy Ch.arola.is, które krzyżowano z bykiem 
Durham. Rasa Gotentine pochodzi z niziny d’Auge w  N o r -  
noandyi, krowy i woły tej rasy są wysokićj miary, g łowę 
mają d ługą ,  szyję c ienką,  rogi gładkie a długie, korpus 
długi i dobrze zaokrąglony, nogi dosyć wysokie, kości cien­
kie, skórę delikatną, włos krótki powszechnie koloru bia— 
łego mięszany z czerwonawym. Dobra i dobrze żywiona 
krowa Cotentine świeżo po ocieleniu daje 18 do 20, a n a ­
w et  24 kw art mleka na dzień. W ó ł  tćj rasy jest duży, po 
G latach życia powszechnie się dobrze tuczy na pastwi­
skach lub w  stajni i dobrze utrzymany daje od 900 do 
1000 funtów  mięsa.

Rasa Gharolaise pochodzi z prowincyi Nioernais (niverne). 
Krowy i woły tćj rasy są duże ,  g łow ę mają m ałą ,  szyję 
krótką, rogi dosyć kró tk ie ,  włos gładki powszechnie k o ­
loru białego, korpus długi i dobrze zaokrąglony; piersi, 
krzyż i zad szerokie, nogi dosyć krótkie , kości cienkie, 
skórę delikatną i c ienką, włos krótki powszechnie koloru 
białego albo żolto-pszenicznego. Taka krow a , dobrze ży­
wiona, po ocieleniu się daje powszechnie do 16 kw art 
mleka na dzień, w ół jest duży, po 6 latach z łatwością się 
tuczy na pastwiskach lub w  stajni i dobrze utuczony daje 
‘I0 tysiąca funtów mięsa.

Zrobiłem jak najlepszy w ybór krów  Cotentine i C haro- 
fowe, płacąc krowy Cotentine od 485 do 530 złpol., a krowy 
Cbarolaise od 424 do 485 złpol. Sprowadziłem z Anglii 
bjka rasy Durhame, nazwanego Chevalier (zobacz rycinę. I.), 
który się urodził u pana Rargenson w Leyfielde notingbam 

“ “ re ,  który w  15 miesiącach swego życia kosztował ze 
sprowadzeniem 2G21 złpol., a w  18tym miesiącu życia 
sw rgo do krów  już dopuszczanym był.
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K ro w ia rn i a  je s t  u rządzo na  na d w a  rzędy k ró w ,  w  ś r o d ­
k u  i w zdłuż  k ro w ia rn i  je s t  ku ry ta rz ,  mający 6 s tóp sze­
ro ko śc i ,  z o b y d w ó c h  s t ron  kury tarza  są ż łoby mające 15 
cali szerokości w zn ies ione  nad  ziem ię  na 2  stopy i 8  cali.
O d  ż łobu  do  m u ru  je s t  od leg łość  l i s t u  s tó p  i 4  cali;
z k tó rych  8 s tóp zaczynając od żłobu j e s t  miejsce p rzezna­
czone dla k ró w ;  a dalćj 3 s topy  i 4  ca le  p rzeznaczone na 
kurytarz  do  przejścia za k ro w am i koło m uru .  M iejsce p rze­
znaczone dla k ró w  je s t  b ru k o w a n e  ceg łą  g ru b ą  2 - c a l o w ą  
dobrze  w y p a lo ną  i p o ło żo n ą  na  p ła sk ,  sp odok  j e s t  lekki 
od  ż ło bu  ku  m u r o w i ,  kury tarz  zaś koło m u ru  je s t  b ru k o ­
w an y  cegłą po łożoną  s to sem  i w yn ies ioną  na 4 cale nad 
m ie jsce ,  gdzie k ro w y  stoją. W y n ie s ien ie  to kury tarza  służy 
do za trzym ania  g n o jó w k i ,  k tó ra  ma spadek  od ż łobu  ku 
ku ry ta rzo w i ,  a później sp ływ a  w zd łuż  kurytarza ku d rzw iom  
k ro w ia rn i ,  gdzie  się zna jdu ją  s tu d n ie  do za trzym ania  tś jże. 
W y so k o ść  k ro w ia rn i  od podłog i do  p u łap u  j e s t  10 stóp
i 6  cali. K ro w ia rn ia  je s t  o pa trzon a  s to so w n ą  ilością k o ­
m in ó w  i o k ien  dla od św ieżan ia  pow ietrza .

T ym  sposobem  u rządzo na  k ro w ia r n ia ,  2 ajm uje  dw a 
rzędy k ró w  przedz ie lonych  kury tarzem  śro d k o w y m  i o b ró ­
conych g ło w am i do  siehie. R o z d a w an ie  żywności pomiędzy 
d w o m a  rzędam i k ró w ,  usku teczn ia  się na  k u ry ta rzu  śro d ­
k o w y m ; a w ynoszen ie  gno ju  kury ta rzem  po  za k ro w a m i 
będącym . K ro w y  są u w ią z a n e  do ż łobu  za szy ję ,  żłób 
z p rzod u  w  całćj sw ojć j  długości co d w ie  s topy  je s t  p rze ­
dzie lony d rągam i,  za k tó re  zw ie rzę ta  w sadz iw szy  g łow ę,  
jed zą  w  żłobie .  K ro w y  są k a rm ion e  w  o b o rz e ,  żyw ność  
j e s t  im ro zd a w a n a  r e g u la r n i e ,  to  j e s t :  r a n o ,  w  po łu dn ie  
i w  w ieczór .  S ian o  i inna  ży w n ość  są s iekane i m ięszane, 
d o jon e  b y w a ją  d w a  razy na dzień. Co dzień zaś r an o  
i w  w ie czó r  byw ają  pojone. Gnój byw a co dzień  z obory 
na p o d w ó rz e  w yn o szo n y m , gdzie  j e s t  u k ładany  w  stósy 
i mieszany z g no jem  innych zw ie rzą t .  K ro w y  co dzień  są 
czyszczone zg rzeb łem  i szczotką.

Żywność krów jest:
W  lis topadzie  i g ru d n iu :  s iano i rz ep a ;  w  s tyczn iu : 

s iano  i b u ra k i ;  w  lutym i m a rc u :  s iano  i kapusta  z im ow a i
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w  k w ie tn iu :  siano i b u rak i ;  w  m a ju ,  w  początkach za­
czyna się pasza z ie lon a :  koniczyna cz e rw o n a  i żyto z ie lone ,
8 w  końcu maja lu c e rn a ;  w  cze rw c u  i l ip c u :  koniczyna 
cze rw on a  zw ycza jna ;  w  s ie rp n iu :  kuku ry dza ;  w e  w r z e ­
n i u :  koniczyna i lu c e rn a ;  w  p aźd z ie rn ik u ,  k ro w y  są w y ­
puszczane na p o t r a w  łąk  na tura lnych  i sianych, k tó rych  ko­
sić nie w ar to .  S łom a chociaż j e s t  d a w a n a  b y d łu ,  nie r a ­
chuje się jed n ak  za ż y w n o ść ,  lecz tylko za podśció łkę .

J e d e n  p as tucha  doi i o p a tru je  w e  wszystko k ró w  
dw adzieścia .  W  fo lw arku  zaś jes t  u rządzona książka k r o -  
w ia rn i ,  w  k tó rą  każde zw ie rzę  j e s t  w p isa n e  pod n a z w i­
skiem i n r e m ,  i j eg o  h is to rya  od u ro d zen ia  aż do wyjścia  
z obory.

Cielęta pochodzące z k rzyżow an ia  byka D u rh a m  i z k ró w  
easy C o te n t in e  i C haro la ise ,  w a ż ą  zaraz po u ro d z e n iu  do 
62  fu n tó w ,  byw ają  zaraz odłączane od m atek  i umieszczają 
się w  bliskości k row ia rn i  w  p rzegródkach  mających 6 s tóp 
długości a 4  stopy sze rok ośc i ,  gdzie są w o ln e ;  w  p i e r ­
wszych dn iach  dostaje każde m leko  św ieże  po w y do jen iu  
swój matki. K r o w a  po oc ie len iu  w  p ierw szym  tygodn iu  
dostaje  lepszą żyw ność  jak  zazwyczaj; po joną  byw a trzy 
razy na dzień w o d ą  zgrzaną, do k tó re j  za każdą razą 2 k w arty  
mąki jęczmiennćj się dodaje .  M łode c ie lę ta ,  k tó re  p rze ­
znaczone b yw ają  na w oły , są k a s t ro w an e  w  5 lym  lub 6tyrn 
ty g o dn iu  po u ro d z e n iu ,  gdyż w cz esn a  kastracya w ie le  
w p ły w a  na d obroć  mięsa.

P ie rw sz ą  zasadą  dobrego  w y ch o w a n ia  bydła  j e s t  za­
w sze  d osta teczna  i d o b ra  ż y w n o ść ,  a nadew szys tk o  cielęta 
karm ione byw ają  sam ćm  m lekiem , w  3cim i 4 tym  miesiącu 
zaś m lekiem m ięszanem  w  trzecićj części, a późnićj n a w e t  
w  p o ło w ie  z p ap ką ,  k tó rą  się gotuje  z nasienia ln ianego 
w  w o dz ie ,  m ięszając w  to m ąkę  jęczm ienną. Mąka ta  d a ­
leko jes t  s t raw nie jsza  dla c ie lą t ,  b ędąc  w p ie r w  up rażo ną  
w  piecu ch lebow ym . O prócz  tego daje  się jeszcze c ie lę tom  
siano i b u ra k i ,  z im ow ą  p o rą ;  lub paszę z ie loną  (trawę) 
la tow ą  porą. Cielę tym sposobem  ż y w io n e ,  po 5 miesiącach 
' vaży pow szechn ie  żyw e 370  fun tów , co daje 25 9  funt. sam ego 
nnęsa  po zabic iu, a cen iąc  fun t c ielęciny po 8 0  cen tym ów , 
czyli po 3 6 4/ , ,  g rp o l . ,  w ynosi w  ogóle  314  złpol. za cielę.

17 *
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Żywność cielęcia w pierwszych pięciu miesiącach jest:

Mleka 1260 kwart.
Mąki jęczmiennej 240 kw art, licząo 100 kwart po

9 złpoi......................................................................... r
Lnianego siemienia 35 kw art, licząc 100 kwart po

38 złpoi...................................................................
Siana funtów 280 po 22 zlopol. 22 grpol. funt. 1000 
Buraków 570 funt. po 7 złpoi. 17 grpoł. 1000 funt.

Co robi su m ę .....................
Dodając do tego wartość cielęcia zaraz po urodzeniu 

S u m a .....................................
O d jąw szy  te  97 złp. 28  gr.  od 31 4  z łp . ,  w o r to ść  więc 

c ie lęc ia  będzie  216  złpoi. i 2  gr.
Zapłacenie  1260 k w a r t  m leka zk o n su m o w an eg o  przez cielę; 
z teg o  w y p a d a ,  że 100 k w a r t  mleka jes t  zap łacone  przez 
cielę po 17 złp. i gr.  1 ,  to  j e s t  5  złp. 21 gr.  w ięcćj na 
każdycb stu kw artach  m le k a ,  aniżeli przynosiła fabrykacya 
se ra  i m as ła ;  oprócz  tego  je s t  jeszcze gnój cielęcia.

Lecz sp rz ed a w an o  c ielęta  te  tylko w  m łodym  wieku, 
k tó re  miały w ady  z d ro w ia  lub konformacyi. W szystkie  
zas inne  były w y c h o w a n e  i sp rzed aw a n e  późniój na rzeź. 
C ie lę ta  od łączone  od m leka w  6 tym  miesiącu są  u m ie ­
szczone w  oborze  przeznaczonśj do w y ch o w an ia  bydła —  
(Tablica II. i III.) 3 '

O b o ra  ta jes t z a b u d o w an a  na jed en  rząd  byd ła ,  w zdłuż 
m u ru  A. j e s t  kory tarz  do ro zd aw an ia  żyw nośc i,  mający 4 
stopy sze rokośc i ;  w zd łuż  kory ta rza  je s t  ż łób  szeroki 15 
cali, w zniesiony nad z iem ię na 30  cali. O d  żłobu do d r u ­
g iego  m u ru  obory  E. je s t  odległość 10 s tóp  i 6  cali , p rz e ­
znaczona do umieszczenia  bydła. Miejsce to  je s t  b ru k o ­
w a n e  cegłą i p odz ie lone  w  całej d ługości obory  od 9 do 
9  stóp na p rze g ró d k i ;  przedziały pomiędzy p rzegródkam i 
ro b ią  się z żerdzi lub desek od ż łobu  do m u ru  na w y so ­
kość  4  stóp i 6 cali. Tym  sposobem  cała o b o ra  jes t  p o ­
dzieloną na p rzeg ró d k i ,  m ające do 9 s tóp  szerokości,  a 10 
i 6 cali d ługości,  gdzie stoi b y łd o ,  n ie rachu jąc  w  to 
miejsca za ję tego przez żłob i kurytarz .  D o  każdćj przegródki 
w  m u rze  E. są d rzw i mające 3 s topy  i 4 cale szerokości 
a 6  w ysokości,  k ló rcm i bydło z każdej p rzygródk i może

Z l gr.

21 27

13 8

8 14
i  4 9

47 28
1 50 —

97“ —2Ś



w yjsc na p o d w ó rk o ,  znajdu jące  się naprzec iw  każdych drzw i. 
P o d w ó rk a  te  mają 9  stóp szerokości,  to  j e s t :  szerokości za­
grody w  s ta jn i ,  a ich d łu go ść  je s t  24  s to py ;  z ląd  w ię c  k a -  
*da p rzygródka  w  s ta jn i  m a  sw o je  p o d w ó rk o  przed sta jnią .  
P o d w ó rk a  przedz ie lone  są  pom iędzy  sob ą  żerdziam i do 
Wysokości 8  s tóp ;  wyjście z każdego p o d w ó rk a  j e s t  z a m ­
knięte  że rdz iam i,  k tó re  się p rze su w a ją  w  słupach.

P rzez  takie u rządzen ie  obory , bydło  j e s t  w o ln e  i może 
przechodzić  z obory  na p o d w ó rk o  i o d w r o t n i e . ' P o w sz e ­
chnie w  każdćj p rzyg ród ce  s to ją  dw ie  sztuki bydła i o ile 
Woźna je d n e g o  w ie k u  i jed nć j  płci. N iemając dosyć słomy 
na p odśc ió łkę ,  w ycinano  ta ta rak  na s taw ach ,  paproć  w  la ­
sach ,  a najw ięcćj  ka rczo w an o  miejsca w  lasach zarosłe 
w rzosem ; w rzos  z m chem  i częścią ziemi zab ie rano  na 
podściełkę i zarazem dla p o p ra w y  lasu zas ie w an o  w  tych 
m i e j sc ac h  c ho j ną .

P o d ś c i e ł k a  je s t  na pó ł ze s łomy i z liści rzeczonych 
ro ś l in ;  co dw a dni w yrzuca  się gnój z każdej stajni na jej 
p o d w ó rk o ,  rozrzucając  go do b rze ,  ażeby bydło m o g ło  
wszędzie  po nim chodzić. G nój w  tych p o d w ó rk ach  d o ­
brze i p ręd ko  się w y ra b ia ,  a g ru b e  rośliny  i łodygi uży­
w ano  na podśció łkę  łam ią  się pod nogam i bydła. A  że 
ploty, k tó re  przegradzają  p o dw órk a ,  m ają ośm stóp w yso­
kości, m ożna prze to  u k ładać  gnój pomiędzy niemi na  w y ­
sokość od 4 do 5  s tó p ,  i w yjąw szy  w ie rzchn ią  w a rs tw ę ,  
8nój je s t  dobrze  w y rob io ny  i m ożna go w yw ozić  z p o ­
dw órek  na pole.

I l ość  g n o j u  j e s t  z a w s z e  w  s t o s u n k u  i lości  p o d ś c i e ł k i  
UzJ t ć j  i ż y w n o ś c i  z je d zo ne j  p r zez  b y d ł o ;  w i e d z ą c  w a g ę  
Podście łki  i ż y w n o ś c i ,  m o ż n a  w i e d z i e ć  w a g ę  g n o j u  b i o r ą c  
t e  cyf ry :

Ze tOO fnl. s ia n a  suchego  z jed zo n eg o  p r. b y d ło  je s l
ze  100 —  su ch e j s ł o m y ..........................................
ze  100 -  b u ra k ó w  . ................................................
ze  100 —  k a r t o f l i ......................................................

100 — z ie lo n e j p a s z y ..........................................
7 ° —  su ch e j sło m y  n a  p o d śc ió łk ę  . . .

e 100 — w rz o su  su c h eg o  . . . . . .

160 funt.

  """*  —    i ■■■niMniiwim iiw iiin

0 j e s t  gnoju  na w p ó ł  p rzegn iłego ,  d o b re g o  do użycia na 
P °  e ,  z k tó reg o  s topa  kubiczna waży do  6 0  fu n tó w .
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W  oborach  z p o d w ó rk a m i m o żna  da leko  w ięcćj  mieć 
g n o ju ,  p o n iew aż  m ożna d a w a ć  daleko  w ięcć j  podściełki 
pod  b y d ło ;  gnój w  po d w ó rk ach  j e s t  c iągle ugn ia tany  przez 
dep tan ie  b y d ła ,  a  w ięc  n ie  w ie le  się u la tn ia .

K ażdego  dnia bydło  j e s t  czyszczone szczotką i zgrze­
b łem . Z w ie rzę ta  dostają  r e g u la rn ie  i zawsze dostateczną 
ży w n ość  trzy razy na dz ień ,  są  po jone  d w a  razy na dzień 
i to zaw sze  w  jed ny ch  godzinach.

D w ó ch  ludzi op a tru je  60  do TOciu sztuk bydła  różnego  
w ie k u ,  to  j e s t  od 6  aż do 36  miesięcy. Ci dw a j  ludzie 
czyszczą z w ie rz ę ta ,  dają im jeść i p ić ,  przyrządzają paszę, 
p łóczą i s iekają b u rak i ,  rzną  i mięszają s i a n o ,  a le tn ią  porą  
koszą w  p o lu ,  siekają  i mięszają w  stajni paszę zieloną, 
czyszczą o bory  i układają  gnój na po d w ó rk ach .

D o bry  pastucha  za rab ia  od 4 5 0  aż do 545ciu  złotych 
rocznie  oprócz  ży w n o śc i ;  żyw ność  zaś je d n eg o  człowieka 
na fo lw arku  kosztuje roczn ie  do 5 0 0  złpol.

M ło d e  ja łó w k i  przeznaczone do roz m n o ż en ia ,  są na 
stajni z im o w ą  p o rą ,  a na pastwiskach la te m ;  młodo j a ­
ł ó w k i ,  k tó re  m ają  od 6 miesięcy do ro k u  j e d n e g o ,  w y ­
chodzą le tn ią  p o rą  na pas tw iska  rano  i w  w ie czó r ,  a w  p o ­
łu dn ie  i na noc w ch o d zą  do  s ta jn i ,  gdzie dosta ją  jeszcze 
paszę zieloną.

J a ł ó w k i ,  k tó re  m ają rok  i w ięcć j ,  zostają na pas tw isku  
d n iem  i nocą. —  P as tw isk a  są zas iew ane  koniczyną białą, 
koniczyną cze rw o n ą  zw yczajną, ra jg rasem  w łosk im  i są o to ­
czone żyw em i p ło tam i ,  a lbo  d ru tam i żelaznemi.

W olczak i i ja łó w k i przeznaczone na  rzeź ,  są ciągle 
ży w io n e  w  stajni. —  Ż yw ność  ich j e s t :  na początku maja, 
żyto z ie lone  s iekane  z s ia n em ; w  końcu  maja aż do  końca 
czerw ca lu ce rn a ;  w  lipcu i s ie rpn iu  koniczyna z lu ce rną ;  
w e  w rześn iu  i październ iku  kukurydza ; a od l is topada aż 
do maja  ży w ność  z im ow a składa się z s iana  i b u ra k ó w .

K onsum cya z w ie rz ą t ,  aku ra tn ie  co dzień po w in n a  być 
za p is y w a n ą ,  a w  os ta tn im  d n iu  każdego miesiąca i o ile 
m ożna zaw sze  o je d n ak o w e j  g o dz in ie ,  każde zw ierzę  jes t  
w a ż o n e ,  a to  dla t e g o ,  ażeby w ied z ie ć ,  jak i  dochód  m i e -
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S|ęczny dały zw ierzę ta  w  m ię s ie ,  do  czego dochodzi się, 
P ° ró w n y w a jąc  w a g ę  d w ó c h  os ta tn ich  miesięcy.

Żyw ność  dla bydła jes t  d a w a n a  zaw sze  w  takiśj ilości, 
M ą  tylko m og ą  d o b rze  sk o nsu m o w ać .  P o  k ilko le tn ićm  
m °jem  d o św iad czen iu  pokazało s i ę ,  że w olczak  lub  ja łó w k a  
w  p ie rw szym  ro k u  życia 4 ,  w  d rug im  3 ' / 2 » a w  trzecim 
r °ku  3 funty d o b re g o  suchego  siana na  każde 100  fu n tó w  
swćj żywej w agi k o n su m o w a ć  pow inn y .

Na przykład  w ó ł  d w u le tn i ,  w ażący  1200  fu n tó w  żywy, 
konsum uje dzienn ie  4 2  funty siana.*) Lecz że żyw ność  
bydła a nadew szystko z im ow ą  p o rą ,  sk łada  się nietylko 
z s ia n a ,  lecz jeszcze i z innych  po k a rm ó w , z tąd  rob i się 
s tosnnek posi łkow y z tych p o k a rm ó w  z s ian em , rachu jąc  
3 funty b u rak ó w  białych na 1 funt d o b re g o  s ia n a ,  3 ' / 2 f- 
b u ra k ó w  c ze rw o n y c h ,  4  funty kalarepy , 5  fu n tó w  rzepy.

Najlepsza racya dla m ło doc ianego  bydła j e s t :  siano na 
w p ó ł  z b u ra k a m i,  z tąd  tśż  te n  sam  w ó ł  w ażący  żyw o 1200 
fun t . ,  zam ias t  41 funt. samego s ian a ,  do s ta je  dz iennie  21 
funt. siana i 63  funt. b u rak ó w .

T a k ą  racyą  żyw ione  b y d ło ,  pochodzące  z krzyżow ania  
D u r h a m ,  je s t  zaw sze  u trzy m ane  w  d obrym  s tan ie  na rzeź 
1 pow iększa miesięcznie  sw o ją  ży w ą  w a g ę  do  6 0  fu n tó w . 
A. 100 fu n tó w  żywćj w agi zw ie rzęc ia  daje po zabiciu 60  
funt. sam ego m ię s a ,  to  j e s t  po  o d jęc iu  skóry, n ó g ,  w ie rz c h -  
n ,ćj części g ło w y  i w szystk ich  w n ę trz n o ś c i ,  oprócz  nerek .

Na w y s ta w ę  p ro d u k tó w  p rzem ysłow ych  i rolniczych 
o dby tą  w  P a ryżu  w  1849. r.  w ys taw iłem  w  m iesiącu lipcu 
) s ie rp n iu  4  m ło d e  w oły , rasy pó ł k rw i D urham  C haro la is ,  
jednego  buhaja  D u rh am  C a te n t in e ,  j e d n ę  k ro w ę  D u rh a m  
G oten line  i d w ie  ja łó w k i D u rh am  C haro la is .  Za te  zw ierzę ta  
o trzym ałem  w  n ag ro d ę  w ie lk i  złoty medal.

Załączam tu ta j  ta b l ic ę ,  w ykazującą  w iek  i w ag ę  k a -  
Z(iego  z cz te rech w o łó w ,  w y s taw io n y ch  na w ys taw ę ;  w o ły  
te  w y b ran e  były pom iędzy in n e m i ,  n ie  tak  d la  ich wagi, 
a ' e w ięcć j  jeszcze dla ich pięknćj formy.

) U  nas pow szechnie liczą tylko 20 do 22 funt. siana d la woju.
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Z araz  po urodzeniu  w ażył żyw y
W  trzech miesiącach w a ż y ł-------
W aga żywego w 5 miesiącach — 
W ażył żywy w 9 miesiącach —

dto dto 12 dto —
dto dto 15 dto —
dto dto 18 dto —
dto dto 21 dto —
dto dto 24 dto —
dto dto 27 dto —
dto dto 30 dto —
dto dto 33 dto —
dto dto 36 dto —
dto dto 39 dto —

W ół
Wer. 1.

W ół 
Ner. 2

W ół
Ner. 3.

W ół
Ner. 4.

— f. 64 f. 62 f 60 f. 59
— 224 219 226 220
— 376 380 370 366
■— 560 540 570 565
— 680 764 700 720
— 880 920 900 910
— 1080 1120 1070 1080
— 1240 1266 1260 1270
— 1420 1430 1440 1450
— 1470 1500 1500 1520

1500 1576 1560 1580
1680 1670 1680 _
1880 1808 1820 _
1936 — —

W ó ł N r. 1 pół krw i D urham  C barolais, był zabitym 
w  Paryżu po w ystaw ie 5. w rześnia 1849 , m iał w tenczas 
41 m iesięcy; w ażył żywy przed zabiciem 1960 funt., po 
zabiciu w ydał sam ego m ięsa 1260 fun tów ; 246 funt. łoju, 
skóra jego ważyła 90 fun t., był sprzedany rzeźnikow i z® 
1515 złt. polskich.

Rachując pódściełkę i usługę dla zw ierzą t, za gnój 
który dają i b iorąc cenę siana, która się płaci w  okolicy 
1000 funt. po 22 złt. 22  g ro ., buraków  1000 funt. po 7 zł* 
17 gr. i jeżeli weźniem y tablicę powyższą pod uw agę, 
ażeby w iedzieć jakiego w ieku zw ierzęta największy zysk 
przynoszą; w idzimy, że zw ierzęta mające 6 do 12 miesięcy, 
pow iększają sw oją żywą w agę o 2 funty co dzień , co daje 
1 f. i 100 gram ów  sam ego m ięsa po zab ic iu , a licząc po 
27 gr. funt m ięsa, daje 33 gr. na dzień przychodu. Biorąc 
ich konsumcye po 4 funt. siana na każde 100 funtów  wagi 
żyw ego zw ierzęcia , w ypada że każdy z nich w  przeciągu 
skonsum ow ał dziennie 23 funt. 380 gram ów  siana po 22 złt. 
22  gr. 1000 funt., wynosi w ięc 15 gr. w ydatku , a więc 
zysku dziennego na każdem bydlęciu 18 groszy.

Bydlęta od 12 do 24 miesięcy pow iększają sw oją żywą 
w agę o 2  f. d z ien n ie , co daje 1 funt 100 gram ów  samego 
mięsa dziennie , licząc po 27 gr. funt m ięsa, daje 33 grosze 
przychodu dziennie. Biorąc ich konsumcye po 3 '/3 funt. 
s ia n a , na każde 100 funt. w agi żywego bydlęcia w ypada, 
że każdy z nich konsum ow ał dziennie 34 funty 650 gram ów  
siana, a licząc po 22 złt. 22 gr. 1000 fun t., wynosi 2 3 '/a
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8 r - w ydatku  dz ien n ie ,  a  w ię c  zysku d z iennego  n a  każdćm 
ydlęciu j e s t  ty lko 9 ' / 2 groszy.

P o ró w n y w a ją c  tym  sposob em  ży w ność  i p rzychód b y -  
?c,a ,  w idz im y  że przynoszą  największy zysk w  d w ó c h  

P'ervvszych la tach ,  późnićj zaś s to p n io w o  zysk ich s ię  
^mniejsza, a  nareszcie  s t r a tę  przynoszą. Z tąd  tćż  wszystkie 
“ ydlęta s p rz e d a w a n e  tam  b y w a ją  na  rzeź od 2 0  do  24  m ię­
k c y  ich życia.

P o n ie w a ż  bydło  w  m łodym  w ie k u  płaci najlepićj sw o ją  
ż y w n o ś c i  największy zysk d a je ,  z tąd  tćż  Anglicy  najwięcój 
Sl6 zajmują w y d o sko na len iem  ras  bydła ;  dla  produkcyi 
m ięsa, s to so w n e  trzym ają  b y d ło ,  k tó r e  w  młodości zaraz 

°b rze  się tuczy. T ym  to sp o so bem  ro ln ik  zyskuje ,  gdyż 
zamiast ze s t ra tą  sp rzedać  je d n e g o  w o łu  w  6 la tach ,  sp rze ­
daje w  tym że sam ym czasie 3  m ło de  w o ły  z korzyścią i za ­
razem dostarcza dla konsum cyi w ie le  i d o b re g o  mięsa, gdyż 
zam iast  dostarczyć w  6 latach je d n e g o  w o łu ,  da jącego  1000 
funt. m ięsa ,  dostarcza  w  tym że sam ym  czasie trzy m łod e  
w o ły  dające razem  2506  fu n tó w  mięsa.

O b se rw a c y e  praktyczne z k rzyżow an ia  byka rasy D u r ­
h a m ,  z k row am i rasy k ra jo w e j ;

1) Że k rzyżow an ie  to  z k ro w a m i rasy  kra jow ćj a z b l i -  
żającemi się co do form i co do  ła tw o śc i  w  tu czen iu  do 
rasy D u r h a m ,  je s t  bardzo pożyteczne w  ce lu  p rod u k o w an ia  
w ie le  d o b reg o  i z korzyścią mięsa. Z obaczem y tego przy­
k ła d :  że w ó ł  pó ł k rw i D u rh a m e  a pó ł  k rw i rasy  kra jow ćj 
w  w iek u  39  miesięcy, dał sam ego  m ięsa  1168 funt. i był 
sp rzedany  za 1288 z ło tych, zaś w ó ł  czystćj rasy  k ra jow ćj  
w w iek u  72  miesięcy, da ł  sam ego m ięsa 1160 funt. i był 
sprzedany za 1272 złot. polskich.

2) Ze bydło  p ie rw szego  krzyżow ania  byka D u rh a m  
1 k row am i k ra jo w e m i ,  to  j e s t  pó ł k rw i D u rh a m ,  j e s t  lepsze 
? bydła ,  k tó re  się w ięcć j zbliża do D u rh a m ,  n, p. «/4 D u r -

a.m ’ gdyż rasa  czysta D u rh a m  lub też  rasa  zbliżająca się 
sk‘ e do czystej rasy D u rh a m ,  daje w ie le  ło ju  pomiędzy 

Mi ^  3 m ‘e se m ’ a m ie so w  n iek tórych  częściach je s t  chude. 
w  Ss°  zaś rasy pó ł D u rham  je s t  lepsze , gdyż je s t  p rzep la tane  

e Wszystkich częściach t łustością .
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B ydło %  k rw i D u rh am  m a form ę p iękn ie jszą ,  kości
1 skórę  delika tn ie jsze , lecz je s t  i delikatniejsze co do zd ro ­
w ia ,  co do  żyw ien ia  i je s t  d robn ie jsze  od  b y d ła  ’/* krwi 
D u rh am .

Z astósujem y do teg o  p rz y k ła d , tu  poniżój podany  z tych
2  w o łó w ,  k tó re  są je d n eg o  p raw ie  w ie k u ,  i k tó r e  chowały 
się zawsze razem  przy jed n ak o w ć j  żywności.

W ó ł  B r u t u s  ]/ 2 k rw i D u r h a m ,  w ie k u  3 9  miesięcy, 
d a ł  1168 funt. m ię s a ,  138 f. ło j u ,  skóra  jeg o  w ażyła  101 f- 

W ó ł  C a r o l u s  ®/4 k rw i  D u rh a m e ,  w ieku  4 0  miesięcy, 
dał 1072 f. m ięsa ,  130 f. ło j u ,  skóra je g o  w ażyła  78  funt.

3) Że krzyżując byka rasy pó ł  k r wi  D u rh am  krajowćj, 
z k ro w a m i czystej rasy  k ra jow ć j ,  p ro d u k t  zbliża się do rasy 
krajowej.

4) Że krzyżując byka rasy p ó ł  k rw i D u rh am  krajowćj 
z k ro w am i podobnież  pó ł  k r wi  D u rh am  k ra jo w ć j ,  produkt 
ich j e s t  mnićj dobry  jak  z rasy  byka czystćj D u rh a m  i z k rów  
czystćj rasy krajowćj.

6) Że w oły  i krow y, pochodzące  z krzyżow ania  D u r ­
ham  w cześn ie  i z ła tw o śc ią  się tu c zą ,  lecz k row y  z tego 
krzyżow ania  dają  mnićj m leka  jak  ich matki.

O to  j e s t  lego  przykład :
K row a O nega, czystej rasy  C harolais w  8. łatach  daje  po ociele­

niu 14 kw art m leka i doi się 
przez 6 m iesięcy.

K row a łlo rten sia  '/2 krw i Durham  
C harolais . . . . . . . . . . .

K row a Brinda czystej rasyC harolais 
Je j córka Chinchila >/2 Durham

C h a r o la i s ......................................
K row a Atala, czystej rasy  C harolais 
K row a K atchucka %  krw i Durham

C h a r o la i s ......................................
K row a Emili, czystej rasy  Cotentine 
K row a Aureli, '/2 Durham  Cotentine 
K row a Marie czystej rasy  Cotentine 
Je j córka Zofia ’/2 krw i Durham  

C o te n t in e ......................................

L ata.

w 5 latach 
10 —

5 —
. 7 —

5 —
14 —
6 —

14 -

6 —

K w art
mleka.

daje 8
12

8
13

5
16
5

16

Miesiące.

—  11

przez 6
-  5'/j

—  6 
-  6

—  5
—  6'/2
— 5
-  6

-  7

W szys tk ie  te  k ro w y  były w  jednć j oborze  i przy j e -  
dnakow ćj żyw ności.

K o ńcząc  moje u w ag i  n ad  k rzyżow an iem  rasy D urham , 
p o w ta rzam , że dla produkcyi w ie le  d o b reg o  i zyskow nego
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jm ęsa ,  najkorzystniej j e s t  h o d o w a ć  bydło  p ó ł  k rw i  D u r -  
ame; to  je s t  k rzyżow ać  zaw sze  byka czystśj rasy D u r -  

iatne z k ro w a m i czystćj rasy  k ra jow ćj .

O konkursie tłustych wołów.
P o w sze ch n ie  bydło  d w u le tn ie  sp rze d a w a łem  na  rzez', 

O s ta w ia łe m  dłużćj to  ty lk o ,  k tó re  ze sw ojój pięknćj b u -  
dow y m ogło  być p rzed s ta w io n e  na popis (Goncours) t ł u -  
sŁych w o łó w .

K o n k u rs  ten  odb yw a  się co ro k ,  w  w ie lk ą  ś ro d ę  na 
Jarm arku  w  P o i s s y  w  pobliżu  P aryża .  N agrody  d a w a n e  
S!l przez m in is tra  ro ln ic tw a ;  komisya sędz ió w  je s t  z łożona 
z cz łonków  m in is te ryum  ro ln ic tw a ,  z cz ło nk ów  to w a rz y s tw  
rolniczych i z rzeźn ików .

W o ły  k onkuru jące  p odz ie lone  są na d w ie  k lassy :
D o p ierw szćj klasy należą w oły  m ło d e ,  u ro d zo n e  

w  kra ju ,  m ające najw ięcćj la t 4 ,  do  jak ić jko lw iek  bądź  
należą  rasy.

D o drugićj klasy należą  w o ły  u ro d z o n e  w  k ra ju ,  j a ­
k ie jko lw iek  bądź rasy i jak iegoko lw iek  bądź w ie k u ;  ta  d ru ga  
klasa w o łó w  jes t  podzie lona  na pięć ka tego ry i :

D o pierw szćj należą w oły  ras  zachodnićj Francyi i ich 
krzyżowanie .

D o  drugićj na leżą  w oły  ra s  wschodnićj F ra n c y i  i ich 
krzyżow anie.

D o trzecićj należą w oły  ra s  pó łnocnć j F ran cy i  i ich
krzyżowanie.

D o  czw arte j  na leżą  w o ły  ras po łu dn iow ćj  F rancyi i ich 
krzyżowanie.

D o piątćj zaś kategoryi n ależą  woły ras zagranicznych  
urodzonych jedn ak  w kraju.

M łode w o ły  należące do p ierw szćj klasy, choćby o trzy ­
mały w  tćj k lasie n a g ro d ę ,  m ogą  jeszcze  k o n k u ro w a ć  
w drugićj k lasie z w olam i należącymi do  ich ras.

Rolnik  (gospodarz) w ystaw iający t łu s te  b a ran y  (skopy *)

*) W  K ongresów ce używ ają w yrazu ; b a r a n ,  b a r a n i n a ,  na 
sa " ac ien i‘> skopów  i skopow iny; b a r a n  zaś znaczy w łaściw ie  to 
Uzi.° r ° . , r 5' ^ ! dla tego pozwoliłem  sobie popraw ić autora i w sz ę -  

1 zamiast b a r a n y  popraw iłem : s k o p y .
Tom III. 18
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na k o n k u rs ,  w y s ta w ia  w  liczbie 2 0  sk op ów  jednć j rasy 
i j ed n e g o  w ieku .  T łu s te  skopy na k onkurs ie  są podzielone, 
ró w n ie ż  jak  woły , na klasy i ka tegorye .  W  la tach  pop rze ­
dn ich  przed rok iem  1850.,  b yd lę ta  naszego w y c h o w u  odbie­
ra ły  corocznie  n a  konkurs ie  n agrody .  W  r. 1850. w y s ta ­
w i łe m  cztery t łu s te  w o ły  na konkurs ie  w  Poissy  i te  otrzy­

m ały  p ięć  nag ród .
W e jd ę  w  tćm  miejscu w  n iek tó re  szczegóły ich tucze­

nia. P ie rw s z e g o  w rześn ia  1S49. r. p o s ta w io n o  4 w o ły  na 
o p a s ,  w  ce lu  w y s taw ien ia  27. m arca  1850. r. na konkurs 
t łu s tych  w o łó w .  U lo ko w an o  je  w  stajni spoko jnć j,  miernie 
oświeconej i gdzie te m p e ra tu ra  pow ie trza  m ogła  być u trzy ­
m ana  zaw sze j e d n a k o w o .  D a w a n o  im żyw ność  regula rn ie ,  
3 razy na dz ień ,  po jono  je za każdą razą po jedzeniu, czy­
szczono je  kilka razy na dzień  szczotką i zg rzeb łem , da­
w a n o  im często św ieżą  podściółkę.

Miesięcy. W aży ł żywy 
funtów.

38 1790
37 1920
33 1490
32 1570

W ó l Aibart r a s y  D urham  Charlolais, m ający 
W ó l B arin dito dito dito
W ó ł C arolus rasy  D urham  M anceau - - - - 
W ó ł B rutus rasy  Durham  C otantine - - -

Żyw ność  tych 4ch w o łó w  w przec iągu  w rześn ia  była 
d z ienn ie :  4 8 0  funt. kukurydzy zielonej,  siekanej d robno ,  którą 
posypyw ano  32  kw ar tam i  mąki ję c z m ie n n ć j , 2 0 to  funtami do­
b rego  suchego  siana, 2 0 0  garncam i soli kuchennćj i 8  k w a r ­
tam i mąki jęc z m ien n ć j ,  k tó rą  mieszano z w o dą  do picia. —  

W  miesiącu paźdz ie rn iku  żyw ność  dz ienna tych w o ­
łó w  b y ła :  320  fun tó w  b u ra k ó w  b ia łych , k tó re  posypyw ano 
40 m a  k w artam i mąki jęczm iennej z 24 funtami siana, 400 
g ram  soli k uch en n ć j ,  8  k w a r t  mąki jęczm iennej w  wodzie .

W  listopadzie  żyw ność  dzienna składa się z 2 4 0  funt. 
b u rak ó w , osypanych 4 8  k w a r ta m i  mąki ję czm ienn ć j ,  24ma 
kw artam i żyta u g o to w an eg o  i o so lonego ,  60 0  g ram am i sol' 
k u ch e n n ć j ,  20  fu n tó w  siana i 8  k w a r t  mąki jęczmiennćj 
w  w odzie  do picia.

W  miesiącu g rud n iu ,  żyw ność  dz ienna  daw aną  była z 200 
funt. b u rak ó w , posypywanych 48  kw. mąki jęczmiennćj, 15 fun- 
siana, 12 kw. żyta, 20  kw . ow sa, 8  kw. b o b u ,  4  kw. lnianego 
s iem ien ia ,  8  kw. mąki jęczm iennć j w  wodzie.
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Porcya zaś złożona z ziarna tak była przyrządzaną: 
niane siemię było moczone przez 24 godzin wprzód i g o -  
°wane później w wodzie, której brano 4  razy tyle co 

S|emienia lnianego; po dostatecznćm ugotowaniu wmięszano 
*  to 500 gramów soli kuchennćj i 100 gram. soli glauberskiśj, 
'w le w a n o  ten napój na porcyą dzienną owsa, bobu i żyta, 
“ tore mieszane razem, przykrywano i ciepło bydłu rozdawano.

Przez cały czas tuczenia, a nadewszystko w  ostatnich 
miesiącach trzeba na to najwięcej uważać,  ażeby zwie­
rzęta jadły zawsze tyle, ile tylko mogą dobrze zkonsum o- 
wać; lecz nigdy za nadto, gdyż najmniejsza n iestrawność 
'‘obi wiele złego. Często zwierzęta w  ciągu ich tuczenia 

ostają świerzbienia skóry, wyrzutów , oczy zachodzą im 
rw ią ,  tracą apetyt;  natenczas puszcza im się k rew ,  daje 

na przeczyszczenie s o l i  g l a u b e r s k i ć j  i trzyma ich się 
przez dzień lub dwa na dyecio.

W  miesiącu styczniu, lutym aż do marca, racya dzienna 
tych 4ch w o łów  była następująca: 120 funt. buraków  po ­
sypywanych 56 kwar. mąki jęczmiennój, 15 funtów siana, 
10 kw art  żyta, 20 kw art ow sa ,  G kw. lnianego siemienia, 
10 kw art  bobu , 8 kw art mąki jęczmiennej w wodzie, 500 
g ram ów  soli kuchennej i 100 gram ów  s o l i  g l a u b e r s k i ć j .  
Kacya zaś złożona z ziarna, była przyrządzona i mieszana 
jak w  poprzednich miesiącach. W oły te wyszły z obory

1850m ?oku aby b j ły  na koDkursie w  P o is s y 27- marca
N a  konkursie w Poissy: "zip.
W ó l Alibert o trzym ał 2 na- 

grody w ynoszące . . . .  2727 
W ó ł B arin otrzym ał 2 na- 
, v  g ro d y  w ynoszące . . 1 . 2121 
W ół C arolus otrzym ał je -

dne n a g r o d ę ..........................909
w o ł B rutus nie mial nagrody „  

Sum a nagród . . . . . 5757

i by ł sprzedany rzeźnikom

dito dito

dito dito
dito dito

Sum a sprzedaży .

Zip.

2272

1515

1288
1288

“ . . .  . . -------- • • • . |6366
dołączam  tutaj dw ie  tabelki. Pierwsza z nich w sk a -

cza!„P° T lęksZe? ie .miesiecznćj wagi tych 4ch w ołów , od 
ta hi , urodzenia aź do końca ich utuczenia. Druga
sie SU- wskazuJe -. lle ,te. 4 woły po zabiciu wydały w  m ię -  
Um*ip«JU’ rze 1 ^  d- 1 d- P rzy  końcu tćj tablicy jest 
6 lat ,ny w o ł , ezystśj rasy krajowćj Charolais, mający 
iowói’ * i T  f e po rów nania  dochodu czystćj rasy k r a -  
Wani-1 Z , c h ° d e m  tćj ż o samćj rasy krajowćj,  lecz krzyżo- 

J Z bykiem Durhame. (T u  n a s tę p u ją  ta b lic e .)
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L ecz nie w szędz ie  są kon ku rsa  i nie  wszędzie  mięso 
sprzeda je  się tak  a w a n ta ż o w n ie ,  nie było też moim celem 
w  tym  artyku le  dać opis w y ch ow an ia  byd ła ,  k tó re  tylko 
służyć może dla n iek tó rych  okolic ;  lecz ce lem  moim jest 
udzielić ob se rw acyą  z mego g o s p o d a r s tw a ,  gdyż ze w z a ­
je m n eg o  ko m unikow an ia  się w ynika  po s tę p ;  a nadewszystko 
moim] ce lem  j e s t ,  zw róc ić  u w a g ę  m ych ro d a k ó w  r o l n i ­
ków , na dobry w y c h ó w  bydła w szelk iego  rodzaju  —  gdy* 
w  jed nćm  miejscu w o ły  na opas, w  innćm  krow y  dojne, 
W innćm  skopy, a gdzie indzićj k o n ie  najlepićj się udają 
i zysk przynoszą. A  w ięc  każdy ro ln ik  p o w in ien  szukać 
p rzez obserw acye  czyli pos trzeżen ia  i w y ra c h o w a n ia ,  jaki 
rodzaj bydła  i jaka  ra sa  je s t  najpożyteczniejszą w jego  oko­
licy.— Zasadą  b o w iem  każdego d o b reg o  g o sp o d a rs tw a  i w  ka­
żdym kraju  jes t  bydło dobrze  u trzym ane  i dobrze  zastoso­
w a n e  do okolicy; gdyż takie ty lko bydło  daje zysk ro ln i­
k o w i ,  tak  w  p ieniędzach jak  i w  gnoju . —  Bydło  zaś źle 
d o b ra n e ,  źle u trzym ane  zaw sze  w ie lk ą  przynosi s tra tę .

T ym  w ięcćj każdy ro ln ik  za jm ow ać  się p o w in ie n  by­
d łem , że w yjąw szy n iek tó re  tylko fo lw ark i po łożo ne  w  b li­
skości w ie lk ich  m ia s t ,  wszystkie inn e  muszą się obyw ać 
sw o im  g n o je m ,  a w iem y d o b rz e ,  że n ie  dosyć je s t  dobrze 
i o sw o im  czasie o rać  i zas iew ać  z iem ię ,  trz e b a  dobrze 
jeszcze ją  ug n o ić ,  a n ie  m ożna się w ie le  spod z iew ać  gnoju 
z bydła źle h o d o w a n e g o ,  k tó re  w  najw iększćj części gnój 
t rac i ,  zwłaszcza szukając m ize rn ego  po żyw ien ia  po nędznych 
lasach i pastw iskach .

Z asadą  nauki ro ln iczśj j e s t :  ażeby mieć jak najtanićj 
i o ile m ożna n a jw ięcć j d o b re g o  g n o ju ,  i ażeby dobrze 
gnój te n  używ ać.

N ajuczeńsze  te o ry e ,  na jm ędrsze  w y rac h o w an ia  w  a g ro ­
n o m i i ,  p o w in n y  o p ie rać  się na bydle  i gnoju.

PilińsM Konstanty.
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Nazwisko

wolu.

Alibert.

Barin.

Carolus.

Brutus.

£ 5  M b

dająca  p o w iększen ie  m iesięczne w agi czterech  w ołów , a  to od  czasu  ich  u ro d ze n ia  a ż  do końca  utuczenia .

Rasa wołu.

P ó l krwi
Durh. Charo- 

laise
P ó l krwi

Dur. Charolais

JA
Durh.Monceau

P ó l krwi 
Durh. Cotentin

Dzień uro­

dzenie wołu.

o
-
53
Oo. • 
S e
Ł- Ol 
CO N  
S  t J
cOto

W aga żywego w  r. 1 8 4 6 .

20.
Maja 1846.

25.
Czerwca 1846. 

18.
Listopada 1846 

4.
Grudnia 1846.

62

64

58

64

72 142

70

te

W aga żywego w  roku 1 8 4 7 .

202

130

272

195

325

250

-eOl
*Ł
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35

JjĆ
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O

W aga żywego w  roku 1 8 4 8 .

te

385

315

435

376

82
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116
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219

186

U w a g  A . — Liczby tu podane oznaczają funty.

>>

3
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1050
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1102
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1500

O

Waga żywego w  roku 1 8 4 9 .

1420 1480
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i-3

1500 1540 1550

1576 1566 1580
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1330 1340
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1360
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te
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1386 1414

1440 1464

1810
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1790 1880

1920 1920

1490

14881570

1544

1674

1850

o

1860 2060

1966 2004

1620

1736

1660

1764

W r. 1 8 5 0 .

2024

1720

1840

2090 2080 

2084:

1750

1900

2120

1794

1960

Nazwisko 

wolu

Alibart.

Barin.
Carolus.
Brutus.

Rasa wołu.

Durh. Charo- 
' laise. 

dito 
Durh.Monceau 
Durh. Coten­

tin e. 
Charolaise czy 

stej rasy.

W aga zywe-
Wiek go wolu.
wołu. u  •

Mie­ '  *■£
siące. M Zi £ « S3 3  S 5“

£L 'co

45

44
40
39

72

2080
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1794
1960

2050

1940
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1540
1680

1830

w yka zu ją ca  ile  te c z te ry  w o ły  da ły  p o  zabiciu  m ięsa, ło ju  i t. d.

Dzień zabi­

cia wołu.
.STg
o

s *ate

30go Marca 
1850..

5. Kwietnia.
6. Kwietnia. 
18. Kwietn.

4. Kwietnia.

W i d z i m y ,  ż c  4  W o ł y  d a ł y  4 g 7 7  f u n t

funt.
1331

1306
1072
1168

1160

funt
21

23
19
22
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&
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*3)
*•«'CCI— O)*

2 = 
I I*- -acc* a>

funt- funt- funt 
17 21

17
15
17

20
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S3Ol*

funt- funt- 
10 110
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78
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funt-
211
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138

194

o"SI
*CO CC1
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48

38
37
44

56
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80
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67
83
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45
45
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*g> S3 .5 Ł
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£ «  o s  
£ 5 2 “  

aÓ *3 Ł

funtów.
27

19
39
26

Cena wolu 

ze sprzeda­

ży rzeźni- 

kowi.

Złotych.
2272

1515
1288
1288

1272

mięsa, a przyniosły tak z nagród, jako też z ich sprzedaży . . . .  1 2 1 2 0  złt.

Nagroda wolu na konkursie 

w Poissy.

( lsza nagroda rasy wschodniej i 1515 
(2ga dito młodych w ołów ) 1303 

Druga nagroda rasy wschodniej . 1060 
5ta nagroda młodych w ołów . . . 1060 
Trzecia nagroda rasy zachodniej . 909

Daję tutaj niektóre miary w ołu  Alibert.

M iara w metrach, M iara w stopach.

W ysokość j e g o .......................................
Długość .......................................................
Obwód kadłuba za przedniemi nogami 
Szerokość w piersiach w prostej linii
Szerokość w  zad z ie ................................
Największa długość s z y i .......................
Szerokość ogona przy z a d k u .............
Od ziemi do podgardla . ; ....................

M e try . C e n tim

60
33
55
90
83’/j
40
25
35

S to p y . C a le .

9 l/a

8%
6
2%
9
D/j
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S P O S Ó B  Ł A T W Y  D L A  G O S P O D A R Z Y
ważeniu zbiorów z  pola, paszy zwierząt 

i zwierząt satnyeh.

W  folwarkach, gdzie nie m a  wielk iej w agi do w ażen ia  
w o z ó w  i z w ie rz ą t ,  zachodzi tru d n o ść  robienia  w ie lu  poży­
tecznych w y ra c h o w a ń  i do św iad czeń ;  można te m u  zaradzić, 
w a żąc  p roduk ta  cząstkow o małym przezm ianem , jaki się znaj­
duje  w e  wszystkich p raw ie  domach.

S łom a zaraz w  stodoło po w ym łócen iu  pow inn a  być 
zw iązaną  w  snopy 1 0  lub 2 0  fu n tó w ,  co zabiera  m ało  czasu, 
a jes t  bardzo w ygodnie  do przenoszenia .

Siano łąk  na tura lnych  zabierając ze s togów  do folwarku, 
je s t  dobrze w iązać  w  sn o p k i ,  gdyż nak ład an ie ,  zwózka 
i składanie  siana jes t  ł a tw ie js z e , a d aw an ie  tegoż in w e n ta ­
rzow i daleko je s t  regularniejszem.

Siano łąk  sztucznych p ow in no  być w iązan e  na  po lu  *) 
w  w iązk i od 1 0  do 1 2  fu n tów  w ażące ,  gdyż inaczćj przez

*) W  Grignon i w  wzorowych gospodarstwach w  Francyi 
wiążą zaraz na polu na wpół przeschła koniczynę, lucernę i t. P- 
w  snopki ,  a raczej w walki o trzech powrząsłach  z tej samej p a ­
szy ,  to je s t  z koniczyny luh z lucerny ukręconych. Snopki te 
w ażą  10 funtów; utrzymują, źe takim sposobem zapobiega się kru­
szeniu liścia przy nak ładan iu ,  składaniu, przewożeniu, oraz przy

18*
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nakładanie ,  zw ózkę  i sk ładanie  trac i  się k w ia t  i liście, to  jes t  
najpożyw nie jszą  część paszy.

Tym  sposobem  w iedz ieć  można, ile je s t  w iązek  słomy 
i siana w  ogóle do kon sum acy i ,  ile je s t  w iązek  z każdego 
pola  i ile w iązek  w y d a ł  każdy mórg.

A żeby  w ie d z ie ć ,  ile je d e n  m órg  zasadzony b urakam i 
w y d a ł  w  w o lum in ie  i w  w ad ze  b u ra k ó w ;  odmierza się na- 
p rzykład  p ięćdz iesią tą  część morgu, bu rak i z tćj części w y r ­
w a n e  u k łada  się w  sześcian i m ierzy  s ię ,  dajmy na to  żc 
je s t  1 5  stóp sześc iennych ,  k tó re  zaraz częściow o się w aży
p rz ezm ian e m , i dajmy na t o ,  że w a ż ą  6 6 0  fu n tó w ;  __
ztąd w y p a d a ,  że m ó rg  daje  7 5 0  stóp sześciennych albo 
3 3 0 0 0  fu n tó w  b u ra k ó w ;  pow ta rza jąc  kilka razy i w  kilku 
miejscach podobne  w y rach o w an ia ;  m ożna się zbliżyć w ie le  
do w agi całego zbioru. K o n tro lo w an ie  pożytej paszy na 
fo lw a rk u ,  w iązan ie  siana i s łomy w  w iązk i bardzo  u ła tw i .  
P a szę  zieloną można na przykład rach ow ać  taczkam i,  a zn a ­
ją c  w a g ę  jednćj taczki i ilość dz ienną  taczek, m ożna w iedzieć  
konsum acyą  ogólną.

D o  rozd aw an ia  b yd łu  k arto f li ,  b u r a k ó w ,  rzepy  itd., 
m ożna mieć koszyki, k tó re  nape łn io ne  w ażą  na przykład 
5 0  fu n tó w  kartofli, 4 0  fu n tó w  b u ra k ó w ,  3 5  fu n tó w  rzepy 
a  tak  p rzckonyw ając  się często o w a d z e ,  o akura tności  k on­
sum acyi by d ła ,  i w p isu jąc  j ą  r e g u la rn ie ,  m ożna w  każdym 
czasie w iedzieć ,  co bydło  zjadło, i co je s t  jeszcze do zjedze- 
n i a ,  gdyż u trzym ując  regu la rn ie  książkę m agazynu ,  można 
w iedz ieć  zb iór  ogólny p ro d u k tó w  z fo lw a rk u ,  i m ożna p rz e ­
w idz ieć  co m ożna sp rz e d a ć ,  a co sk o n su m o w a ć ,  ile bydła  
u trzy m ać  i jakie  racyc  d a w a ć ; co je s t  rzeczą w a ż n ą , gdyż 
zdarza się u  n iek tórych  gospo darzy ,  że p ro du k ta  sprzedają  
się tan io  przy zb iorze , że w  początkach  żyw ność  bydła  je s t  
d a w a n ą  z rozrzu tnością ,  a  za ledw o w  p o łow ie  zimy z w ie l-  
k ićm  zadziwieniem  w id z ą ,  że gu m n a  są p raw ie  p u s te ,  i że

w iązan iu  na składach zu p ełn ie  ju ż  suchej p a szy ; oraz że s ię  
um niejsza praca w iążąc na p o lu , a zyskuje się  p ew n ość  obliczenia  
p a szy . Pom im o tych korzyści jestem  przeciw ny w iązaniu  w  polu , 
albow iem  praca w  lec ie  j e s t  d roższa , a baw iąc s ię  w iązaniem  
w  polu m ożna .paszę zg n o ic , pon iew aż pogoda z a w sze  n iepew na.

W. A. W.
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w  końcu zimy trzeba będzie albo kupić bardzo drogo paszy, 
albo tćż za bezcen sprzedać bydło.

Co do ważenia zw ierząt ,  a nadewszystko tłustych w o ­
łów  nie mając na to wagi, zachodzi w  tern większa trudność, 
lecz pan Dombasle, dyrektor instytutu agronomicznego 
w  Roville, uczony rolnik, przewidział i u ła tw ił  tę  trudność 
swoją miarą.

Miara ta jest to wstążka z jednćj strony przedzielona 
na metry i centimetry, ażeby zmierzyć obwód w o łu  w  pier­
siach; a z drugiej strony tej wstążki jest na każdą miarę 
obw odu, odpowiednia cyfra dająca wagę samego mięsa po 
zabiciu w o łu ,  to je s t :  odjąwszy skórę, g łow ę, nogi, w n ę­
trzności i łój z wnętrzności.

Ażeby użyć tej miary, trzeba postawić w ołu  na równem 
miejscu i w  naturalnej pozycyi; do mierzenia potrzeba dwoje 
ludzi, jednego z prawej, drugiego z lewej strony głowy wołu.*) 
Człowiek stojący z prawej s trony, wkłada początek wstążki 
do mierzenia pomiędzy przednie nogi w o łu ,  a drugi z lewćj 
strony ująwszy ten początek wstążki wyciąga go naprzód po 
podgardlem, przed lewą nogę,  przez lewą łopatkę i zatrzy- 
mując go na wysokości kłęba. Osoba z prawćj strony w y­
ciąga tęż samą wstążkę w  ty ł po podgardłem za prawą nogę 
przez praw ą łopatkę, aż do zejścia się z początkiem wstążki, 
która osoba z lewej strony trzyma na wysokości kłęba i daj­
my na to ,  że przy zetknięciu się wstążki widzimy liczbę 
2  metry 1 0  centimetrów, to daje nam obwód w ołu  w  pier­
siach ; — ażeby lepiej się przekonać o akuratności obwodu 
powtarza się taż sama miara, a to jak najprędzej i w  tej sa­
mej pozycyi mierząc w ołu  z drugiej strony: to jes t osoba 
stojąca z lewej strony wkłada początek wstążki pomiędzy 
przednie nogi w’ołu, osoba z prawej strony ująwszy ten po- 
czątok wstążki wyciąga go po podgardłem przed praw ą nogę 
przez praw ą łopatkę i zatrzymuje się na wysokości kłęba, 
osoba zaś z lewej strony wyciąga tęż samą wstążkę w  tył 
po podgardłem za lewą nogę i przez lewą łopatkę aż do zej­
ścia się z początkiem wstążki,  którą osoba z prawej strony 
trzyma na wysokości kłęba, i dajmy na to ,  że przy zetknię-

*) Z obacz rycinę IV.
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ciu się wstążki mamy liczbę 2  metry 1 2  centimentrów, a ma­
my podobnież o W ó d  w ołu  w  piersiach.

Ażeby wiedzieć prawdziwy obwód w o łu ,  dodaje się li­
czbę 2  metry 1 0  centimetrów do liczby 2  m etrów  12  centi- 
m e t r ó w , co daje sumę 4  metry 2 2  centim etry , którćj 
biorąc połowę, mamy 2  metry 11 centimetrów, to jest pra­
w dziw y  obwód wołu, a co nam daje z drugićj strony w stą ­
żki odpowiednią cyfrę 5 5 0  fun tów , to jest wagę mięsa tego 
w ołu  po zabiciu.

P an  Dombosle otrzymał tę  miarę po dziesięciu latach 
doświadczenia, a to ważąc i zarazem mierząc woły.

Miara ta jest bardzo użyteczną, bo nie tylko że można 
w iedzieć ,  ile w ó ł utuczony da mięsa , i za ile go sprzedać 
można, lecz jeszcze ażeby wiedzieć w  czasie tuczenia ,  ile 
każdego w ołu  przybywa w  tygodniu lub w  miesiącu, i ażeby 
pozbyć się prędzćj w o łu ,  który niedobrze się tuczy i nie 
opłaca swćj żywności.

O akuratności tej miary z w agą dla w o łów  rasy szwaj- 
carskićj i rasy północnej Francyi,  mogłem się przekonać 
w  czasie mego pobytu w  instytucie w  Roville, a zastosowa­
nie tej miary na wołach-, rasy półkrwi Durham krajowej, 
sprawdzało mi się zawsze w  D am pierre ,  zresztą każdy 
może sprawdzić tę miarę z wagą dla rasy bydła swej okolicy. 
Tćj miary dostać można w  Paryżu chez Monsieur Champion, 
rue de Mail Ner 18. *) Lecz że nabycie tej miary nie dla 
wszystkich jest ł a tw ć m , więc załączam tutaj tablicę, podług 
którćj każdy może sobie zrobić podobną miarę. Lub mając 
tylko wstążkę podzieloną na metry i centim etry, którą zmie­
rzywszy obwód wołu  podług tćj tablicy, może dojść wagi 
wołu.

Z jednej strony tej tablicy jest jako na wstążce miara 
obwodu w ołu  w  p iers iach , w  metrach i centimetrach, a na­
przeciwko każdćj miary jest zaraz waga mięsa w ołu  w  fun­
tach ,  (jeden kilogram równy 2  funtom, jeden funt równy 
5 0 0  gramom).

*) Miary podobnej obliczonej na miarę i wagę pruską, dostać 
można w Magdeburgu w fabryce maszyn P . linding, kosztuje 3 do 
4 talarów (w Paryżu 1 talara). Przyp. Red.
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do mierzenia i ważenia wotów.

Miara Waga Miara Waga Miara Waga Miara Waga Miara Waga

obwodu mięsa obwodu mięsa obwodu mięsa obwodu mięsa obwodu mięsa

wołu. wołu. wołu. wolu. wołu. wolu. wołu. wołu. wołu. wołu.

M et. Cent. F u n ty . Met. C en t. F u n ty . M et. C en t. F unty . Met. C ent. F u n ty . Met. C en t. F un ty .

1 81 350 2 00 471 2 19 616 2 38 800 2 57 1000

1 82 356 2 01 478 2 20 625 2 39 810 2 58 1012

I 83 362 2 02 481 2 21 633 2 40 820 2 59 1025

1 84 368 2 03 492 2 22 641 2 41 830 2 60 1037

1 85 375 2 04 500 2 23 650 2 42 840 2 61 1050

1 86 381 2 05 507 2 24 660 2 43 850 2 62 1062

1 87 387 2 06 514 2 25 670 2 44 860 2 63 1075

1 88 393 2 07 521 2 26 680 2 45 870 2 64 1087

1 89 400 2 08 528 2 27 690 2 46 880 2 65 1106

1 90 406 2 09 535 2 28 700 2 47 890 2 66 1112

1 91 412 2 10 542 2 29 710 2 48 900 2 67 1125

1 92 418 2 U 550 2 30 720 2 49 910 2 68 1137

1 93 425 2 12 558 2 31 730 2 50 920 2 69 1150

1 94 431 2 13 566 2 32 740 2 51 930 2 70 1162

1 95 437 2 14 575 2 33 750 2 52 940 2 71 1175

1 96 443 2 15 583 2 34 760 2 53 950 2 72 1187

1 97 450 2 16 591 2 35 770 2 54 962 2 73 1200

1 98 457 2 17 600 2 36 780 2 55 975 — — —

1 99 464 2 18 608 2 37 790 2 56 987

Piliński Konstanty, 
a Paris Rue Levis 20. a Cliguancour 10, września 1850. r.





227.

D L A  P 0 S 1 E D Z I C I E L I  G O R Z E L N I .
O fałszerstwie w  używaniu ołowiu lub 

lutowania w  miedzianych aparatach 
gorzelnianych,

(przez Dra A. Stockhardt.)

Panujący obecnie kierunek czasu, który coraz tańszych 
wymaga tow arów  i który rzmeieślników i fabrykantów do 
lekkićj znagla pracy, który naw et najrzetelniejszego zniewo­
lić może robotnika do zboczenia z drogi uczciwości i rzetel­
ności , aby tylko z swymi mnićj sumiennymi współzawodni­
kami konkurencyą w ytrzym ać, wszystko to zapewne naj­
główniejszą jest przyczyną, że obecnie daleko więcej niż 
kiedykolwiek na rzemieślnicze narzekają oszukaństwa i za­
wody. Czy ztąd z pewnością wnioskować możemy, iż w  te ­
raźniejszych czasach rzeczywiście mnićj jest  sumienności 
i rzetelności aniżeli w  owych tyle wysławionych dawniej­
szych czasach, o tćm nie chciejmy tu  m ów ić ,  to jednakże 
z pewnością twierdzić możemy, że w  ostatnich latach zna­
czne poczyniono postępy w  wydoskonaleniu i ukrywaniu fał­
szować. —  Szczęściem jednakże,  że z niedogodnością tą  
zarazem i środki zaradcze przeciw nićj pomnożone i wzmo­
cnione zostały. Przez wyższe wykształcenie nauk przyro-
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dzonych i przez rozpowszechnione zastosowanie tychże do 
przemysłu i rękodzieł, zostało wprawdzie pole przemysłowe, 
a z niem także trop w  trop i pole rękodzielniczych omamień 
i fałszowań jak najrozmaitszym sposobem rozprzestrzenionem 
i wydoskonalonćm, w  skutek nich jednakże równocześnie 
także i metody poszukiwań, szczególniej chemiczne, tak zo­
stały rozprzestrzenione i wydoskonalone, iż za pomocą nich 
po większśj części wszystkie fałszowania łatwo i z pewnością 
wykryte być mogą. K to  się od szkody i krzywdy zabezpie­
czyć chce, ten tćż sam tyle sobie pracy zadać powinien, 
ażeby znanych potrafił użyć środków zaradczych, przez za­
kazy bowiem i przez dozór policyjny, któryby prócz tego 
wkrótce nazbyt stał się uciążliwym, nie podobna temu za- 
pobiedz, zadaniem bowiem zwierzchności być nie może, aże­
by publiczność od każdego zabezpieczyć oszukaństwa, pokrzy­
wdzenia, od których kupujący przy należytćj oględności sam 
ustrzedz się może.

Redakcya zaś niniejszego czasopisma ma sobie za obo­
wiązek na drodze publicznego pouczania i przestróg do tego 
zdążać, ażeby podobne w  obrębie rolniczego i  domowego 
gospodarstwa zdarzające się rzemieślnicze nierzetelności na­
ganie; staraniem jć j będzie, ażeby łaskawym swym czytel­
nikom z doniesieniem tegoż złego zarazem i takie podała 
środki zaradcze, za pomocą których toż złe poznać i ustrzedz 
go się będzie można. Następnie zamierzamy tu oszu­
kańcze postępowania niektórych kotlarzy wyjaśnić, którzy 
w  rozmaitych częściach aparatów gorzelnianych ołów lub 
„ lu t “ powiększej części z o łow iu się składający (Streichloth) 
w  znacznej oblewają masie, dla tego, ażeby im tenże jako 
miedź zapłacono — postępowanie, w  skutek którego rolnik 
oprócz tego, iż pieniężnie skrzywdzonym bywa, temu jeszcze 
ulega niebezpieczeństwu, iż przez w yw ar substancyi oło­
wianych dużo w  sobie mający, w  inwentarzu swym szkodę 
ponieść może.

Pewien z swćj zręczności i umiarkowania swego po­
wszechnie poważany kotlarz saski następującym w  tej mierze 
sposobem się wyraża:

.N ie ty lko , że większa część majstrów profesyi kotlar­
s k ie j,  niedokładne liweruej roboty, ale w  dodatku do
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»tychże niedokładnych robót, takie jeszcze zyski przychodzą, 
* które nieinaczój jak ty lko  „oszukaństwem “ nazwać można. 
»Zasadzają one się na tćm , iż w  miedzianych naczyniach, 
»szczególnićj zaś w  używanych teraz powszechnie aparatach 
» gorzelnianych, zbyt w ie lką  ilością lu tu  z 5  —  6 części oło- 
»w iu  a 1 części cyny złożonego, w  w ie lu  miejscach i ze- 
»wnątrz i w ew nątrz aparat oblewają. L u t ten nie służy 
^bynajmniej do tego, jakby nie jeden może sądził, ażeby 
»naczynia te trwalszem i uczynić, lecz li ty lko na powiększe­
n ie  wagi, ztąd też to takow i kotlarze cenę gotowćj roboty 
•>kotlarskićj o 1 do 1 1/ 2 osmaków zniżyć mogą, skoro sobie 
»lu t w  cenie miedzi (15 do 16 osmaków za funt) płacić 
»każą, podczas gdy lu t go ty lko  3 do 4  osmaków funt 
skosztuje. “

„Zdarza ło  m i się dostać już  to od berlińskich, już  też od 
saskich m ajstrów  naczynia, gdzie z 1 V2 cetnara ważącćj 
sztuki 5 0 — 6 0  fun tów  o łow iu  lub lu tu  w ytopiłem . Przy 
wężach gorzelnianych, które wcale cyną lutowane być nie 
p o w in n y , ty lko  w  ogniu tw ardo lutowane być muszą, zw y­
kle wszystkie części, których około 10 przy 6 skrętach się 
zna jduje , w  miejscach stykania się z sobą o ł o w i e m  oble­
wane byw ają, z których każde najmniej 3 — 4  fun tów  waży; 
taka w ięc rura chłodnika ma w  sobie 3 0 — 4 0  fun tów  
o łow iu. “

„P rzy  garncach starają się w  rurce kurkow ćj masę tegoż 
lu tu  pod cienką okładką miedzianą u k ryć , która 10  —  2 0  
fun tów  i w ięcej nawet waży. Znalazłem nawet u  starych 
garnców, że obręcz u szyi tychże zupełnie z o ło w iu  ulana 
1 ty lko  cienką blachą miedzianą ukryta  b y ła ; tak samo zna­
lazłem także pod hakami do garnca przymocowanemi w p u ­
szczonego o ło w iu  pod każdym 1 1/2 do 2 funtów . Kolana 
ru r miedzianych często ty lko  tak są złożone, iż się ledwie 
z sobą stykają i dopiero lutem  na palec grubości oblane, 
ażeby złożoną tym sposobem rurę  miedzianą umocować. —  
M iększe jeszcze masy niż poprzedzające znajdują się w  apa­
ratach talerzowych i w  podwójnych ogrzewaczach P istoryu- 
szowego aparatu gorzelnianego, ponieważ naczynia te w  sku­
tek ich kszta łtu , do ukrycia tegoż szczególnićj się kw a lifi­
kują. Tak otrzymałem raz do reparacyi stary przez saskiego
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majstra  rob iony  od g rze w ac z ,  z k tórego  po rozeb ran iu  tegoż, 
1 c e tn a r  6 9  fu n tó w  lu tu  w y to p i łe m .”

. P r z y  w ie lk ie j  części m iedzianych w y ro b ó w  na tu ra ln ie  
bez lu to w an ia  cyną obejść  się nie m o żna ,  w szystk ie  je d n ak ­
że lu to w an ia  innego ce lu  mieć nie m a ją ,  jak  tylko szczelne 
spojenie d w ó ch  z sobą z łożonych części m iedz iany ch ,  k tóre  
p rzed  z lu tow an iem  cyną pobielone być p o w in n y ;  do tego 
służy tylko ó w  pomiędzy obiem a z lu to w ać  się m ającemi p ła ­
szczyznami znajdujący się lu t  cynow y ; w szystko w e w n ę t r z n e  
obsm arow an ie  o ło w iem  lub lu tem  innego nie m a celu, jak 
tylko ażeby oszukańczym sposem w agę  p ow iększyć .”

„N a jgo rsze ,  o ło w iem  i lu tem  najw ięcej obsm arow anc  
w yro by  miedziane, m ianow ic ie  apara ty  gorzeln iane, berlińscy 
dostarezają  k o tla rze ;  ale  i w  Saksonii dosyć tak ich  już  się 
m a js t ró w  zna laz ło ,  k tórzy  tej samej dopuszczają  się niesu- 
mienności chociaż nie na tak  znaczną skalę jak  berlińscy 
majs trow ie ,  zaw sze  jednakże  dostatecznie  g rubym  oszukują 
sp o so bem .” ')

W  podobny sposób także i kotlarz F .  K ón ig  ju n io r  
w  Chem nitz  zdanie sw e  o b jaw ia  w  ro z p raw ie  (im polit.  
C en tra lb la t t  1 8 4 7 .  N e r  2.) u m ie szczo n ć j , w  której on 
i Dr. H ulsse  o tych samych nadużyciach i zarazem  o ś ro d ­
kach zaradczych p rzec iw  te m u  o sz u k a ń s tw u ,  następującym  
m ó w ią  s p o s o b e m :

„Zaprzeczyć  te m u  nie można, że oszukańcze  i zd ro w iu  
szkodliw e w m ycan ie  o ło w iu  przy w y rob ach  miedzianych 
często i doskonale przy  apa ra tach  gorzeln ianych się udaje, 
i że zarazem zbytnia ilość lu tu  przy tego rodza ju  apara tach  
dla tego się u ż y w a ,  ażeby tym sposobem średn ią  cenę  w agi 
fab ryka tu  o trzy m ać ;  —  cena bow iem  o ło w iu  i lu tu  w  sto­
sunku  do ceny miedzi jes t  n isk ą ,  pow iększyw szy  w ięc  
ogólny c iężar tan im  m a te ry a łe m ,  m ożna a p a ra t  podług  
ceny m ie d z i , albo taniej jeszcze sprzedać.

Gdyby na t o ,  że podobne  oszu s tw a  w  rzeczy samej się 
d z ie ją ,  w  ogóle d o w o d ó w  jeszcze po trzeb a  b y ło ,  tobyśmy

*) Nietylko w Berlinie i Saksonii ,  ale i w Księstwie Poznań- 
skiem, a  mianowicie  Królestwie Polskiem — kotlarze  nierównie 
większej dopuszczają się ntesumienności. P rzyp . lied .
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t u  p r zy t o c z y ć  j e s zc ze  m o g l i ,  że  n i e d a w n o  t e m u ,  gd y f u n t  
s u r o w ć j  m i e d z i  1 2 '/2 o s m a k ó w  k o s z t o w a ł ,  g o t o w e  a p a r a t y  
g o r z e l n i a n e  na  w a g ę  f un t  p o  11 o s m a k ó w  8  f e n y g ó w  
s p r z e d a w a n o .  —  S m u t n ą  w p r a w d z i e  j e s t  r z e c z ą ,  a l e  z a ­
przeczyć  t e g o  n i e  m o ż e m y ,  iż m a ł o  t y l k o  j e s t  k o t la r zy  t a ­
kich,  k t ó r z y  s w e  u c z u c i e  p r a w o ś c i  p r z ez  c ią g ł e  u n i k a n i e  
Wnaycania  o ł o w i u  u t r z y m a ć  z d o ł a l i ,  o d  c za su  g d y  ó w  zy­
s k o w n y  s p o s ó b  w l e w a n i a  o ł o w i u  w p r o w a d z o n y m  został ,  
a p u b l i c z n o ś ć  t ern s i ę  p r z e k o n a n i e m  p r z e j ę ł a ,  iż p o d o b n ą  
rzeczą  b y ć  m o ż e ,  a ż e by  d o b r e  i k o r z y s t n e  w y r o b y  za t a k  
ni skie  d o s t a r c z a ć  m o ż n a  c eny .  C h o c i a ż  n a r e s z c i e  i s t o t n i e  
s u m i e n n y  i u c z c i w y  k o t l a r z  k u p u j ą c e m u  r zec z  t ę  wy j a ś n i ,  
*c p o m i m o  t e g o ,  iż c en a  p o j e d y n c z e g o  f u n t a  n i sk ą  j e s t  
vv o g ó l no ś c i ,  j e d n a k ż e  s u m a  o g ó l n a  d ro ż e j  k o n i e c z n i e  w y ­
p a d n i e ,  b o ć  i o ł ó w  w  tej  s a m ć j  c e n i e  t a k ż e  z a p ł a c o n y m  
być mus i  —  p o m i m o  t e g o  j e d n a k ż e  z ł u d z e n i e  n izkić j  c e n y  
f u n t o w e j  w i ę k s z y  z w y k l e  m a p o c i ą g  dla  n i e d o w i e r z a j ą c e g o  
k u p u j ą c e g o ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  w  s k u t e k  s w e g o  n i e d o w i a r s t w a  
w  s i d ł a  na  n i e g o  z a s t a w i o n e  w c h o d z i ,  o d  k t ó r y c h  s ię  
u s t r z e d z  chcia ł ,

P o d  t a k i e m i  o k o l i c z n o ś c i a m i ,  d z i w i ć  s i ę  n i e  t r z e b a ,  
j eże l i  w i e l u  k o t l a r z y  d l a  t e g o ,  iż p o s t ę p o w a n i e  t ego ż  
r o d z a j u  z i ch p r z e k o n a n i e m  s ię  n i e  zg adz ał o ,  w i ę k s z y c h  r o ­
bó t  a p a r a t ó w  g o r z e l n i a n y c h  z u p e ł n i e  z a n i e c h a ł o ;  n i e k t ó r y m  
tylko się  u d a ł o  czys tą  r o b o t ę  bez w m y c a n i a  o ł o w i u  w  w y ż ­
szych niż z w y k l e  c e n a c h  d o s t a w i a ć .  —  P o d  t y m  w z g l ę d e m  
z as ł ug uj ą  t u  na  s z cze gó l n i e j szą  w z m i a n k ę  r z e t e l n e  w y r o b y  
H e r n h u s k i c h  kot la rzy .

N a d e r  r z a d k o  z a p e w n e  się z d a r z a ,  a ż e b y  o b e c n i e  k t o  
Przy p o s t a w i e n i u  t ym z w y c z a j n y m  o s z u k a ń c z y m  s p o s o b e m  
w y k o ń c z o n e g o  a p a r a t u ,  na  o s z u k a ń s t w i e  tern b e z p o ś r e d n i o  
się m ó g ł  p oz nać .  J e że l i  się p r zy  t y m ż e  a p a r a c i e  j a k a k o l ­
w i e k  o d m i a n a  l ub  r e p e r a t u r a  k o n i e c z n ą  o k a ż e ,  n a t e n c z a s  
kot la rz  t e n ,  k t ó r e m u  n o w ą  t ę  p o w i e r z a  się  p r a c ę ,  w m y -  
cony w y t a p i a  o ł ó w ,  a że by  g o  s o b i e  z a t r z y m a ć ,  p r z e z  co 
w  s k u t e k  p i e r w s z e g o  o s z u k a ń s t w a  d o  d r u g i e g o  o s z u k a ń -  
s t w a  p o w ó d  się  d a j e ,  —  a l b o  t eż  j e ż e l i  n o w y  kot la rz  
N a g l o n y m  b y w a  p o j e d y n c z e  części  a p a r a t u  w  z ap łac ie  
P r z y j m o w a ć ,  s t a r e  o s z u s t w o  p r z e t o  na  j a w  w y c h o d z i ,  że 

T o m  I I I .  19
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się waga miedzi dopiero po wytopieniu o łow iu  oblicza. 
Z tego więc cośmy dotąd powiedzieli wynika, że nietylko 
kotlarze ale i kupujący także w inni są, że podobne w m y- 
canie o łow iu  przy wyrobach kotlarskich dotąd jeszcze 
utrzymać się może.

Podług ustnych zapewnień angielskich mechaników, 
także i w  Anglii wmycanie o łow iu  do statków miedzia­
nych często się zdarza, a podług sprawozdania z Ameryki, 
które niedawno temu w  pewnćm czasopiśmie technicznćm 
ogłoszone zostało, nie podobną po prostu rzeczą tam jest 
uslrzedz się od tego złego, chyba że się pod własnym 
dozorem przedmioty te zestawiać każe.

Skutki bardzo szkodliwe, jakie przez takie oblewanie 
w  środku statków ołowiem lub lutem na zdrowie w yni­
knąć mogą, bardzo są jasne. Przez częste bowiem połą- 
czanie się pary z o łow iem , tenże się powoli rozczynia 
i rozpuszcza, przez co się na powierzchni coraz wznawia­
jąca się warstwa niedokwasu (blaioxyd) ołowianego poka­
zuje, która natychmiastowe zniszczenie statków ołowia­
nych za sobą pociąga, z czego się okazuje, iż niekorzy­
stną jest rzeczą, używanie naczyń ołowianych do wydoby­
cia pary i rur ołowianych do odprowadzenia pary. Nie­
równie szybciej następuje rozkład ołow iu i rozpuszczenie 
się tegoż, jeżeli oprócz gorącćj wody albo pary inne je ­
szcze substancye moc rozpuszczania w  sobie mające, na 
tenże ołów  działają, jak np. kwas octowy, kwas węglany, 
kwas mleczny i olejek lutrzany, których zawsze większe 
lub mniejsze ilości tak w  r o b o c i e  odrobionćj (odfermen­
towanej), jako tćż w skutek destylacyi w pozostałćj parze 
się znajdują. Ztąd więc okazuje się, że ów wewnątrz 
aparatów gorzelnianych będący lu t przy dluższem używa­
niu niknie zupełnie; toż samo dzieje się także z ołowiem 
w ogrzewaczach lub aparatach talerzowych, a skutkiem 
ztąd koniecznie wynikającym jest, iż wywar w sobie ołów 
rozpuszczony zawiera.

Połączenia o łow iu działają na ciała zwierzęce jako 
trucizna, jeżeli zaś w małych tylko ilościach przez dłuższy 
przeciąg czasu dawane bywają, natenczas zdrowie po­
w oli i nieznacznie podkopują, ztąd tćż do trawiących
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trucizn  liczone byw ają .  —  T ruc izna  ta z tego  w zg lędu  
bardzo zaszkodzić m oże ,  i e  ją  p rzez d ługi p rzeciąg  czasu 
daw ać m ożna  bez spostrzeżenia  uderza jących  s y m p to m ó w  
działalności tegoż  ta jem n eg o  n ieprzyjaciela  i p o n iew aż  l e ­
karz nie tak  ła tw o  na is to tne  przyczyny ch o ro by  w p a ść  
może.

D r .  E b e ll  pod tym  w z g lędem  przy tacza ,  że w in a  b ia — 
łokruszem  (glejtą) osłodzone ,  k tó re  w  latach 1694. i 1762. 
tak o g ro m n e  nieszczęścia zrządziły, l e d w ie  '/oo.ooo część 
o ło w iu  w  sob ie  m ia ły ,  a pom im o tego  jednakże  w  skutek  
codziennego  u żyw an ia  tychże napo jów  całe n a ro dy  c h o ro ­
w a ły ,  a tysiące do g ro b u  się w pędz iło .  Z w iarog od ny ch  
w iadom ości sta tystycznych pokazu je  s ię ,  iż w  P a ry ż u  
W przeciągu  os ta tn ich  10 la t  3 1 4 2  chorych  na kolkę o ło ­
w ia n ą  (colica sa tu rn ina)  w  tamecznych leczono szpitalach, 
z których 112 osób  na c h o ro b ę  tę  um ar ło .  —  P o m iędzy  
chorym i tymi zna jdow ało  się 1898 ro b o tn ik ó w  fabryk b la j -  
w a jso w y c h  i mim iow ych , 7 1 2  malarzy , 63  zacieraczy farb 
10 ro b o tn ik ó w  fabryki k o lo ro w y c h  p ap ie ró w ,  459  g a rn c a ­
rzy ,  h u tn ik ó w ,  szklarzy i t. p. P rzy to czon e  te  przykłady 
dosta teczn ie  p rz ek o n y w a ją  o szkodliw ym  w p ły w ie ,  jaki o łó w  
na  s tan  zd ro w ia  w y w ie ra .

J a k  znaczny rozczyn kruszcu  w  w y w a rze  a p a ra tu  o ło ­
w iem  w e w n ą t r z  o b laneg o  być m o że ,  okaże techn iczne  p o ­
szuk iw an ie  teg o ż ,  k tó re  z po lece n ia  p e w n e g o  dziedzica 
przed d w o m a  laty  zrob iłem . W  g o sp o d a rs tw ie  w z m ian ­
k o w a n e g o  dopiero  dziedzica pokazała się ta n iedogodność ,  
że p ra w ie  wszystkie c ie lne  k ro w y  p rzedw cześn ie  porzucały. 
P o  w ie lu  bezskutecznych u s i ło w an iach  w y po śro d k o w an ia  
przyczyny tejże n ied og od no śc i  i zapob iegan ia  tem u ż  złemu, 
z w ró c o n o  nareszc ie  u w a g ę  s w ą  na  w y w a r ,  jako  na n a jg łó ­
w n ie js z ą  część paszę sk łada jącą ,  k tó ry  z n o w o  d o p ie ro  p o ­
s taw io n eg o  a p a ra tu  P is to ryusza  o trzym yw ano . P o d e j r z e ­
nie  ich zw ró c iło  s ię  nasam przód  na  dłuższą ru r k ę  m ie ­
dz ianą ,  w  którój ro b o ta  d łużś j  zos taw ała  i w  k tó r ś j  p o ­
d ług  w sze lk iego  p ra w d o p o d o b ień s tw a ,  m iedzią  p rzes iąknąć  
m o g ła ;  n ie  m ogli jed nak że  ani w  ro b o c ie  w p ro s t ,  ani tćż 
w  k ilku  fun tach  z tć jże o trzym aneg o  p o p io łu ,  substancyi 
miedzi lub  in n e g o  jak iego  m e ta lu  szkodliw ego  okazać.
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inaczćj jednakże  rzecz się m iała ,  gdy skupującą  się w  o d -  
g rzew ac zu  i w  ta le rzach  a p a ra to w y ch  flegmę chem icznie  
ro z ło ż o n o ;  w  lej b ow iem  n ie ly lko  miedź, ale  prócz tejże 
i o łó w  jeszcze odkry to . P rzy  ilościowem poszukiw aniu  
m ożna było  z 3 fu n tó w  tegoż p łynu 1 ,10 g ran a  siarczanu 
o ło w iu  i 0,48 g ra n ó w  n ie d o k w a su  m iedz ianeg o  odosobnić,  
coby 1 ,32 g ra n ó w  k ry s ta l izow aneg o  occianu  o ło w iu  i 1,21 gr. 
sk rys ta l izow anego  g rynszpanu  w y ró w n a ło .

W  czasie r e g u la rn e g o  pędzenia  gorzeln i  o t rzy m y w ano  
dzienn ie  te jże  flegmy blisko 1 '/2 w iad ra ,  czyli o k o ło  2 1 0  
fu n tó w ;  w  te jże  byłoby  w ięc  p o d łu g  pow yższego  \V ypo- 
ś ro d k o w an ia  92,4 gr.  occianu o ło w iu  i 84 ,7  gr. grynszpanu, 
a lbo  w  tygodn iow ym  produkcie  przeszło 2 ' / 2 łó ta  occianu 
o łow iu  i p ra w ie  ró w n ie ż  ty le  g rynszpanu  w  rozczynic. —  
Jeże l i  płyn t e n ,  jak  się to  zw ykle  dzieje, do  ogrzew acza  
n a p o w ró t  się puszcza, na tenczas  w z m ian k o w an e  powyżćj 
sole m eta liczne  na tu ra ln ie  w  w y w a rz e  pow sta ją  i zw ie ­
rzę ta  w y w a r e m  tym  k a rm ion e  t a k o w e  pożyw ają .  Rozłoży­
wszy zaś pozosta łość  tę  na 6 0  sztuk b y d ła ,  natenczas ka­
żdem u  pojedynczem u bydlęciu z paszą tą  d z ienn ie  1 ’/ 2 gr. 
occianu o łow iu  i l 2/3 gr. g rynszpanu  by się d o s ta ło :  ilość, 
k tóra  obok szko d l iw ego  s k u tk u ,  jaki po łączen ie  o ło w iu  
z m iedz ią  na organ izm  z w ie rzą t  w y w ie ra ,  zwłaszcza przy 
ciągłem u ż yw an iu  tegoż, bez oczyw istego w p ły w u  na s tan  
zd ro w ia  z w ie rz ą t  być n ie  może. Chociaż, że z pew n o śc ią  
jeszcze  w n io sk o w a ć  n ie  m o ż n a ,  ażeby p o do bn e  szkod liw e  
subs taneye za przyczynę z jaw ien ia  się w zm iankow anych  
c h o rób  u w a ż a ć ,  p om im o  teg o  jednakże  to  oczywistym je s t  
d o w o d e m ,  iż następnej zimy ju ż  k row y  nie porzucały, 
skoro  a p a ra t  go rze ln iany  w  te n  sp osó b  zm ien ion o ,  iż 
o w ą  skupia jącą  się w  o g rzew aczu  i w  aparacie  ta le rzo w y m  
flegmę już  n ie  s p ro w a d z o n o  do  robo ty  w  g a rn cu  będącćj,  
lecz oddzieln ie  ją  od taczano .  W  flegmie tćj z aw a r ty  sp i­
ry tus  w inny  po  zebran iu  się dostatecznej ilości tegoż płynu, 
osobno zdes ty low anym  został.

P o kaz an ie  się tak znacznćj ilości occ ianu  o ło w iu  w e  
flegmie nadzwyczaj każdego uderzyć  i na tę  myśl p rz y p ro ­
w adz ić  p o w in n o ,  że ko tlarz  oszukańczym sposobem  ogrze­
w acz i ta le rze  a p a ra to w e  w e w n ą t r z  o ło w iem  oblać  m u -
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siał. Że zaś o łów  ten  rozpuszczony nie pochodzi z lutu, 
tego z te j przyczyny przypuszczać nie m ożem y, poniew aż 
w  tym razie, nie uw zględniając w ielk iśj masy znalezionego 
occianu ołow iu, także i rozpuszczona cyna się byłaby m u­
siała zna leść , czego jednakże żadnych śladów  dow ieść nie 
można było.

Do łatw iejszego poznania podejrzanych tych miejsc 
w  aparatach gorzeln ianych, w  których się zwykle o łów  
lub lu t znajduje, niechaj następujący z wzm iankowanćj 
Wyżśj rozpraw y panów  Hiilse i K onig wyjęty rysunek po­
służy, na którym  ow e grube czarno oznaczone linie m iej­
sca o łow iu lub lu tu  wskazują —  miejsca te  są :

ł)  Zalutow anie krótkich ru rek  do zaszrubow ania dłuższych 
ru r  służących, przy l. p . przy garncu D .\

2) Z alutow anie trzym adła (antaby) przy n. w  pokrywie C. 
«) Z alu tow anie w  ogrzew aczu B. przy d. e. f. g .;

4) Zalutow ania trzech talerzy A. przy b.
®) Zalutow anie przy tymże samym aparacie przy a.

19*
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6) Zalutowanie ogrzewacza B . przy c.
7) Zalutowanie ru r  przy h. i. k. q.
8) Zalutowanie pokrywy C. przy o. (przy ostatnich czte­

rech widoczne są znaki lu tu ,  które zwykle farbą czer­
w oną miedzi się równającą zamalują.)

9) Zalutowanie przy przylutowaniu mosiężnych kurków 
przy S. i M . u  parnika (Dampfkessel') E . i u  garnca D., 
przy których płaszczyzny lutu nie widać, ponieważ je 
miedziana cieniutka kapsułka otacza, która ołowiem 
napełniona jest.
Z podanych tu  miejsc Nr. 1 —  4. wewnętrz aparatów 
się znajdują, azatem zdrowiu szkodliwe, ponieważ 
o łów  na działalność i rozczyn przechodzących płynów 
i pary bezpośrednio jes t wystawionym , podczas gdy 
w  miejscach Ner 5 — 9. masy ołowiu albo w  2 ścia­
nach miedzianych zamknięte są, albo tćż zewnętrznie 
tylko przyczepione zostały. Ilość wmyconego ołowiu 
i lutu przy odrysowanym tu  aparacie może około 3 ’/* 
cetnara wynosić. Jako środki do poznania się na tćm 
oszukaóstwie podaćby można:

1) Dźwięk jaki po uderzeniu naczynia te w ydają ,  który 
dla dobrze na podobne próby w praw nego ucha naj­
częściej znacznie się różni przy naczyniu bez ołowiu, 
od dźwięku naczynia o łowiem wylanego.

2) Powierzchowność, która przy dokładnych wiadomościach 
technicznych już jest wystarczającą, mianowicie do roz­
poznania fałszowań N er 5 — 9.

3) W lew an ie  ostrego octu w innego, który jeżeli jednę  
lub kilka godzin z o łow iem , jeżeli się takowy znaj­
d o w ał ,  w  połączeniu jes t ;  —  tyle z niego rozczyni, 
i e  kwas siarczany do płynu jakiego potóm wlany, 
b iałą wyda osadę,  co dowodzi, iż o łów  się tamże 
znajduje.

4) W ażenie pojedynczych części aparatu jedne po drugićj 
w  powietrzu i w  wodzie, ażeby specyficzną w agę tychże 
oznaczyć i z tego przysadę o łow iu  obliczyć, czego 
z wielką nawet dokładnością dokazać można. Do ta ­
kiej próby, którą na każden sposób przy mniejszych 
częściach aparatu  np. przy pokrywie, talerzach, rurach
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itp. uskutecznić m ożna, w ygodnie w  większych go­
rzelniach znajdujące się kufy użyte być mogą, nie po­
trzebując nic w ięcćj, jak tylko aby je  w odą napełnić.

leżeliśm y naszą rozpraw ą na częste zdarzania się i na 
ważność powyżćj ukazanego oszukaństw a uw agę ro l­
ników  tylko zw rócić chcieli, natenczas końcow o to  
tylko jeszcze dodajem y, ażeby dokładne poszukiw anie 
i w ypośrodkow anie tegoż za pom ocą podanych środ ­
ków  osobom  takim tylko pow ierzane było, k tóre z t e ­
chniką i przy użyciu prób chemicznych z chem ią do ­
kładnie są obeznane. Szczególniej uzdatnieni do tego 
być pow inni nauczyciele szkół rzem ieślniczych, inspe­
ktorow ie zabezpieczeń ognia i naukow o wyształceni 
maszyniści, technicy i aptekarze.



ZZYI.

P R O G R A M
trzeciego ogólnego zebrania niem ieckich rolników  
i leśnych. Kwestye które na posiedzeniu rozbie­

rane będą.

(Dokończenie.)

IV .  W ydział technicznego przemysłu.
1. K tó re  zakłady p rzem ysłow e dają  s to su nk ow o  do 

użytój dla nich ro l i  o rnćj najw ięcćj paszy?
2. K tó raż  m etoda  rob ien ia  cukru  z b u ra k ó w  je s t  n a j ­

korzystn iejszą?
3. P rzy  jak  w ie lk iś j  posiadłości p rzynosi fabrykacya 

cu k ru  z b u ra k ó w  najwięcćj zysku? Czy na  posiadłości 200  
m o rg ó w  fabryka cukru  z korzyścią jeszcze pędzo ną  być m oże?

4. Jak ie  korzyści przynosi fabrykacya c uk ru  b u rako ­
w ego  (bez w zg lęd u  na sam o h o d o w a n ie  b u rakó w ) r o b o -  
czćj klasie  m ieszkań ców  k ra ju ,  w  szczególności rz em ieś ln i­
kom  i robo tn iko m  fabrycznym?

5. Będzież w ięc  p o d łu g  te g o  w  in te res ie  po s ie d z i-  
cieli d ó b r ,  rzem ieś ln ików  i rękodz ie ln ików , ażeby przemysł 
k ra jow ćj  fabrykacyi c u k ru  u t rzy m ać?

6. Czy m ogą z tegoż przem ysłu  dla pań s tw  n iem iec­
kich szkody jakie w yniknąć  i j ak ie ?  lub  czy tćż korzyści 
z tegoż, szkody przew yższą  i w y n ag ro d zą ?



7) Czy są uzasadn ione widoki  na t o ,  że niemiecka 
^abrykacya cuk ru  bu rako we go  w  po s t ępo we m s w ś m  u d o -  
skonaleniu po znies ieniu n aw e t  tejże opieki nareszcie,  j a ­
kiej przez obecne clo opiekuńcze  doznawa ła ,  ostać się b ę ­
dzie mog ła?

8. Jak i ego  s topnia  t empera tu ry  pot rzeba  w  p i w n i ­
cach ku fabrykacj i  d ługo t r wa ł e go  p i w a ?  Czy można t a k ­
że i w  okolicach płasko po łożonych (t. j. r ówninach )  przez 
dostatnie usypanie  ziemi piwnice  zakł adać ,  k tór eby  p o ­
t rzebną mogły mieć t em p e ra t u r ę ?  Jak  wysoko  s t o sowne  
Nvymienienie  ziemi usypaćby t r z eba?

9. Czy d ob r oć  p iwa  b ez w ar u n k o w o  od własności  
w ody zależy?

10. J a k ą  przyszłość mog łoby  w ed łu g  uskarbionych 
dotychczas doświadczeń  h odo w an ie  j ed wa b iu  mieć w  Niem­
czech i jakże nadal  t akowe  popierać  t r z e b a?

V.  W ydział Pomologii uprawy ogrodów i wina.
1. I le  wynosi  s t o su nko wo  pod ług  przedłożonych d o ­

świadczeń umnie j szen i e  p lonu  rol i ,  jeżel i  rol a  ta r o d zą ce -  
"u d rzewami  ow o c o w e m i  obsadzona jes t  i j ak  się umn ie j ­
szenie to ma do korzyści,  jaki  owoc  z d r zew  p rzynos i ?

2. Jaki e poczyniono doświadczen ia  przy używaniu  
rozmaitych ś r o d kó w  ku zapobi egan iu  szkody i wstrzymania 
°d  Uszkodzenia d r ze w  o w o c o w y c h ?

3. Co wypada  uczynić,  aby podnieść kul t urę  o g ro ­
dniczą u  pomniejszych posi edzic i el i ,  i t o :

a) pod w zg l ędem p ło dó w  na w ła sną  pot rzebę ,  
bj pod w zg l ędem p ło d ów  na sprzedaż donośną,  
c) pod wzgl ędem uprzyj emnienia  życia i up i ęk sz e ­

nia k ra ju?
Jakież reguły  pomnie j s zemu  posiedzicielowi  pod t r o ­

jakim tym wzg lędem do ogrodu  j ego  zalecić mo żna ?
4) Jak  może ogrodn ik  ro l n ikowi  z korzyścią p o m o -  

cnym być? Jaki ż w p ły w  w yw ar ł o  ogrodn i c two  na  po l e ­
p i e n i e  gospoda r s twa ,  w  szczególności  na polepszenie  r o l -  
"iczćj kul t ury  ziemi i na podnies ienie  urodzajności  tójże?

° r eż  o g ro do w n ic tw u  tylko w ła śc iwe  sposoby p o s t ę p o w a -  
n ' a ' nożna  do ro ln i c twa  zas tósować? Po d  j akicmi  o ko l i -
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cznościami m ożna po łączenie  p o s tę p o w a n ia  ogrodniczego  
z pos tępow an iem  ro ln iczem  zalec ić?  P rzy  k tórych  ku ltury  
ga tunkach  znajdują  się przejścia jed n ego  p o s tę p o w a n ia  do 
d ru g ieg o  i jak ież  zn ane  nam  są skutki.

5. Czy h o d o w a n o  n o w e  gatunki ja rzy n ,  o w o c ó w , 
w in a  i czy m ożna t a k o w e  za lec ić?

6. l i tó r e ż  o w o c u  ga tunki w  os ta tn ich  latach tam . 
gdzie  h o d o w an ie  o w o cu  k ra jow ćm  się już s t a ło ,  z zam i­
ło w an iem  zasadzono a lbo  na znajdujących się starszych 
d rz ew ach  przez p o w tó rn e  zaszczepienie  tychże ro zm nożono  
(z podan iem  g a tun ku  p red om inu jącego  po łożen iu  i s tosun­
k ów  k l im a tu ,  resp . sp o t rzeb o w an ia  ow o cu )?

7. K tó reż  o w o c u  rodza je  i ga tunki kwalif ikują  się 
w  północnych Niemczech najlepićj do obsadzania  gośc iń ­
có w  ze w zg lęd u  na w łaśc iw o ść  ziemi i po łożen ie  (podług 
tego  jak  słońce i w ia t ry  nań w p ły w a ją )?

8. K tó re ż  rychło d o jrz ew a jące  ga tunk i szczepów  w in ­
nych zalecić m ożna w  okolicach ty ch ,  w  k tórych  się w in o  
nie b a rdzo  udaje  (szczególnićj tam, gdzie się w a p n o  i p ia ­
skow iec  sp o d em  znajduje)?

VI. W ydział nauk rolniczych i  nauk p rzy ro ­
dzonych.

1. Czy m ożna p o d łu g  obecneg o  s tano w isk a  nauk ro l­
niczych i p o d ług  z d o św iad cze ń  o trzym anych  r e z u l ta tó w  
p e w n e  g łó w n e  podać zarysy taksy ziemi, k tó raby  o ile m o ­
żności ce low i sw em u  o d p ow iad a ła  i j ak ie?

2. Jak ie  je s t  obecne  s tanow isko  statyki ro ln ic tw a  
(nauka w yczerpnięcia  siły z ziemi i p rzy w ró c en ia  zn ó w  
te jże)?  Jak ież  ztąd pod tym w zg lędem  idą n a s tęp s tw a  s z c z e -  
gólnićj do tychczasow ych  u s i ło w a ń  zg rom adzeń  n iem ieck ich  
ro ln ik ó w  i leśnych?  Co w y p a d a  uczy n ić ,  chcąc naukę tę 
w y doskonalić  i d la  p raktyki coraz  korzystn ie jszą  uczyn ić?

3. K tó re ż  dla ro ln ic tw a  w ażne  i prak tyczne  były r e ­
zulta ty  z fizyologii ro ś l in  w  na jnow szych  czasach , w  k t ó ­
rych najbieglejsi badacze  n ią  się zajmują.

4 .  Okazałaż się fizyka, p o d łu g  o b ecn ego  s tano w isk a  
tejże n a u k i ,  w  now szy ch  czasach d la  ro ln ic tw a  ty le  k o ­
rzystną, o ileby nią być m o g ła ?  Co p od  tym  w zg lęd em
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od czasu daw niejszych  m ianow ic ie  pełnych zasług  us i łow ań  
Schiib lera  zdz ia łano?

5. Jak ież  o becne  s tano w isk o  m e te re o lo g i i?  Możemyż 
z p e w no śc ią  na to  liczyć, iż o na  w  sw ych  rezu l ta tach  co­
raz pew nie jsze  nam  w skaże  p u nk ta  o pa rc ia?

G. Czy zaspoko jono  konieczną po trzeb ę  a g r o n o m i -  
cznćj nauki fizyki, na  k tó rś jby  m ożna  p o le g a ć ,  i k tó rab y  
n a jnow sze  ro z w o je  n a u k o w e  u w zg lęd n ia ła ,  to  je s t  p o ­
trzebę  h arm onijnego  o p ra co w an ia  nauk przyrodzonych z z a -  
s tó so w an ie m  do r o ln ic tw a ?

7. J e s tż e  w a r to ść  po żyw na  paszy w  stałym s tosunku  
do anali tyczn ie  w y p o ś ro d k o w an ć j  jć j substancyi sa le t ro ro d u  
■ pod  jak iem i okolicznościam i s to su nek  te n  zamodyfikow ać 
W oźna?

8) Czy m am y oczywiste na to  d o w o d y ,  że w a r to ść  
p a s tew n a  w  kartoflach, w  o d w ro tn y m  ma się s to su n k u  do 
ich w odn ilośc i  a lbo  w pros tym  s to su n k u  do ich substancyi 
k r o c h m a l n y c h  (skrob iow ych?)

(D otychczasow e b o w iem  rozkłady, m ianow icie  roz­
kłady Bussyniola  okaza ły ,  iż w o d n i te  i mączyte 
kartofle  zbliżająco ró w n ą  ilość s a le t ro ro d u  w  so ­
bie mają).

9. K tó re ż  fakta d o w o d z ą ,  iż w a r to ść  paszy o w o c ó w  
s trączkow ych  mniejsza j e s t ,  an iżeli teorya  z sw ćj su b s tan ­
cyi sa le trod ow śj  podaje, i czy w  ogóle  p o do bn e  m am y fak ta?  

(P od łu g  Bussynio la  ro zk ład ó w  mają o w o ce  s t r ą ­
czkow e w ięcćj  aniżeli po d w ó jn ą  ilość substancyi 
sa le tro ro d o w y ch  niż żyto.)

--
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ljT*ące się elioroby omieć, wąsaczem znanej.

O w c e  h iszpań sk ie ,  m e r y n o s  z w a n e ,  tak  jak  w  całej 
E u r o p ie ,  i u  nas się dobrze  przyjęły. D osta l iśm y je  do ­
p iero  z d rugić j r ę k i , pow iększej części od  S asó w  i Szlęza­
ków , którzy po  w p ro w a d z e n iu  do k ra ju ,  starali się w szel-  
kiemi sposoby w ychodźcom  tym  hiszpańskim i ich potom kom 
dogadzać i sz tukę  nadgradzać  w  tern w sz y s tk ie m , w  czem 
kraj ich dla znacznćj różnicy klimatycznej i topicznej okoli­
com D u e ro  i Q u ad a lq u iv i r  sprostać  n ie  mógł.

Z zap row adzen iem  tych ow iec  do n a s ,  naśladowaliśm y 
nietylko w  u trz y m y w an iu  i h o d o w a n iu  m ery no só w  czystej 
k rw i ,  lecz także  i naszych m es ticów , to  jes t  p o p raw ny ch  
o w ie c ,  ty c h ,  od k tórycheśm y je  n a b y w a l i ,  bo razem  
z ow cam i sp row adzal iśm y szafm ajstrów, ow czarzy  i o w c z a r ­
kó w  n a w e t ,  którzy nam w  tym now ym  zaw odzie  p rz e w o ­
dniczyli. W y sz u k an y  p o k a rm , do zby tku  ciep łe  ow czarn ie ,  
s ło w em  sposób h o d ow an ia  i p ie lęgnow ania  przez nich w s k a ­
zany, zdaw ał  się ce low i naszem u odpow iadać  zu p e łn ie ,  bo 
n ietylko u trzym aliśm y cienkość i inne zale ty w e łn y ,  h iszpań­
skim m erynosom  w ła ś c iw e ,  lecz n ad to  w  w ie lu  ow czarn iach  
zaczęliśmy w  następnych  pokoleniach p ro d u k o w a ć  w e łnę ,  
k tó ra  coraz to  w ięcćj w ym agalnościom  d rog ich ,  zby tkow ych 
n a w e t  fab ryk a tó w  w ełn iany ch  dogadzała.
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C ienkość, elastyczność, lu s tr , miękkość i siła w ełny 
z m erynosów i wysoko popraw nych owiec naszych, p rze­
wyższyły w krótce też w łasności w ełny w  Hiszpanii samej 
p rodukow anćj, a naw et co do ilości w ełny  dobre rezultata 
się u  nas pokazały: na calu bow iem  kw adratow ym  skóry 
ow iec naszych krajowych jest około 5 ,0 0 0 , m erynosów  
w Hiszpanii około 3 0 ,0 0 0 , naszych m erynosów zaś przeszło 
4 0 ,0 0 0  w łosów  w ełny, której daleko więcój co do w agi 
strzyżemy ze sztuki jak z k ra jow ych , tyle co z hiszpańskich, 
a przeszło raz tak drogo sprzedajemy jak w ełnę z krajow ych 
i pół raza drożćj jak w  H iszpanii. Mięso naszych m eryno­
sów i popraw nych ma także być , jak P e t r i  pow iada, sma­
czniejsze od mięsa naszych owiec krajowych i ow ce te  do 
tuczenia są zdatne.

W prow adzenie w ięc tych ow iec , jak widzimy, do nas, 
w ielkie nam korzyści przyniosło ; w ełna z nich stała się p ro­
duktem  najgłówniejszy nasz dochód narodow y stanowiącym  
i zdawałoby s ię , że po niejakim czasie i to w k ró tce , przez 
uszlachetnienie ow czarni dobrem i baranam i, o które teraz 
nie tak trudno, i przez zakładanie zarodowych ow czarni, 
ow ce w  kraju ca łym , produkujące w ełnę daleko pokupniej- 
szą i droższą od w ełny m erynosów  w  H iszpanii, mieć b ę ­
dziemy i dochody nasze narodow e znacznie powiększymy. 
Lecz aby usposobić ow ce do w ydaw ania cienkiej w ełny 
w  jak największej ilo ści, rozpieściliśmy hiszpańskie i przez 
nie uszlachetnione owce do najwyższego stopnia, zm ienili­
śmy całkiem ich dawniejszy sposób życia a przez to  ich na­
tu rę  i nabawiliśm y ich chorób dawniój w cale nieznanych, 
k tóre w  niektórych ow czarniach praw ie całkow ity roczny 
dochow ek, albo przynajmniej pew ien duży procent niweczą, 
a które tak są rozpow szechnione, iż mało bardzo ow czarni 
u  nasby się znalazło, któreby od klęski tćj były wolne.

Chorobam i te m i, które tu  mam na myśli s ą :
1) K o łow ro t (Skołow acenie, D rehkrankheit, vertigo),
2) K łusak (traber, zakręt krzyża, Kreuzdrehe),
3) W ąsacz (wąsas, szarpaniec, Geubber, WelzkrankheitJ, 

trzy choroby system u nerw ow ego.
Do pierwszej przyzwyczailiśmy się tak , iż wypadek na 

kołow rot jagnięcia lub jarlaka żadnego na nas wielkiego 
Tom III. 20
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■wrażenia nic ro b i ,  a pom im o że są l a t a ,  w  k tórych  5  a n a ­
w e t  1 0  p ro c en tó w  i w ięce j  d o c h o w k u n a  tę  chorobę  odejdzie, 
u w a ż a m y  to  jako  konieczność  nie do o d w ró c e n ia ,  jako  da­
n inę  jak iem u ś  n ie u b łag an em u  bożkow i o w c z a r n i , i n a tu ra l ­
n i e ,  bo ra tu n e k  dla chorego  już  za późny, bo na  tę  chorobę  
ju ż  n ie  ma porady.

K łu sa k  je s t  tej samćj n a tu ry  co i p ierw szy , tak  jak  u ko­
ło w r o t u  co en u ru s  ce reb ra l is ,  w s tęg o w iec  tow arzysk i m óz­
gow y, robak  pęch erko w aty ,  nape łn io n y  p łynem  b ia łkow ato -  
se rw a tk o w y m , leżący albo w  substancyi m ó zgu ,  albo w  jego 
k o m ó r k a c h , cisnąc na  ten  o r g a n f u n k c y ą  jego w  części n ad ­
w e rę ż a  lub  całk iem n iw eczy  i k o ło w ro tu ,  sko łow acen ia  staje 
się p rzyczyn ą ;  tak  u  k łusaka  ten  sam ro b ak ,  w s tęgo w iec  
tow arzysk i mleczu  pacie rzow ego, co en u ru s  vertebralis ,  cisnąc 
n a  m lecz ,  toż samo sp ra w u je  i osłabienie  czyli sko łow acenie  
ty lnych części w y w o łu je .  I  ten  jes t  nie do u lecz en ia ,  lecz 
rzadziś j  się po jaw ia  jak  p ierwszy.

T a k  od k o ło w ro tu  jak  i od k łusaka uch ron ić  się można 
re gu la rn em  p aszen iem , un ikając  aby zbyt pożyw nego  p o ­
k a rm u  na  raz jagn ię ta  i jar laki za nad to  nie spożyw ały , oraz 
t rzym ając  je w  przes tronne j o w c z a rn i ,  ze św ieżćm  p o w ie ­
t r z e m ,  przy średnie j tem p e ra tu rz e  i chron iąc  je  gdy są przy 
dobre j  tuszy od zbytecznych u p a łó w  la to w y c h ; w szystko  b o ­
w ie m  co zbytek so kó w  ż y w o tn y ch ,  p le torę  bądź p ra w d z iw ą  
lu b  fa łszyw ą w y w o łu je ,  chorobę  t ę ,  u  rozpieszczonego i że 
tak  pow iem  zniew ieśc ia łego  ro d u  o w iec  naszych c ienkow eł-  
nistycli,  na ich s łabe usposobien ie  n e rw o w e  szkodliw ie dz ia­
ła j ą c ,  sp row adza .

A by  zbyt mocnym p okarm em  jagnię  lub  ja r lak  się nie 
p rzep as ł ,  trzeb a  przy d a w an iu  m ocno pożyw nej paszy, z iarna 
czystego lub w  s ło m ie , g rom ady te  porozdzielać s tosow nie  
do żar łocznośc i ,  w ielkości i mocy, na  jak  najw ięcćj g rom a­
d ek ;  żyta ani g rochu  lub  innego zbyt pożyw nego  ziarna  im 
n ie  daw ać  s a m e g o , tylko ześ ró to w an e  z kartoflami lub inną  
paszą  w a rz y w n ą  i s ieczk ą ,  lub  tćż  z zaparzoną  sieczką 
s a m ą ,  i to  zaw sze  w  dobrze  odm ierzonych  porcyach. Jako  
na jpew nie jszy  jednak  środek  un ikn ien ia  tych chorób  u w a ż a m ; 
u rządzen ie  ow czarn i ta k ,  aby kocenie p rzypada ło  na  lato 
i to  na  koniec lipca lub sierpnia. Lecz i w ten czas  z pasze-
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l)iem jagniąt na ścierniskach i przy paszeniu ziarna zimą 
Wprzód wymienione ostrożności zachować trzeba. Ani koło­
w ro tu  ani kłusaka nie opisywałem i więcej o nich rozpisywać 
Sle nie myślę, ho w iem, że każden owczarz i gospodarz go 
zna i że n ikt z nas znanego a mało skutecznego trepanowania 
' palenia mózgu doświadczać już nie zechce, a mnie o co 
innego chodzi: pragnę poruszyć kwestyą, która do dziś dnia 
przez weterynarzy nawet nie jest rozwiązaną, spróbować, 
czybyśmy w  naszym Ziemianinie w  podobny sposób jak o bo­
lączce wymion u owiec, nie zebrali tak dakładnie wszyst­
kiego co wiemy o tej trzeciej chorobie, to jest o wąsaczu 
czyli szarpańcu, i czybyśmy w  ten sposób poznawszy wą- 
sacz, nie mogli coś o nim stanowczego powiedzieć.

Choroba ta pokazała się najprzód w  Saksonii i w  An- 
haltskiem pomiędzy owcami czysto-hiszpańskiemi, ztamtąd 
przeszła do Luzacyi, Szląska, M arch ii, do nas i teraz Bóg 
w ie gdzie się już rozeszła. Jest chorobą na w ielki rozmiar 
miejscową, właściwą tylko owcom hiszpańskim lub im po­
krewnym poprawnym; w  Hiszpanii samej, potćm we W ło ­
szech, we Francyi, we Wiirtembergskićm, A n g lii, Danii 
i Szwecyi, gdzie także merinosy hodują, nie wiedzą nic
0 tćj chorobie, a w  krajach między E lbą , Odrą i W isłą  dał 
się wąsacz mocno we znaki.

Poczyna on się bardzo mało jawnemi i mało znacznemi 
symptomami: rozdrzażnienie i Jękliwość, póżnićj strachli- 
Wość przy zamyślaniu się, opuszczanie nosów i świerzbienie 
ty łu  koło rzepy ogonowćj, lub w  końcach nóg w  bliskości 
racic, objawiające się tarciem lub drapaniem tych części 
świerzbiących, przy dobrym jednak apetycie, dobrej cerze
1 dobrej tuszy, są początkowemi pojawami choroby. Świe­
rzbienia tego uczucie, które owca chora zdradza ciągłem 
tarciem ogona lub zadu o paśniki, koryta, słupy i ściany, 
Wzmaga się coraz bardzićj; owca jedząca przy paśniku lub 
przeżuwająca, przestaje jeść lub przeżuwać jeżeli ją  się 
Podrapie przy ogonie i obróciwszy się do ręk i, oblizując się, 
kląska. Jak w ielkie świerzbienia tego są męki w  póżniejszćm 
stadium choroby, widzieć to można, obserwując owce chore, 
które z początku choroby rzadziej się t rą , a nawet tak rzadko, 
zo trudno dostrzedz; późnićj ledwo pare m inut popauzo-
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w aw szy, oglądają s ię , gdzieby znów  trzeć się mogły i n ie­
baw em  trzeć się tćż poczynają. W  owcy takiej przez 10 
godzin mojćj obserw acy i, siedm godzin przypadało na tarcie 
się i drapanie rogam i, a trzy tylko na odpoczynek i do jadła. 
W  nocy tak  samo chętka czyli mania tarcia i drapania się 
przem aga konieczność używ ania odpoczynku i s n u , chora 
ow ca niespokojna, chodzi i w yszukuje m iejsc, gdzieby przez 
tarcie św ierzbieniu  tem u mogła położyć koniec. Tćj nio- 
spokojności ciągło męki w ycieńczają siły tak , iż w  kilka ty ­
godni ow ca osłabiona całkićm lub tylko na zadzie w  febryczny 
stan w p ad a , traci ape ty t, chudn ie , z nosa i gęby zaczyna 
jej ciec flegma zielonaw a, śm ierdząca i po czasie kilku lub 
kilkunastodniowym  w  konwulsyach życie kończy. Choroba 
ta  w lecze się jednak bardzo d ługo; cztery do ośm iu tygodni 
la tow ą p o rą , a do czterech miesięcy i dłużćj czasem zimą.

C horobie tćj najw ięcej podlegają bez różnicy płci cytaki 
do końca trzeciego roku i w  czw artym  n a w e t, starsze rza- 
d z ić j, tak iż do w yjątku  tylko to  policzyć m o ż n a , jeżeli 
stara ow ca na tę  chorobę zapadnie, a u  ja rlaków  przed 
półto ra roku nigdy się nie ukazuje.

D ośw iadczenia i próby w ielokrotne przez w iarogodnych 
lekarzy i owczarzy pokazały, iż choroba ta  nie je s t zaraźliw ą, 
a to  zjaw isko , że tylko ow ce pew nego w ieku  n ap a d a , tw ie r­
dzenie to  najw ięcćj pop ie ra ; zaraza bow iem  w  w ieku w y­
bo ru  żadnego nie robi.

Rozm aite ś ro d k i: kąpiele szlam ow e, tłuszcze, łagodzące 
m aście, nacierania drzaźniące, ostre  m aście, palenie naw et 
żelazem i takoż rozm aite w ew nętrzne lekarstw a nie zdołały 
dotychczas ani jednego chorego u ra to w a ć , ztąd wniosek po­
party  sym ptom am i, że choroba ta  je s t czysto nerw ow ą i że 
z rozdrzaźnienia nerw ów  organicznie chorych uczucie to  
św ierżbienia pochodzić m usi; a że przy licznych sekcjach 
takich chorych, znalezione rozm aite a czasem całkićm sprze­
czne zmiany m ateryalne aparatu  n erw ow ego , nic do obja­
śnienia naszćj choroby przyczynić się nie mogły, zrobiono 
drugi w niosek, iż rozdrzaźnienie to  dynamicznej je s t natury, 
czyli innemi słowy, że nic o naturze tćj choroby nie wiemy.

O d daw na i to praw ie w szędzie, uw ażają w ąsacza za 
chorobę dziedziczną, lecz i tu  wspom nieć m uszę, iż tylko



-  233  -

dyspozycya do nićj może być dziedziczną, i że w ięcćj od 
przyczyny w yw ołującćj tę  ch o ro b ę , jak od dziedziczności tćj 
dyspozycji zależeć musi ukazanie się jć j ,  gdyż byw ały przy­
padki, gdzie wąsacz baran płodził jagn ię ta , które do późnćj 
starości od tćj choroby były w o lne , i maciórki w  czasie kiedy 
ty ły  k o tn e , na w ąsacza c h o re , jagnięta k tóre tć j chorobie 
n 'gdy nie podpadły, w ylęgały; oraz p rzeciw nie , że ow ce 
2 ow czarni tą  chorobą nigdy n ienaw iedzonćj, pod pew nem i 
okolicznościami w ąsacza dostawały.

Przypadłości tćj w yw ołująca przyczyna dzisiaj jeszcze 
zupełnie nie je s t w yśledzona, domyślają się jćj ty lko, a D r. 
K uers stara ł się w ykazać, iż pastw iska w ilg o tn e , tak polne 
jak i leśno , oraz na tłustych g run tach , bujne i soczyste ro ­
śliny w ydające , przy nieregularnćm  paszeniu a osobliwie po 
mocno pożywnćj paszy zim ow ćj, u  młodzi z m erynosów  po- 
chodzącćj, choroby tćj ostatnią byw ają przyczyną; lecz i to 
zdaje się tylko być h ipo tezą , bo wiemy, że i w  okolicach 
z bardzo wysoko położonem i, row nem i i suchemi pastw i­
skam i, wąsacz w ielkie szkody wyrządza.

Nieboszczyk T haer stara ł się był w  tym samym celu już 
w  trzccićm  decenium  naszego stulecia tę  kw estyą poruszyć 
w  swoich Moeglinskich A nalach, w  piśm ie peryodycznćm 
także ro ln ictw u i gospodarstw u w iejskiem u pośw ięconćm ,
1 udało mu się , bo choroba ta już w tenczas w  Anhalskićm, 
S aksonii, Szląsku i M archii rozgałęziona , w ielką szkodę naj­
więcej w  ow czarniach zarodowych lub przez merynosy bardzo 
Wysoko popraw nych w yrządzała, a przez to  wszystkich ow cza­
rzy bardzo zainteresow ała. Zaczęto się rozpisywać w  tym 
Przedmiocie obszernie, a najw ięcćj kłócono się i starano się 
udow adniać z jednej strony, że choroba ta  jest dziedziczną,
1 drugićj że nie. Ci którzy mieli ją  w  swojćj ow czarn i, aby 
reputacyi zarodowi sw em u hiszpańskiemu nie popsuć, a przez 
t°  in traty  znacznćj przez niew yprzedaw anie baranów  nie 
t r a c ić ,  zapatryw ali się na rzecz tę  z pewnym  interesem  
Egoistycznym, jednostronnie ją  przedstaw iali i wyszukiwali 
aktów  tylko takich na poparcie swej spraw y, k tóre niedzie- 
z|czności dowodziły, a chociaż przeciw na strona tak samo 

Wtele praw dy w ykazała , długo spraw a ta  w  niepewności 
nierozstrzygnięta, była w  zawieszeniu. R ozpraw y i pole-

20*
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m i k i , k tó re  w ąsacz  w ó w cz as  w y w o ł a ł , m ało  bardzo  do po­
znania  go bliżej się przyczyniły.

D z is ia j ,  jakem  ju ż  w yżej w sp o m n ia ł ,  rozszerzyła  się ta 
ch o rob a  na  kilka tysięcy mil k w a d ra to w y c h  i zdaje się, jakby 
w  p ew n y m  k ie runku ,  od jednego  p u n k tu ,  to  je s t  od Saksonii 
rozchodz iła  się ku  z ach o d o w i,  pó łnocy  i w s c h o d o w i ,  razem  
z ow cam i e le k to ra lnem i,  jakby z zap ro w ad zen iem  p ew nego  
p o m io tu  ow iec  skoligow anych z e lek tora lnem i i w ąsacz  się 
rozszerzał.

Gdyby tak  b y ł o , musielibyśm y i w ąsa c z a ,  w p r o w a d z iw ­
szy raz  te n  p o m io t  ow iec  ty le  zysku nam  przynoszących, 
jako  konieczną i n ie do o d w ró cen ia  klęskę przyjąć spokojnie, 
lecz przecież są o w c z a rn ie ,  k tó re  tak  samo pochodzenie  sw oje  
od e lektoralnych ow iec  w y w o d z ą ,  k tó re  co chw ila  przez 
b a ran y  bliżej z tcm i p o k rew n io n e  na  n o w o  w  koligacyą w c h o ­
d z ą ,  a k tó re  jednakże  od tćj choroby  są w o ln e ;  musi w ięc ,  
jeżeli do choroby te j  dyspozycya is to tn ie  je s t  dziedziczną, 
o czem nie w ą tp im y ,  b y ć  m o ż n o ś ć  u n i k n i e n i a j e j  
w y w o ł a n i a .

W sk aza ć  sposób, jak  tej chorob ie  zapo b ied z ,  jak  jćj u n i ­
k n ą ć ,  w ten czas  dopiero  m o ż n a ,  jeżeli p ra w d z iw e  przyczyny 
w y w o łu ją c e  j ą  w szechs tro nn ie  zbadamy, a że siły po jedyn­
czego n ie  s ta rczą  w szystkie  s tosunki ow czarn i  chorobą  tą 
naw iedzonych  dosta teczn ie  przejrzyć, i ty lko przez w spó lne  
porozum ien ie  się ty c h ,  którzy chorobę  tę  w  sw ej mają 
o w c z a rn i ,  lub  bliżej z n ią  są ob eznan i ,  założen iu  te m u  ca ł­
k ow ic ie  o dpow iedz ieć  będzie  m o ż n a ,  up raszam  S zanow nych  
O b y w a te l i ,  aby :

in te res  ogólny nad  p ry w a tn y  p rzek ład a jąc ,  sum iennie  
m nie  w  tćj p racy w sparl i  i ile możności szczegółowo 
n a  nas tęp u jące  pytania  w  Z iem ianinie  p rzez ro zp raw y  
albo na moje ręce  do Środy  l i s to w n ie ,  jeżeli to  tylko 
będzie  k ró tka  u w a g a  lub u w iad o m ie n ie  o z jaw isku  po- 
jedynczem  tćj choroby, odpow iedz ieć  raczyli.

P y ta n ia  te  s ą :

1) Czy d aw nie j  p rzed w p ro w ad z en iem  jeszcze m eryn osów  
zdarza ły  się p rzypadki w  P o ls c e ,  żeby w ąsacz  u  kar-
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nówek lub fagasów*) naszych się pokazał i jak wielką 
szkodę wyrządzał?

2) Czy teraz jeszcze owczarnie rasy krajowój czysto-pol- 
skiej od tój choroby są wolne ?

3) Czy kto u  nas lub za granicą w  Niemczech, posiada 
owczarnię z merynosów wprost z Hiszpanii lub z Fran- 
cyi późniój sprowadzonych, któraby przypadłości tój 
nie podpadała?

4) Czy więc istotnie tylko z owcami hiszpańsko-elekto- 
ralnemi choroba ta się u  nas rozszerza i u jakich po­
miotów lub stadium ją najczęściój i najwięcój spostrze­
gamy, oraz jakie mamy na to dowody szczegółowe?

5) Jaki wpływ wywiera pastwisko, pora roku, powietrze 
lub temperatura na ukazywanie i szerzenie się tój 
choroby ?

6) Jak wielkie straty ponoszono przez n ią , w  jakićj miej­
scowości i kiedy?

7) Czy zdarzały się przypadki, aby owczarnia mająca tę 
chorobę, od niej później w części, lub całkowicie 
uwolnioną została?

8) Czy kiedy owca tą chorobą złożona do zupełnego zdro­
wia powróciła, i pod jakiemi okolicznościami?

9) Jakie prawdopodobne lub rzeczywiste, bądź lekarskie,
bądź w  sposobie hodowania przyczynę mające, prezer­
watywy od przypadłości tój chronią?

10) Czy w  owczarniach naszych krajowych, gdzie barany do 
zapłodu z tój samój owczarni były używane, choroba 
ta się nie pokazała?

11) Czy rozpieszczenie owiec, parzenie się pokrewnych lub 
inny naturze owcy sprzeczny sposób hodowania, nie 
byłby tu przy szerzeniu się tój choroby daleko więcój 
do uwzględnienia, jak dziedziczność sama?

W  nadziei, iż do rozwiązania moich zapytań interes 
ogólny mających na ce lu , Szanowni Obywatele chętnie rękę 
mi podadzą, kończę, ciesząc się dobrym rezultatem w  przy­
szłości. j '  StanowsJń-

*) Karnówki i fagasy, nazwy dwóch ras ow iec naszych kra­
jo w y c h , których mało już w zupełnej czystości krwi znaleźć można.



ZZ7III.

<*>8asaas3&
po koniczynie czerwonej, nasien ie koniczyny 

I teraźniejsi dzierżawcy;
przez K. K. 

z Ostrzeszowsklego.

W ie lu  m ian o w ic ie  s tarych  gospodarzy u t r z y m u je ,  że 
oz im ina  po koniczynie  czerw on ć j  źle  się u d a je ,  w ie lu  n a ­
w e t  w y ro zu m o w a n y ch  r o ln ik ó w  p o u rządza ło  s w e  p ł o d o -  
z m i a n y ta k ,  że na  koniczyniskach zamiast oziminy, sieje j a ­
rzyny z o baw y, aby oz im iny n ie  chybiły. M ając na  jed ny m  
fo lw ark u  od 16stu la t  z a p ro w a d z o n y  p ło d o z m ia n ,  w  k tó rym  
po cze rw on ć j  je d n o ro czn e j  koniczynie zawsze oz im ina  n a ­
s t ę p u je ,  dośw iadczy łem  te g o ,  że  mi n igdy ozimina ta  nie 
ch y b i ła ,  n a w e t  w  tym  tak  nadzw yczajnym  ro k u  m ia łem  
żyto  i pszen icę  na je d n ę  skibę zas ian e ,  dokładne.  W ie l u  
n iem ieck ich  gospodarzy ,  k tórzy  od d a w n a  koniczyny mają, 
p o tw ie rd za ją  to  sam o d o św iadczen ie ;  n a w e t  p óźn e  s iew y  
żyta na koniczyniskach n ie  chybiają.

Co do u p ra w y  koniczynisk , n a s tępu jące  poda ję  sp osoby : 
jeżeli d rug i po ko s  w cześn ie  się sp rzą tn ie ,  n. p. w  końcu 
lipca lub  począ tku  s i e rp n ia ,  i jeżeli s ię spod z iew ać  nie 
m oż n a  jeszcze trzec iego  o d ro s tu ,  trz eb a  p ły tko podoraó  
i z b ro n o w a ć ,  gdy się ro la  u legn ie  zradlić  d ro b n o  i z n ó w  
z b ro n o w a ć ,  poczćm w  10 dni (?) m ożna pod s ie w  orać. 
Jeże l i  m ie rzw a  się n a w o z i ,  m ożna  jć j a lbo  przed p o d o ry -
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b a n ie m  a lbo  p rzed  orką  na  s iew  n a w o z ie ,  pow yższą  u p ra w ę  
radzą rolnicy sk ru p u la tn ie js i ,  ja  zaś przez 15 la t  n igdy nie 
P odoryw ałem  ani n ie  rad l i łem , tylko zaw sze  na j e d n ę  skibę 
siałem żyto i pszenicę i n igdy  mi nie  chybiły. Koniczyniska, 
1 których sp rzą tn ą łem  koniczynę na n a s ien ie ,  s ta ra łe m  się 
zaw sze po m ie rzw ić  i nie  p ost rzeg łem  w ielk ió j różnicy  w  zb io ­
rach oziminy od z b io ró w  z p o la ,  z k to rego  koniczynę na 
Z|elono lub  na s iano  sprzą tn ię to . O tw a rc ie  je d n a k  przyznać 
S|S m u s z ę ,  że  żyta bez  m ie rz w y  po koniczynie  nasiennój 
zasiane, zaw sze  słabszy, a czasem słaby n a w e t  zupe łn ie  
w ydaw ały  mi p lon. Nie masz b o w ie m  rośliny, k tó raby  
Więcój wycieńczyła z iem ię jak  koniczyna na n as ien ie  zebrana , 
Już ro z b ió r  chemiczny ziarna koniczyny p ok az u je ,  jak  w ie le  
°n o  czerp ie  najpożyw nie jszych części z r o l i ,  ty lko przy w y ­
sokim s top n iu  d o m ie rzw ien ia  i przy znacznych zasobach 
obcój m ierzw y, s łańska  lub paszy, m ożna  z korzyścią spe­
k u lo w ać  na sprzedaż  nas ien ia  koniczyny m iano w ic ie  c z e r -  
Wonćj. O p ró cz  nasien ia  sp o rk u ,  koniczyna na nas ien ie  s p rzą ­
tn ię ta  je s t  n a jn ie li to śc iw szą  p i jaw k ą  ro li.  N ie zaw o d n ie  
przyjdzie do t e g o ,  że  przez p ra w o d a s tw o ,  zby teczna sp rze ­
daż nasienia  koniczyny tak  jak dzisiaj u p ro w a d z a n ie  s łom y 
1 m ierzw y  z g ru n tu  j e s t  z a b ro n io n ó m ,  także  zakazaną  
a p rzyna jm niś j  o g ran iczonćm  p o d łu g  pew n y ch  zasad e k o ­
nomicznych zostan ie .  M oże  n ie jeden  d z ie rżaw ca  k r ó t k o -  
letni rozg n iew a  się z n ó w  na m n ie  s ta rego  K. K., na  k tó rego  
obrońcy  cienkićj w e łn y  tak ok ro p n ie  s ię  s ie rdz il i ,  że z n ó w  
się o d z y w a m :  a le  d a rm o ,  p r a w d ą  a Bogiem  po w iedz iaw szy ,  
serce m n ie  b o l i ,  w idząc  co to  ci nasi p ach te ry  z b ied n ą  
l e t n i ą  dokazują . N iechaj mi w o ln o  będz ie  p rzed s taw ić  obraz  
gospo dars tw  większej części naszych d z ie rżaw có w . P o d -  
u padły  dziedzic lu b  m ag n a t  spożywający dochody  gdzieś 
łam za g r a n i c ą ,  szuka na św. Jan  d z ie r ż a w c y ; z p ie rw szym  
*epszvm, k tó re g o  m u  m ek le r  w s k a ż e ,  w chodz i w  układy; 
g łó w n ą  p o d s ta w ą  tych u k ła d ó w  je s t  czynsz d z ie rżaw ny  n a j -  
*epińj kilkoletni z góry  i kaucya lu b  przypożyczka. W a ­
runki co do p ro w a d zen ia  g o s p o d a r s tw a ,  t e  sam e jak  p rzed  
^0 laty. P aszy  i m ie rzw y  w yw o z ić  z g ru n tu  n iew o ln o ,  
reperacya  s n o p e m  i w a łem , re tradycya  p o d łu g  opisu t r a ­
k c y jn e g o ,  nads iew y  n a tu ra ln ie  się p łacą ,  d z ie rżaw a trzech
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a najwięcej sześcio letn ia , na tern koniec warunków. Wieś  
oddana, po złożeniu um ów ionej kwoty pieniężnej, i nowy  
gospodarz rozpoczyna rządy. Gani najprzód sw e g o  po­
przednika, że mu haniebnie oddał, że sobie  rady dać nie 
może z uprawą roli,  w yw ożen iem  m ierzwy, że łąki p o w y -  
pasane i t. d. Spekulacya zaś cala pana dzierżawcy jest  
następująca:

aj całe pole  oziminne musi być zaw sze w ym ierzw ione,  
ale tak lekko (chłopi nazywają to :  „delikatnie po h a -  
rendarsku“ ‘), żeby tylko jeden plon oziminy sprzątnąć, 
o następne zbiory jarzyny mniejsza, i tym się cokol­
w iek  dostanie jeszcze esencj i .

b) Ziemniaków jak najwięcej sadzić, dla oszczędzenia  
m ierzwy najlepićj zasadzone bezpośrednio przykryć co­
kolwiek m ierzw ą, to jest albo w  radliny trochę po­
trząsnąć na kartofel,  albo sadząc pod pług, cienko roz­
postartą m ierzwę grabiami zwłóczyć pod skibę przykry­
wającą zasadzone ziemniaki. Najlepiej,  kiedy gorzelni 
nie masz, sprzedać kartofli kilka tysięcy, a naw et przy 
gorzelni dobrze jest oszczędzić jaki tysiączek jeden

•) W id zę  się  zobow iązanym  do stanięcia w  obronie gospodarzy 
d z ierżaw ców ; au tor pan K. K. trak tu je  takow ych ja k o  w yrzutków  
społeczeństw a, jak o  dow odnych oszustów , niszczycieli rolnictw a. 
Z ostaw iając komu innemu kom pletne odparcie  pow yższych z a rz u ­
tów , ośw iadczyć m uszę, że m ało znam dziedziców  dobrych ro ln i­
ków , pilnych gospodarzy i praw dziw ych znaw ców ; na jw iększa  część 
bogatszych  dziedziców  zupełn ie  żadnej znajom ości gospodarstw a 
nie m a , w ychow ana po p ań sk u , w szystko zna pow ierzchow nie, 
o w szystkiem  umie w salonach rezo n o w ać , ale  odw rotu  od p ier­
w szej órki nie ro z p o zn a ; ztąd  też dobra  ich rządzone p rzez  ko­
m isarzy lub ekonom ów  ogólnie m ały p rzynoszą  dochód. P rz e c i­
w nie dzierżaw cy w ogólności są  dobrzy g o sp o d arze , pilni i umie­
ję tn i ,  poniew aż od ich pilności i um iejętności zależy ich b y t ,  ich 
całkow ite  m ienie; gdyż oni ani h ip o tek , ani borów  nie m ają na 
p rzedaz ku pom ocy i w yratow aniu  m ajątku. D zierżaw cy źli go­
spodarze  lub oszusty , po najw iększej części bankru tu ją. Co zaś 
do lekkiego pognoju , dzierżaw ca znajdujący  po dziedzicu mało 
g n o ju , lichy stan  m ierzw y, słusznie ro b i, że j ą  najcieniej rozciąga, 
bo będzie m iał w iększy sp rzę t słom y a następnie  w ięcej mierzwy.

IV. A. J V .
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i d rug i,  i dopiero do sadzenia je  spieniężyć, wtenczas 
najdroższe i grosiwa najwięcćj.

CJ  Jeżeli tylko ziemia jes t po tem u, korzystnie je s t  bardzo 
obsiać jak najwięcej rzepakiem, na św. Jan  grosz go­
towy za n iego ,  zresztą sprząta on się jeszcze przed 
rumacyą, miło je s t  w  ostatnim roku oddając dziedzi­
cowi przy samym odchodzie, wyciągnąć resztę esencyi. 

d )  Nasienie koniczyny bardzo przynośnc, trzeba wszystko 
co się tylko da sprzątnąć na nasienie obrócić, wszakże 
to za wierte ł po 10 a naw et 15 ta larów zapłacą han­
dlarze, łodygi i p lewy koniczyny takie dobre jak siano. 

eJ  Ugor od rzepiu pozostały obsiewa się grochem, wyką, 
reszta mieszaniną, a że ziarno z dojrzałej mieszaniny 
więcój pożywne jak na sianie sprzątn ię te ,  trzeba ażeby 
się zażółciła, to jest ażeby zamiast na zielono usu­
szonej, sprzątnąć dojrzałe zboże; dobre na obroki ze­
rżn ię te ,  zastąpi owies, który można spieniężyć. W  osta­
tnim tylko roku trzeba mięszaninę zesiec zielono przed 
rum acyą, wszakże jćj przy tradycyi nie było, podpasie 
się nią inwentarzy, i wyżej przy taksie retradycyjnej 
będzie oceniony. 

f )  Na łąkach można paść aż po świątkach, deszcze św. 
Jańskie podpędzą traw ę  aż do retradycyi.

Pytam się, czy to nie są kardynalne zasady gospo­
darstwa naszych dzierżawców, niechaj się uderzą w  piersi 
a powiedzą sobie, że każdy prawie z nich, jeżeli nie po­
dług tych wszystkich zasad, to przynajmniej podług kilku 
z nich gospodaruje. Znałem jednego ,  który niezawodnie 
musiał widzieć lub słyszeć o owej przez Ziemianina w IX. 
Poszycie opisanej wysokiej produkcyi ziemi w Gonsenhejin 
Pod Moguncyą, gdyż i on praktykował w swej dzierżawie, 

trzy zboża w jednym roku miewał na jednem i tćm s a -  
mćm miejscu, a to w  sposób następujący: zesiekłszy rzep, 
Przeniósł go w  rzędy lub kupki na inne miejsce dla do­
suszenia, i zasiał natychmiast ta tarkę, po którćj sprzęcie 
J Przeniesieniu, jeszcze w tym samym roku zasiał oziminę.

kilkoletniej dzierżawie oddał nabywcy wieś przed 6ciu 
laty> który do dzisiaj jeszcze zupełnie wyczerpniętćj roli do 
Pory przyprowadzić nie może. P ra w d a ,  że takich n ie l i to -
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śc iw ych  je s t  jeszcze m a ło ,  a le  jak wszystko w  ś w iecie  się 
d o sk on a l i ,  tak też i zasady g o sp o d a rs tw a  d z ie rżaw có w  d o ­
skonal ić  się b ę d ą  i m o g ą ,  jeże li  z s t ro n y  p ra w o d a w s tw a  
niszczeniu g o sp o d a rs tw  ju ż  z s tanow iska  ekonomii poli ty— 
cznój uw aża jąc ,  się n ie  zapobieży. N im  to  n a s tąp i ,  radzę 
dziedzicom, ażeby n a jp ie rw  przy w y b o rz e  d z ie rżaw ców  
uw aża li  więcój na  su m ien ie  osoby  jak  na p ien iąd ze ,  gdyż 
kilka tysięcy złotych w ięcć j ,  pociąga za so b ą  zw ykle  s tra ty  
o g ro m n e ,  sum ien ny  b o w ie m  d z ie rżaw ca  często nie jest 
w  s tan ie ,  chcąc  sum ien n ie  g o sp o d a ro w a ć ,  dać ty le  ile d rug i 
sp e k u la n t  trzy zboża w  jed n y m  rok u  hodujący, dać może. 
D alć j  radzę  na w szelki przypadek  w  w aru nk ach  k o n trak tu  
zabezpieczyć się p rzec iw ko  tym pięciu  k a rdyna lnym  punk tom , 
k tó re  powyżćj w ym ien iłem .

N ajg łów nie jszą  zaś rzeczą ,  k tó rą  za h a m u le c  w sz e l­
k iego p o s tępu  go sp o d a rs tw  d z ie rżaw ców  uw ażam , je s t  z b j t  
kró tk i czas dz ie rżaw n y ; b io rąc  dz ie rżaw ę  na trzy a lbo  sześć 
la t  n a jw ię c e j ,  nie m oże dzierżaw ca ro b ić  żadnych nak ładów , 
gdyż nakłady w  go sp o d a rs tw ie  d o p ie ro  w  późniejszych latach 
w y n a g rad zan e  b y w a ją ,  z tąd  to  u  nas u tw orzy ła  się klasa 
d z ie rżaw ców  sp e k u la n tó w  tak szkod liw a  dla  ku l tu ry  kraju.

W  Anglii  na jw iększe  m elioracye  rob ią  dzierżawcy, ale 
tam  n ie  chcą w ie rz y ć ,  żeby m ogły  być dzierżawy na  3 lub 
6  la t ,  ta m  niżćj 24  la t  nie masz dzierżaw y. I tu taj w  e k o ­
nom iach rząd ow ych  i w  d o b rach  p ryw atny ch  mamy d o w ó d t 
że i dz ie rżaw cy  z nak ładam i i su m ien n ie  g o sp o d a ro w a ć  
um ie ją ,  a le  ci przynajmniej na  12 , a w ie lu  i na 24 lat 
m ają  dz ierżawę.

Jako  o so b l iw ość  n iecha j mi w o ln o  będzie  przytoczyć 
spekulacyą je d n e g o  z w ie lk ich  p a n ó w  w  ks ię s tw ie ,  który 
żyje ciągle za g ran icą ;  ten  w ydzie rżaw ia  sw e  d ob ra  tylko 
na rok  jed en  z kaucyą i p łacen iem  dz ie rżaw nego  czynszu 
w  półrocznich ra tach  z góry. D o b ra  teg o  pana nie mają 
ani b udy nk ów  ani in w e n ta rza .  Można sob ie  w ystaw ić ,  jaki 
je s t  ich w id o k ,  szczęście ,  że leżą w  okolicy  mnićj z w ie -  
dzanć j ,  mało kto je w idzi i d la tego osob liw ość  ta g ospo ­
darska nie je s t  w  św iecie  głośna.

K o ń c zę  m oje  pismo p rzeproszen iem  szano w n ych  r e ­
d ak to ró w , że w  nićm trzy oddz ie lne  p rzedm ioty  p o m ie sz a -
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ł e m ,  a le  raczcie w ybaczyć s ta rco w i to  n iesys tem atyczne  
o b ro b ie n ie ,  pisząc o j e d n ć m ,  w p a d a m  na d ru g ą  i trzec ią  
m a te ry ą ,  może się je d n a k  młodzi czego nauczą .  W  ko ńcu  
Przepraszam jeszcze naszych p a n ó w  d z ie rżaw có w  za to , co 
0 nich p o w ie d z ia łe m ,  je s t  między nimi ty le  szan o w n y ch  
mężów, że n iezaw od n ie  z ża lem  se rca  tylko g o spo daru ją  
Podług  pow yżśj w spom nion ych  zasad ,  n ie  oni złego przy ­
czyną, tylko zły zwyczaj u  nas przyjęty  kró tk ich  dzie rżaw . 
P o w in n i  w ięc  n ie ty lko  dziedzice a le  i dz ie rżaw cy  zmien ić  
szkaradny ten  zwyczaj, a to  w  dobrze  zrozum ianym  w sp ó l­
nym i n t e r e s i e ; najgorszy tylko początek.

K. K. 
z Ostrzeszowskiego.

»•

Tom III. 21
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« gpratvoztlanitt kongregn agronomicznego 
tv Nlagtlebnrgn.

O puszczam  tutaj całą część tyczącą się uroczystości 
i formalności zachow anych przy p o do bn em  zebran iu , a po ­
daję tylko zb io row o  i t r e śc iw ie  wszystko, co się samćj n a ­
uki gospodarskićj na tćm  zeb ran iu  dotyczyło i w  jaki spo­
sób  k w es tye  rzucone rozs trzygn ię te  zostały.

N ajp rzód  m ó w io n o  o zak ładach  nau k o w y ch  go sp o d ar­
skich i u w a ż a n o ,  że t a k o w e  mają  tro jak ie  po le  dzia ła l­
ności :

1) że  są szkołą dla kształcących s ię  m łodych g ospo ­
da rzy ;

2) że p rzygo tow ują  i rozpow szechn ia ją  w iadom ości 
gospodarsk ie  i dośw iadczenia ;

3) że sam ą n au k ę  go sp o d a rs tw a  w ykszta łca ją  i d o ­
skonalą .

Co się p ie rw szeg o  p u nk tu  dotyczy, p o w in n i  uczn iow ie  
n a jg łów nió j n a u k o w o ,  a le  przytćm także  ró w n ie  g ru n to ­
w n ie  p r a k t y c z n i e  w  zakładach nauko w y ch  być ksz ta ł­
cen i ;  gdyż bez praktyki je s t  n iep o d o b n a  dokładny dać 
o braz  przy n auczan iu ;  a sam o uczenie  się bez praktyki po ­
zostaje  ty lko  pam ięc iow ćm  ru b ry ko w an iem . O b o k  nauki 
istnieć musi w ykład  praktyczny na  p o lu  i w  podw.órzu g o -
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spodarskiem . W szakże  n iety lko facho w e  pojedyncze w ia ­
domości gospodarsk ie  p ow in ny  być w y k ła d a n e ,  a le  cala 
podstaw a ro ln ic tw a ,  nauka przy rodzen ia  w e  w szystk ich  
oddziałach p o w in n a  s tano w ić  p ie rw szy  pokład  radyka lnego
w ykszta łcen ia  gospodarsk iego; gdyż ty lko taka  m e to da  za­
bezpieczy gospodarza od su row ej empiryi. Nauczyciele  p o ­
w in n i  jed n ako w o ż  dokładnie  znać całość gospodarskiego za­
rząd u  i b i e g u , a lbow iem  od tego zależy należy te  w y jaśn ie ­
nie s to su n kó w  między nau ką  i zastosow aniem .

D ru g iem  g łó w n e m  zadaniem  w  zakładach nau k o w y ch  
je s t  ro zpo w szech n ien ie  sp raw dzonych  d o św ia d c z e ń ,  p rzez 
p o ró w n a w c z e  próby  i p rzez p ro w ad zen ie  w z o ro w eg o  go­
spodars tw a  na fo lw arku  do zak ład u  należącym ; tym tylko 
sposobem obudzić  można w  em pirykach  zaufanie  do racyo- 
nalnego gospodarstw a.

Trzec ićm  zadaniem je s t  w yksz ta łcan ie  samej n au k i ;  a to  
się dzieje dw ojakim  s p o s o b e m : przez próby i p rzez badania  
i dociekania. M ó w ion o  także o znaczniejszym n ie ró w n ie  
u ży tk u  z szkół ro ln iczych ,  k tó re  mniejszy zakres  naukow y 
mając, g łó w n ie  w ykszta łca ją  ro b o tn ik ó w  i w ło d arzy  (Acker- 
bauschule). T a k o w e  szkoły zaczynają  p o w s ta w a ć  w  W y r -  
tem b e rg i i ,  w  P ru s a c h  i w  B aw ary i ;  idzie tylko o t o ,  aby 
jak  n a jpopu la rn ie j  n auk a  w y k ład ana  by ła ,  aby  na jp rak ty ­
czniejszych uczono  w iadom ości i prócz tego w szelkich  prac  
ręcznych  i sprzężajnych. W  powyższej kw estyi zabierali 
głosy p ro fe so ro w ie ;  S tó c k h a rd t  z Saksonii, H e in r ich  z P ro s -  
k o w a , H ar ts te in  z P o p p e ls d o r f  (szkoły agronom icznej pod 
Bonn), F raa s  z M o n a c h iu m ,  nauczyciel W a g n e r  z Badersle- 
ben  i radzca ekonom icznego  kolegium W e y h e .

N as tępn ie  rozb ie rano  k w e s ty ą :  czy nie byłoby lepiej 
w  h a n d lu  zbożow ym  zaprow adzić  zam iast miary, w agi i p o ­
s tano w ion o ,  że n iebyłoby pożytecznie, aby tylko samćj u ży­
w a ć  w a g i , tak  jak je s t  ró w n ie  jedno s tron n ie  samej u ży w a ć  
miary i p rzez g łosow an ie  rozs trzygnię to  w  ten  sp o só b :  aby 
w  hand lu  zboża u ż y w ać  tak m iary  jak  i wagi. In n e  w n io ­
sk i ,  ażeby kupcy  nie używ ali  w agi h o lendersk ie j ,  ale krajo- 
vve j ; —  ażeby jedna  m iara  i jed n a  w aga  była zap row ad zo ­
na na ca łe  Niemcy, nie były ro zb ie ran e ;  w niosek  z a ś ,  aby
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ustanow ić norm alną w agę żyta dla niektórych prowincyi, nie 
został poparty.

Z kolei m ówiono o korzyściach i szkodach, jakie założe­
nie dróg żelaznych na ro lnictw o w yw arło . Korzyści u p a ­
tryw ano w  w yrów naniu  się cen zbożowych i innych p rodu­
k tów  gospodarskich, w  rozpow szechnieniu ośw iaty i w  po­
w iększeniu się handlu, ruchu i obrotu  pomiędzy ludami. 
Szkody upatryw ano w  odciągnięciu kapitałów  od rolnictw a, 
w  demoralizacyi robotników  przy kolejach żelaznych, przez 
podw yższenie ceny pracy ręcznej; —  przez korzyści, k tóre 
w ięcej dla konsum entów , jak dla producentów  wynikły.

Na następny rok obrano za miejsce zjazdu dla agrono­
m ów  niem ieckich: Salcburg i Arcyksięcia Jana (austryackie- 
go) na prezesa przyszłego kongresu agronom icznego, na 
w ice-prezesa zaś obrano pana H o rw a th , który je s t p reze­
sem tam ecznego (w Salcburgu) tow arzystw a agronomicznego. 
Na rok 1 8 5 2 . proponow ano trzy m iejsca: A kw izgran, K li- 
w ią  (Cleve), albo jakie miasto w  H anow erze lub O ldenburgu, 
co jednakże zostaw iono do decyzyi następnem u zebraniu, 
które jest z kolei czternaste.

D r. Crusius zdaw ał spraw ę z poleconego sobie zajmo­
w ania się w ystaw ieniem  pom nika dla Thaera. Snycerz 
R ietschel w ykonał ten  pomnik podług modelu zrobionego 
przez siebie, a potw ierdzonego przez kongres agronom ów  
w  A ltenburgu. Zwój papieru trzym a T haer w  ręku  z napi­
sem :

rationelle Landwirthschaft (racyonalne gospo­
darstw o, ) 

a na pom niku stoją w yryte s ło w a :
„Sw em u czcigodnemu nauczycielow i, A lbrechtow i T haerow i 

niemieccy gospodarze 1 8 5 0 .“
Pom nik je st ulany z śpiżu i doskonale wykonany.

Zebrano na ten  p o m n i k ............................  7 9 4 9  Talarów
W y d a n o ............................................................  7 0 8 8  „

Zostaje . . .  8 6 1  Talarów
których użyć proponują albo na stypendia dla biednych 
uczniów  agronomii albo na założenie szkoły w zorow ego go ­
spodarstw a , coby stanow iło żyjący pomnik dla Thaera.
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Pytanie, jak zapobiegnąć niebezpieczeństwu grożącemu 
produkcyi wełny w  Niemczech przez napływ w ełny austral- 
skićj tak do Anglii jako też do Europy, wywołało  żywą dys- 
kusyą i rozmaite zdania. Tajny radzca K ette  przedłożył 
zgromadzeniu memoryał w  tym względzie rady handlowej, 
tak w  Akwizgranie jak Burtscheid; w  tymże jes t  wyrzeczone 
zdanie, że Europa nie potrzebuje się wcale obawiać w spó ł­
zawodnictwa wełny australskiej, której obecnie około 
3 0 0 , 0 0 0  cetnarów do Europy przychodzi, albowiem nie 
masz pomiędzy takową w'cale cienkiej w e łny ,  część tylko 
jest średnia grzebieniowa, reszta zaś gruba i do wyrobów  
lepszych niezdatna. Australskiej wełny wyrabiają najwięcćj 
w  Anglii i to najwięcej na gładkie materye z Iśkniącą tw ardą  
powierzchnią , a które nicpotrzebują mieć tego miękkiego 
puchu, jaki powierzchnię sukna stanowi; — wyroby z au- 
stralskiój w ełny  niemają ani elastyczności ani miękkości. 
Hr. Schwerin w  długiej rozprawie dowodził,  że bynajmniej 
nie potrzebujemy się obawiać napływu australskićj wełny, 
jeżeli tylko taką dokładną grzebieniową w ełnę (kammwolle) 
produkować będziemy, jaką on w  swojej zarodowej o w ­
czarni (w dobrach Wolfshagen) zdołał u tworzyć. Hrabia 
Schwerin m ów ił,  że w  przecięciu z 1 0 0  owiec tak m ło­
dych jak wyrosłych strzyże od 16  do 18  kamieni po 2 2  
funty, czyli od 3 5 2  do 3 9 6  funtów, czyli od 3*/2 do 4  fun­
tów  z owcy tak rocznćj i dwuletnićj jak i wyrosłój razem 
w ziąw szy ; że przez krzyżowanie w  je d n e j , zdrowćj o w ­
czarni owiec z różnemi przymiotami wełny można przyjść 
do pożądanego celu prędzćj, aniżeli ubiegając się za cien- 
kością przez krzyżowanie swego stada z różnemi zarodowe- 
mi owczarniam i; tćj on się trzymał drogi i uformował sobie 
przez 16 lat długą w ełnę na 3  do 5 cali z krótkiej do 
gręplowania tylko zdatnej w ełny (rodowód z zarodowego 
stada w  Klipphaus,) której ogół należy do primy podług 
zwykłego sortymentu. —  Utrzymywał także, że do w zro­
stu i rozrostu owiec, do nabitości i wagi wełny, do miękko­
ści w ełny grzebieniowćj przyczynia się niezmiernie utrzymy­
wanie w  owczarni przez całe lato o w ie c , które jest prócz 
dla macior z jagniętami daleko dla innych owiec zdrowsze 
> pożywniejsze. Maciorom zaś dla produkcyi mleka uznaw ał

21 *
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za po trzeb n e  w ypęd zan ie  na pas tw isko .  Szczególnićj d o ­
w o d z i ł ,  że u trzy m y w a n ie  przez la to  w  o w czarn i  z p r z e -  
w ie w n e m i  ścianami (podług  angielskiego sys tem u Paddocka)  
n iezm iern ie  się przyczynia do w z ros tu  i do og ro m n ś j  b u ­
d ow y  ro c z n ia k ó w ;  jak o  przykład s t a w ia ł ,  że d w a  baranki 
z ja g n ią t  (n iew ym ienił  jak  starych) w a żą  u  n iego je d e n  87 
a  d rugi 8 8  fun tów . D ochód czysty z ow iec  p o d aw a ł  na 
2 ' / 2 ta l a r a ,  przyjm ując  zaś 8  ow iec  na je d n ę  k ro w ę ,  p o -  
w in nab y  k ro w a  w  p o ró w n a n iu  z ow cam i dać czystego do ­
chodu  2 0  t a l a r ó w ,  a to  tylko pod w ie lkiem i m iastami jes t  
m o żebn e .  O p rócz  korzyści, jak ie  w y p ływ ają  z u trzym ania  
przez  lato w  ow czarn i o w iec  przez pow iększen ie  gnoju, 
u trzym yw ał,  że mniejszej po trzeba  przestrzeni do u t rzym a­
nia z ie loną  paszą (na w p ó ł  z suchą) w  ow czarn i p ew ne j  
ilości ow iec ,  aniżeli p a s tw isk a ,  dla k tó rego  większćj po ­
trzeb a  p rzes trzen i ,  poniew aż o w ca  cz te rem a kopytkami 
ro zd w o jo n em i w ięcćj t r a w y  chodząc po p a s tw isk u  w y d e -  
pce, aniżeli gęb ą  wyskubie.

P o m im o  powyższych a rg u m e n tó w  nie zgodzono się na to, 
aby  w e łn a  średnić j  cienkości g rzeb ien io w a  mogła o d w r ó ­
cić lub  w ytrzym ać z czasem napływ  australskiej w e łn y  
w  tym sam ym ro dza ju ;  ow szem  u w a ż a n o ,  że jed yn ie  c ien ­
ka do g rę p lo w a n ia  zdatna  w e łn a  m oże tylko w szelką  w y ­
trzym ać  konku rency ą  z zagranicznemi w e łn a m i ,  z których 
żadna z c ienkością  i dobrocią  niemieckiej w e łny  w  p o r ó ­
w n a n ie  iść nie może. Radzca ko leg ium  ekonom icznego  
T h a e r  m ó w i ł :  że  myln ie  p o d an o  ilość z A ustralii  do 
E u ro p y  w p ro w ad zan ć j  w e łn y  na 30 0 ,000  c e tn a ró w  r o ­
czn ie ;  G odefroy  w  H a m b u rg u  podaje  na rok  1850. 
6 0 0 . ,  do 8 0 0 ,00 0  c e tn a ró w .  *) Zresz tą  n iem oże się 
T h a e r  na  to  zgodz ie ,  aby w e łn a  aus tra lska  m iała

*) Czytam y w  piśmie tygodniow ein: „  The Economist “  w L o n ­
dynie w ychodzącem :
ze w r. w prow adzono z Australii do Anglii w e łn y : 13,611 funtów
w  dw anaście la t potem  w  r. 1829..............................  1,838,642 funtów
w  dziesięć la t w  r. 1839................................................. 10,128,779 funtów
a następne dziesięć lat w  r. 1849............................... 35,879,171 funtów
czyli 326.000 cetnarów . Z daje  się Econom istowi z 20. lipca 1850. 
m ożna najpew niej w ierzyć. (P rzyp. R ed . Ziem.)
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tak złe w ła sn o śc i  jak jśj p rz y p isy w an o ,  a lb o w iem  przez 
w ie lo k ro tn e  m ierzen ia  i d o św iadczen ia  p rze k o n an o  s ię ,  że 
siła w ło sa  tiśj w ełny  jes t  nadzw yczaj w ie lka ,  oprócz  tego  
ma ta w e łna  w iększy połysk od n aszć j ,  a ta  w ła sn o ść  je s t  
bardzo dla fab ry k a n tó w  dogodna  i przez nich dobrze p ła ­
cona. Tylko je d n a  okoliczność  upośledza  w e łn ę  aus tra lską ,  
to  j e s t ,  że je s t  zanieczyszczona przez nasienie  p ew n ć j  r o ­
śliny z ga tunku  lucerny (m edicago); a le  spodz iew ać  się m o ­
żna ,  że i od teg o  potrafią tamtejsi p roducenc i  z czasem 
Wełnę s w ą  oczyścić.

Z godzono  się osta tecznie  na to :  aby przez p ro d u k o ­
w a n ie  cienkich  g a tu n k ó w  w ełny  zabezpieczyć się od k o n -  
kurencyi austra lsk ie j w e łn y ;  w  tych zaś oko licach ,  gdzie 
nie m ożna dla k lim atu  i w ilg o tn e g o ,  niskiego po łożen ia  
ch o w a ć  tak  zw anych  e lek to ra lnych  o w ie c ,  aby  tam h o d o ­
w a n o  o w c e  zdatne  na m ięso ,  na opas z m o cną  i nab itą  
Wełną g rzeb ien iow ą. P rzy taczano ,  że k ra jow a rasa ow iec  
bardzo się przydać m oże do w ykszta łcen ia  z tćjże o w ie c  
na mięso zdatnych z w e łn ą ,  k tóraby  jednakże  m iała  n a ­
bite, zam knię te  ru n o .  Z czasem należy się spodziewać, 
że konsum cya m ięsa pow iększy się w  N iem czech; do tąd  
ty lko w  p rzecięc iu  w ypada na człowieka po 4 0  fu n tó w  r o ­
cznie , w  Anglii  zaś 140 do 150 fu n tó w  na  g ło w ę .  P r z e -  
dew szy tk iśm  należy się s tarać o zniesienie  opłaty  od rzezi, 
gdyż je s t  to tylko sztuczny ham u lec  p rzec iw ko  pow ięk sze ­
n iu  konsum cyi mięsa.

Co się tyczy pytania ad A I. o b rana  komisya w  celu 
ro zw iązan ia  tś j  kwestyi w yrzek ła :

„że  in teresa  ro ln ic tw a  nie są dosta teczn ie  zabezpie­
czone przez p r a w a  cła i akcyzy się do tyczące , że ta k o w e  
więcćj opieki hand lo w i i p rzem ysłom  jak ro ln ic tw u  nadają ; 
środki do o d w ró cen ia  tego n iedosta tku  p ra w o d a w s tw a  ro z ­
poczęte  są w  n iek tó rych  k ra jach  niem ieckich przez z w o ­
łan ie  k o n g re su  r o l n ik ó w ,  od k tó rego  wyjść m ają  p rz e d ­
staw ien ia  i p ro jek ta  ku lepszem u zabezpieczeniu  in te re só w  
ro ln ic tw a .  Taki kon g res  zw ołany  w  Austry i i w  Prusach  
p rzeds taw ił  już  obsze rne  i radyka lne  p ro jek ta  do zmian 
w  p ra w a c h ,  k tó re  n iezaw odn ie  zostaną przez resp. rządy  
U względnione. Za tym przykładem pó jdą  n iezawodnie i i n -
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n e  k r a j e  n i e m i e c k i e ,  w  k t ó r y c h  p o d ł u g  o g ó l n e g o  życzenia  
t a k i e  o r g a n a  d la  n i e m i e c k i e g o  r o l n i c t w a  u t w o r z y ć  się p o ­
w i n n y ;  a le  j e d e n  c e n t r a l n y  o r g a n  d l a  ca łych N i e m i e c  d o ­
p ó t y  n i e m o ż e  w e j ś ć  w  ż yc i e ,  d o p ó k i  s z c ze r e  i g o r ą c e  ż y­
c z e n i e  ws zys tk ic h  n i e m i e c k i c h  l u d ó w  d o  u t w o r z e n i a  śc i ­
s ł e g o  p o l i t y c zn e go  z w i ą z k u  n i e  z o s t a n i e  d o p e ł n i o n e .  K o m i ­
s j a  w y n u r z a  s w e  p r z e k o n a n i e ,  że  p r z ez  p o d c h l e b i a n i e  i d a ­
w a n i e  p i e r w s z e ń s t w a  o s o b n y m  p o j e d y n c z y m  i n t e r e s o m  o g ó l ­
n e m u  d o b r u  całćj  w s p ó l n ć j  o j czyzny  ty lko  s z k o d ę  w y r z ą ­
dz ać  m o ż n a ,  p r z e c i w n i e  t y l k o  pr z ez  r ó w n o u p r a w n i e n i e  
i p r z ez  śc i s ł e  p o ł ą c z e n i e  i n t e r e s ó w  r o l n i c t w a ,  p r z e m y s ł u  
i h a n d l u  p r a w d z i w e  d o b r o  i korzyści  d la  tych t r z e c h  ga łę z i  
l udzk i ć j  dz ia ł a l no śc i  o s i ą g n ą ć  m o ż n a . “

Z g r o m a d z e n i e  p r zyc hy l i ł o  s i ę  d o  p o w y ż s z e g o  zdan i a  
bez  n a j mn i e j sz ć j  z mi an y.

W y z n a c z o n e  n a g r o d y  za  na j l e p s ze  p ł u g i  j e d n a  w  i l o ­
ści 2 5  l u i d o r ó w ,  d r u g a  w  i lości  2 0  I u i d o r ó w  p r z y s ą d z o n e  
zos t ał y  p o  p r ó b i e  o r a n i a  w y k o n a n ć j  w  o b l i c zu  w y z n a c z o ­
nej  d o  t e g o  k o m i s y i :

1) p ł u g o w i  dz iedz i ca  K n o c h e  z G e r s d o r f  p i e r w s z ą  n a ­
g r o d ę ;

2) p ł u g o w i  k o w a l a  O t t o  z L ig n i c y  d r u g ą  n a g r o d ę  j a k o  
n a j l e p s z e m u  z p ł u g ó w  g ł ę b o k o  o r z ą c y c h ,  k t ó r y  l u bo  
t y l k o  na  1 2 '/2 cala  g ł ę b o k o  w  z i e m i ę  s i ę  zapuszczał ,  
j e d n a k o w o ż  p r z y t e m  z a c h o w a ł  w s z y s t k i e  z a l e t y  ł a t w e g o  

p r o w a d z e n i a  i l ek k i e go  o r a n i a ;
3) i n n e m u  p ł u g o w i  t e g o ż  k o w a l a  O t t o  p r z y z n a n o  p o ­

c h w a ł ę  w  s p ó ł z a w o d n i c t w i e  z p ł u g i e m ,  k t ó r y  p i e r ­
w s z ą  o t r z y m a ł  n a g r o d ę ,  p o n i e w a ż  p ł u g  r z e c zo ny  d o ­
k ł a d n ą  ó r k ę  w y k o n y w a ł  przy  mnie j sze j  s i l e  p o c i ą g o -  
w ó j  j ak  p ł u g  w y n a g r o d z o n y  dz i ed zi ca  K n o c h e .

P r z y  dyskusyi  nad  z a k ł a d a m i  n a u k o w e m i  r o l n i c z e m i  
p r of es o r  S t ó c k h a r d t  z T b a r a n t u  (szkoły l eśn icze j  p o d  D r e ­
z n em )  n a s t ę p n e  w y r z e k ł  z d a n i e :  „ c h c ą c  a by  n a u k a  p r z y n o ­
siła r z e c z y w i s t e  w  p r a k t y c e  o w o c e ,  t r z e b a  jej  o g o n  u c i ą ć ;  
t y m  o g o n e m  j es t  n a u k o w y , d o k t r y n e r s k i  w y k ł a d .  Z t e g o  
p o w o d u  o b r a ł  o n  s o b i e  za g ł ó w me  z a d a n i e ,  a b y  p r z ez  n a j ­
p o p u l a r n i e j s z e  r o z p o w s z e c h n i a n i e  p o z y t y w n y c h  w i a d o m o ś c i  

n a u k o w y c h  do j ść  d o  c e l u  i o b u d z i ć  c h ę ć  i s m a k  w  r o l n i J
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nikach do nabywania wiadomości teoretycznych. W  tym 
celu przeszło 8 0  miał prelekcyi czyli jak je nazywe chemi­
cznych polowych kazań (chemische Feldpredigten), którym 
się wieśniacy i rolnicy naukowo n iew ykszta łcen i, przeszło 
trzy do czterech przysłuchiwali godzin. Z początku wpada 
się w  błąd doktrynerskiego w ykładu, ale zczasem nauczył 
się on zupełnie języka popularnego; z tego powodu unika 
on wszelkich naukowych w yrazów  i dcfinicyi, tylko idzie 
prostą drogą do p rak tyk i; tak na przykład mówił on naj­
przód o gnojówce, przy czem słuchaczom dał do pow ącha­
nia przegnojoną m ierzw ę, na którą posypał w  ich obliczu 
w apno ; trzymając pod nosem ową mierzwę czuli dobrze 
ulotniający się am m oniak ; — jestem przeto, powiada,  prze­
konany, że żaden z nich już nie posypie wapnem gnoju. 
W prawdzie  w  nowszych czasach rolnicza chemia tak przez 
naukę o mineralnych nawozach, jako tćż przez analizę czyli 
rozbiór chemiczny składu roli o kilka stopni wyżej posuniętą 
została; lecz nie są to wiadomości dla rolnika nieodbicie 
po trzebne,  dosyć mu wiedzieć, wiele procentu gliny, p ia­
sku i wapna jego grunt zawiera; —  ważniejszćm jest dla 
niego, aby w iedzia ł,  jak praktycznie najlepiej gnój zacho­
wać i w  tym względzie spodziewa się (Stockhardt), że 
1 w  pruskich zakładach naukowych będą się starać o popu­
larny, praktyczny wykład po za obrębem szkoły.

W  Magdeburgu przeto profesor Stockhard na próbę pu ­
bliczną prelekcyą w  podobnym rodzaju wykładał;  zgroma­
dzenie przez powstanie z miejsc podziękowało mu za tak 
dokładny przykład popularnej nauki i postanowiło, aby cał­
kowita prelekcyą do urzędowego sprawozdania o czynno­
ściach zgromadzenia dołączoną została. Prelekcyą ta t r a ­
ktuje o gnojówce, o urynie i o gnoju w  ogólności. W  na­
stępnym poszycie w  dosłownćm ją  podamy tłumaczeniu.

Hrabia Reichenbach mówił obszernie o kulturze kuku- 
r ydzy, mianowicie dla posiedzicieli małych włości niezmier­
nie korzystnej; przeznaczył przeto sto ta larów  nadgrody za 
najlepszą rozprawę o kulturze kukurydzy i oddał te pienią­
dze prezydującem u; postanowiono z podziękowaniem za 
ten dar całą tę  sprawę oddać następnemu zebraniu agro­
nomów.



-  250 -

N a w yznaczoną  nagrodę  przez arcyksięcia J an a  za na j­
lepszą ro z p ra w ę  o u rządzen iu  cze ladzi,  nadeszła  jed n a  ro z ­
p ra w a  od profesora  B ecker  z R ostock  w ś ró d  samego posie­
dzen ia ;  dla b ra k u  czasu od łożono osądzenie  tej ro zp raw y  aż 
do nas tępnego  zgrom adzenia  ag ro no m ów . T o  dało  pow ód  
pas to row i B rennicke  do p rzem ów ien ia  o tej materyi w  na- 
s tępny  sposób: w śró d  naszej czeladzi leży zaród p ro le ta rya tu ,  
k tó ry  ogrom nie  się w z m a g a ,  na co n iek tó re  m ó w ca  p o daw ał 
przykłady. Ale najlepszy regulam in  dla czeladzi na nic się 
nie p rz y d a ,  jeżeli sami pano w ie  nie dadzą  dobrego  p rzy ­
k ładu . N ieraz  pośród  zbiegow isk  i t ł u m ó w  w  ro ku  1 8 4 8 -  
s łyszał m ó w ca  te  s ł o w a : „ w y  sami jes teśc ie  w i n n i , że my 
tak  sob ie  postępujem y, gdybyście w y  lepsi byli,  my byliby­
śmy także l e p s i ! “  A  zatem  pa n o w ie  pow inn iśc ie  w spólnie  
z księżmi p racow ać  nad osiągnieniem tego c e lu ,  bo jak  b ę ­
dziemy szano w ać  i z a cho w y w ać  trzy  p ie rw sze  przykazania, 
to  w zbudzic ie  także poszano w an ie  dla czw arteg o  przykaza­
nia , i n ik t  nie będzie  śm iał w zględem  w a s  przekraczać  ani 
siódmego, ani żadnego z trzech  os ta tn ich  przykazań.

N astępn ie  p o s tan ow io no  p ro p a g o w ać  i rozpow szechn iać  
o ile sposobności i ś ro d k ó w  w  każdym k ra ju  się znajdzie, 
myśl p rzygo to w aw czy ch  rolniczych szkół przez organa  poje­
dynczych lub  tćż  cen tra lnych  to w a rz y s tw  agronomicznych.

K w e s ty a ,  jak  zapobiedz n iszczeniu  lasów, została  o d ło ­
żona na późnićj dla  b rak u  sta tystycznych m a te ry a łó w  i w ia ­
domości.

W  przedm iocie  b u d o w n ic tw a  w n ies io no  dyskusyą o ro ­
dzaju  w iązan ia  d a c h u ,  k tóry  w  okolicach M ag deb u rga  b a r ­
dzo uży w an y , nazyw a się „ F eltendach .“  Jed n ak o w o ż  ani 
zg rom adzenie  tej nazw y nie znało , ani też w  b ra k u  rysu nk u  
tak iego  d a c h u , nie mogło  w  tym w zględzie  nic s tanow czego  
wyrzec. O b jaśn iono  tylko, że je s t  to  rodzaj leżącego stolca 
na t ró jkąc ie ,  k tó ry  się nad R en em  n azyw a  „F elte ."  Zalety  
tego dachu  s ą ,  że m niej p o trzebu je  d r z e w a ,  nie po trzebu je  
b u n tó w ,  dach je s t  lżejszy, poddasze  p rzes tw orn ie jsze .  W  cza­
sie p o ża ru  zarzucano  tylko te m u  w ią z a n iu ,  że prędzćj od 
zw ykłego  w iązan ia  się z a p a d a , p on iew aż  mniej ten  dach jes t 
p o w ią zan y  i słabsze ma koz ły ;  a a rch i tek t  S ta m m an n  dodał,  
że te  w szystk ie  zachw alan e  oszczędności i tańsze  sposoby
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budowania na to wychodzą, że budowla jest słabsza, a za- 
tćm droższa. Odradzał przeto, aby n ikt takich prób nie ro­
b ił bez zasiągnięcia zdania zdatnego budowniczego; obecność 
1 radę budowniczego uważał za koniecznie potrzebne przy 
składzie kom isyi, która ma zdawać swą opinią o poprawach 
> zmianach w  budownictwie.

Nareszcie mówiono także o sposobie budowania z p ia ­
sku i  wapna czyli o Prochnowa metodzie.

Pan Pilaski z Poznańskiego zachwalał takową niezmier­
nie z własnego doświadczenia. Porównywał budowę z pia­
sku i wapna z budową w  glinę pod topór (Wellerwand), bo 
kiedy mur w  glinę trzeba dawać na 2 stopy gruby, to mur 
z piasku i wapna dostatczną ma grubość na 1 y 2 lub na 
1 stopę. Pod mur w  glinę trzeba szerszego i wyższego 
fundamentu, jeżeli mur gliniany nie ma ucierpieć od w il­
goci i z tego powodu mur gliniany jest droższy od muru 
z piasku i wapna. Stosunek wapna do piasku podawał 
mówca jak 1 do 9 i uważał, że gruby żwirowaty piasek jest 
najlepszy.

Radzca ekonomiczny Koegel utrzym ywał, że równie 
mocny i wysoki fundament trzeba dać pod mur z piasku 
1 wapna, jak pod mur z gliny, inaczćj się mur popęka. 
Z własnego doświądczenia utrzymuje, że gruby piasek jest 
gorszy od miałkiego, ponieważ więcćj wapna wychodzi, 
chcąc zapełnić wszystkie dziury (luki) znajdujące się między 
grubemi ziarnkami piasku, prócz tego mocniejszego potrzeba 
powiązania przy grubym jak przy miałkim piasku; gruby zaś 
piasek należy tylko brać na powierzchnię; —  jednakowoż 
przy takićj metodzie trzeba kazać ręką mięszać wapno z pia­
skiem, bo machina niedostatecznie miałki piasek z wapnem 
przemięszuje. Do budynków fabrycznych mury z piasku 
1 wapna nie są zdatne, ponieważ nie mogą wytrzymać ani 
Wstrząśnienia, ani wyziewów pary.

Niektórzy utrzym ywali, że chcąc tćj niedogodności za- 
Podbiedz, jako tćż działaniu amoniaku w  miejscach gdzie 
dużo odpływa uryny, natenczas potrzeba większą wziąść pro- 
Porcyą wapna, n. p. 1 część wapna do 6 części piasku, 
8 nawet 1 część wapna do 4  części piasku. Z tego po­
ro d u  jako tćż z różnych cen wapna w  różnych okolicach,



-  252 —

nie mogli się mówcy zgodzić na cenę szachty czyli p ręta ku- 
bicznego, czyli 1 4 4  stóp kubicznych reńskiój m iary; jedni 
podaw ali koszta na 3  talary, drudzy na 5  ta larów  2 5  sre­
brników , a Pilaski podał koszta szachty w  Poznańskiem  
z należytym fundam entem  na 4  do 5  ta larów , co się też 
zdaje najbliższćm prawdy.

(Dokończenie tv następnym  poszycie.)



zzz.

Miesiąc listopad.

W  w y ręb ach  tegorocznych p raca  w  najlepsze się rozp o ­
czy na ;  nie ty lko ju ż  d rzew o  o p a ło w e  w y ra b ia ć ,  ale i d rzew a  
na b ud ow le  zdatne  k a rczow ać  możemy, zach ow u jąc  zaw sze  
w  zeszłym m iesiącu  podane  przepisy. S adzenie  d rzew ek  
w  z a g a jen iach , jeżeli mrozy nie p rzeszkadza ją ,  tak  liściowych 
jako i iglastych t r w a  ciągle. D o jrzew a jące  nasiona  olszyny 
(alnus g lu t inosa) ,  św ie rk u  (abies excelsa) i sosny zbierać  za­
czniemy, ró w n ie  nasienie  jesiona (fraximus excelsior) i g ra b u  
(carpinus betulus). Z obieran iem  szyszek sosnow ych  i m o ­
d rzew ia  lepiej się przecież w s trzym ać  aż pod koniec zimy, 
daleko bow iem  ła tw ie j  o tw ie ra ją  się łuski szyszek tych po 
m rozach r w a n e ,  aniżeli zeb ranych  p rzed  zimą. Ż o łądż ,  n a ­
sienie brzozy i b u k u ,  oraz jod ły  w ysiać  t r z e b a ,  jeżeli nie  
mamy miejsc dogodnych do p rz echo w an ia  ich aż do w io s n y ; 
n iek tó re  z nasion tych chętn ie  pożera ją  myszy, i n ieraz  n a ­
trafiłem całe  rzędy s iew u  tak w y b r a n e , że i jed na  roślinka 
1 tysiąca z iarn  nie w yrosła .  W  zagajeniach takich  przez 
myszy n iszczonych , lisy najlepszą czynią u s łu g ę ,  całe dni 
po low aniem  w  miejscach tych się b a w ią c ,  dla  tego tćż ocbra- 
m ać tam  lisów  w y p a d a ,  a nie tęp ić  ich bez potrzeby. Z a ­
rzuci mi może n ie j e d e n , że lis szkody w iele  robi w  zw ie-  

Tom III. 22
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rzynic ,  chwyta zające, naw et i młode sam y ; co do zajęcy, 
to  chwytaniem ich również przysługę robi leśn ic tw u, ho za­
jąc mianowicie w  lasach hukow ych , jesionowych niesłychane 
wyrządza szkody. W  roku 1 8 4 5 .  wysadziłem na borach 
kurnickich kilka tysięcy jesionów, a wszystkie obgryzły za­
jące z kory tak ,  że cała praca i koszt sprowadzenia drzewek 
z odległej okolicy, na nic się nie przydały. Co zaś do sarn, 
to  rzadko bardzo się t ra f ia , aby lis młode sarniątko schwy­
cił , troskliwa o nie matka tak je zwykle ukryć i up ro w a­
dzić um ie ,  że n iełatwo się z lisem spotykają. Lis tćż 
w  głodzie chyba dokuczliwym rzuci się na większe zwie­
rzęta , zwykle myszkuje lub chwyta owady, które wyniszczyć 
usiłujemy.

W ykazując użyteczność lisa w  lasach, nie myślę przez 
to ograniczyć polowania na niego całkowcie, chciałbym tylko, 
aby nie starano się wytępić go zupełn ie ,  bo jak utrzymuję, 
daleko jest w  leśnictwie użyteczniejszem stworzeniem , ani­
żeli zając, i więcćj w  lasach korzyści niżeli szkody przynosi. 
Kopanie potrzebnych ro w ó w  i odnawianie ty c h , które już 
zaszły, w  tym miesiącu wykonać należy. Drogi do wyw ozu 
drzewa naprawić i nowe oznaczyć zawczasu, aby w  czasie 
zimy każdy w edług upodobania dróżek po boru nie robił. 
Karcze na łuczywo teraz najkorzystnićj w yprzedaw ać, ró ­
wnież sprzedaż drzewa suchego zeszłego roku w  sążnie ub i­
tego teraz się uskutecznia, bo po ukończeniu robót w polu, 
każdy myśli o zaopatrzeniu się w  drzewo opałowe na zimę. 
Odwózka drzewa na składy i nad brzegi rzek i kanałów 
spławnych, jeżeli drogi dobre i roboty w  polach pokończone, 
powinna się zacząć. Ochrona lasów od ludzi szkody popeł­
n ia jących, w  tym miesiącu najpilnićj ma być przestrzegana, 
aby w  początku zimy zaraz defraudanci uczuli, że dozór la­
sów jest dokładny; dla tego przyjąć lepiej zawczasu pomo­
cników borow ym , a nie czekać, aż złe ła two się szerzące, 
zbytnie się upowszechni. —  Gąsienice p r z ą d k i  s o s n o ­
w c a  (plialena bombyx pini) leżą pod mchem w  bliskości 
drzew, zbierać je można z ziemi po odkryciu m chu, przez 
całą zimę, aż do końca marca. O w ad ten lasom sosnowym 
najszkodliwszy, częstokroć całe zarosty zniszczył. Jeżeli 
w  borach mamy drzewa tak ie ,  z iglic zupełnie ogołocone,
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wyciąć je i wcześnie sprzedać potrzeba, drzewo to bowiem 
prędko w  zgnieliznę przechodzi i długo w  boru stać nie po­
w inno ;  jeżeli całe zarosty gąsienica ta wyniszczyła, naten­
czas tern bardziej z wyrębem pospieszać się wypada. Pha-  
lena bomhyx monacha, prządka mniszka, złożyła jajka pod 
odstającą korą sosnową zwykle w  wysokości ta k ić j , że ręką 
dosięgnąć można; jajka te po odłupaniu kory zbierać i ni­
szczyć trzeba przez całą zimę. Phalena noctua piniperda, 
prządka sów ka, jako poczwarka pod mchem, lub miałko 
w  ziemi w  bliskości drzew spoczywa, zbierać ją  można, 
lub przez napędzanie świń gubić. N i e  w ł a ś c i w y m  
z a ś  s p o s o b e m  j e s t  p r z e z  g r a b i e n i e  m c h u  c h c i e ć  
o w a d y  w y g u b i ć ;  osłabić tćm bór można i przyczynić 
się do wyniszczenia go tćm prędszego przez gąsienice i chrzą­
szcze chętniej na drzewo słabe się rzącające; zwykły to spo­
sób uniewinnienia się przy wygrabianiu słańska, znany mi 
od daw na, i na pozór oczy mydlący, ale w  rzeczy samćj jest 
najfałszywszą teoryą najniebezpieczniejsze skutki w yw ie­
rającą.

Znałem rządzcę w  sąsiednich dobrach N iem ca, który 
mając 1 3 , 0 0 0  morgów boru ,  wygrabiał rocznie tysiące fur 
słańska i woził je na fo lw ark i ; po latach kilkunastu poka­
zało się , że dobra te  nic nie przyniosły, i zostsło do 5 0 , 0 0 0  
ta larów  d ługu ,  gdy rządzca Niemiec z dóbr wyszedł. Bory 
zaś osłabione grabieniem słańska, kilka set morgów pięknego 
zarostu przez prządkę sosnowca na lat wiele utraciły ; bo 
up raw a  na tak obszernćj przestrzeni t ru d n a ,  i do dziś dnia 
po latach ośmiu nie zupełna. Pokazuje się z tego przykła­
d u ,  że nie samo słańsko leśne w  rolnictwie majątku przy­
czynia , i zaprawdę nie przez to polskie gospodarstwa upa­
l i ł  . że nie grabią słańska.

Chrząszcze lasom szkodliwe ukrywają się częścią w  ze­
psutych pieńkach, częścią w  drzewkach w iędnących, k tó­
rych iglicze pożółkło; przez wykargowanie pieńków i w y­
rwanie drzewek zarodem napełnionych a wywiezienie przed 
marcem z b o r u , wiele do niszczenia ow adów  się przyczy­
nimy. Polowanie na wszelką zwierzynę t rw a  ciągle; borsuki 
S|ę grzać poczynają, dziki lochać. Przestrzegać potrzeba, 
aby borsuków nie chwytali złodzieje zwierzyny, na które
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teraz dla nabycia użytecznej tłustości zwykle polują. — Je­
leni teraz się nie strzela po bekowisku.

Dnia 15. Października 1 8 5 0 .  H. T.

Sadzenie drzew iglastych.

D rzew a iglaste, Acerosae, dziko u  nas rosnące, na­
leżą do drzew  takich, których kwiat nie ma korony, Den- 
drophyta apetala, którym kielicha nie dostaje, lub w  nie­
znacznych łuskach kielich wyrażony, Dendropkyta lepi- 
dantha, i składają się z następujących rodzajów:

A. Sosna, pinus,
B. Św ierk ,  abies,
C. Modrzew, larix,
D ■ Gis, taxus.

Do rodzaju pierwszego należą:

1) S o s n a  p o s p o l i t a ,  pinus sylvestris, drzewo 
w  kraju naszym bardzo uży teczne , i tak pod względem kli­
m a tu ,  jako tóż pod względem własności gruntowych najko­
rzystniejsze; znosi bowiem ostre zimy i zarasta piaski ulotne, 
które innego drzewa wyżywić nie mogą. Mówiąc o sadzeniu 
drzew iglastych, szczególniej też na drzewo to uw agę naszą 
zwrócimy, i przepisy najobszernićj do sosny pospolitej za­
stosujemy.

2) S o s n a  c z a r n a ,  austryacka, pinus nigricans, 
austriaca , rośnie od południowćj strony Tatrów , w  W ę ­
grzech i Austryi w  bliskości W iedn ia ,  w  nasze płaszczyzny 
zwolna szerzyć się zaczyna, z czasem przecież dla dobroci 
drzewa i sporego w zros tu ,  więcej upowszechnioną będzie. 
Lubi położenie cieplejsze jak sosna pospolita, od ostrych 
w iatrów  i mrozów chronione. Sposób sadzenia jej jest  ten 
sam, jak przy poprzedniej.

3) S o s n a  a m e r y k a ń s k a ,  Pinus strobus, dziś u nas 
w  borach często sadzona. Z Ameryki północnćj sprowadził 
ją  lord W eym outh  do Europy, widząc jćj bujny wzrost i zna­
czny przyrost w  dziewiczych borach Ameryki, odwiecznym 
humusem przepełnionych; nie takiż przecież rodzajny grunt
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dostał się u  nas sośnie am erykańskiej i dla tego w zrost jej 
mnićj bujny, a w łasności drzew a nic nadają jej bynajmniej p ie r­
w szeństw a przed sosną pospolitą. Sadzenie jćj w  niczćm się 
nie różni od sadzenia sosny pospolitćj; tylko tę  jedną ma 
dogodność, że 3  — 6 ,  a naw et i lO letn ie roślinki z łatw ością 
się jeszcze przyjm ują.

4 ) S o s n a  k a r ł o w a t a ,  Pinus pumilio, rośnie w  K ar­
patach , na Babiej Górze natrafiałem  ją  od 4 0 0 0 ' wysokości 
aż do w ierzchołka 5 2 0 0 ' nad pow ierzchnią m o rza , drzew o 
to w  niższych okolicach źle rośnie i sadzić go dla małego 
użytku nie wypada.

5) S o s n a  s y b e r y j s k a ,  Pinus cembra, natrafia się 
miejscami w  K arp atach , dla osobliwości sadzić ją  można 
w  naszych borach , w zrost je j przecie będzie pow olny, bo 
ani położenie, ani klim at nasz nie są jej dogodne.

Do rodzaju Ś w i e r k ó w  należy:

Ś w i e r k  p o s p o l i t y ,  A bies excelsa, najczęścićj w  po­
łączeniu rosnący z

J o d ł ą  p o s p o l i t ą ,  Abies peclinata. P rz y sąd z en iu  
drzew  tych zachow ać się mające przestrogi podamy niżej.

Z rodzaju m o d r z e w i ó w  mamy:

M o d r z e w  p o s p o l i t y ,  Larix europea, drzewo to 
u nas najtrw alsze, jak się z w ielu  budow li przeszło 3 0 0  lat 
mających przekonać m ożna; niegdyś drzew a tego piękne 
zarosty być musiały w  Polsce, dziś ustąpiły  miejsca sporzej 
rosnącćj brzezinie; w artość jego nieoceniona nakazuje przecie 
zająć się now em  zakładaniem zagajeń, k tóre sporym w zro ­
stem w  lat kilkanaście rozradują oko nasze i przystroją oko­
lice sw ą pięknością.

Z C i s ó w  mamy tylko:

C is  p o s p o l i t y ,  drzewo tw arde i trw a łe , na nieszczę­
ście wsządzie praw ie dla użyteczności swćj w ycię te , zakła­
danie zaś nowych zagajeń tylko z upodobania, a nie z użytku 
Polecić możemy, bo w zrost jego zbyt wolny, i w ieków  po­
trzeb a , aby doszedł do grubości drzew a budowlowego. Ztąd 
tćż tą  razą o sposobach sadzenia go w iącćj nie powiemy, 
Jak to, że spieszniej rozmnożyć się daje przez odkładki, jak 
Przez siew.

22*
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Dobry skutek sadzenia każdego zależyć będzie na tein, aby:
1) do każdego drzew gatunku dobrać grunt stosowny,
2) wybierać do sadzenia roślinki zdatne i
3) stosownie z niemi przy sadzeniu się obejść.

I tak sosnę pospolitą sadzić będziemy na gruntach lekkich, 
piasczystych, aby przez to nietylko mieć korzyść z drzewa, 
ale nadto, aby piaski wstrzymać i poprawić przez opadające 
iglicze. Każda ziemia do wzrostu sosny przydatną być może, 
rozumie się, że na gruntach lżejszych wolniej rośnie jak na 
tych, które obfitują w  próchnicę, a spodem glinę zawierają. 
Na gruntach mokrych, gdzie woda często stoi, rość sosna 
nie będzie, dopóki dostatecznie ich nie osuszymy. — S o s n a  
a m e r y k a ń s k a  wymaga lepszej ziemi, piasku przemięsza- 
neg« ziemią czarną i gliną, jeżeli przyrost ma być znaczny. 
Podobnie i s o s n a  a u s t r y a c k a  wymaga lepszój ziemi: 
sosna zaś karłowata lubo na piasku i wśród gruzów kamie­
nistych na wierzchołku Karpat sporo się rozrasta, przecież 
nie zechce się nikomu hodować jej w  naszych lasach. Ś w i e r k  
i j o d ł a  potrzebują ziemi spoistszćj, glinę lub ił spodem za- 
w ierającćj, wilgoci dużo mającej. Dla tego też niechętnie 
rosną te drzewa w  północnej części Poznańskiego i grani­
czących Prusach, ku południowi przecie mamy znaczne za­
rosty, rozciągające się ku Częstochowie, w  Krakowskićm, 
i w Karpatach do 4 0 0 0 ' wysokości, gdzie grunta gliniastsze, 
a rozpadliny gór wieczną próchnicą napełnione. M o d r z e w  
mnićj jest co do wyboru gruntu wymagalny, rośnie i na 
piaskach wilgoć mających, i na gruntach czarną ziemią i gliną 
przemięszanych. C is  wymaga ziemi czarnej, spoistćj, w  pró­
chnicę obfitćj.

W ybór roślinek zdatnych przy drzewach iglastych jest 
głównym warunkiem udania się całej pracy. Drzewka nie 
mają być starsze jak jednoroczne, dwu i trzyletnie. Przy 
sosnach, z wyjątkiem sosny amerykańskiej, nigdy tćj zasady 
z uwagi naszćj spuszczać nie powinniśmy, sosnę amerykańską 
można i w  późniejszym wieku przesadzać, aby tylko staran­
nie się z nią obejść, nawet do lat 8 stare drzewka przyj­
mowały się jeszcze z łatwością. Św ierki, jodły i modrzewia 
także pięć lat stare , a nawet do lat 10 bez trudności prze­
sadzać można, przy jodle przecież ojej  korzeniu pionowym,
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macicą zw anym , p am ię tać  t r z e b a ,  aby go nie uszkodzić, bo 
do dobrego  d rzew a  w z ro s tu  po trzebnym  się okazał. —  K ażde  
d rzew k o  do przesadzenia  p rz ezn acz o n e ,  m a  być nie w y r ­
w a n e ,  jak  się to  czasami z d a rza ,  ale s ta rann ie  w ykopane,  
tak  iżby jak najw ięcej korzeni za trzym ać m og ło  n iezepsu- 
t y c h ; p rzy ryw an ie  lub  przyrzynanie  korzen i je s t  u  d rz ew  
igliastych daleko szkod liw szćm , jak  u d rz e w  liściowych, 
dla tego  też  tern s tarannie j w y d o b y w ać  je  z ziemi należy. 
Żadne d rzew k o  po w yd ob yc iu  nie m a zostaw ać  d ług o  na 
w o ln em  p o w ie t r z u ,  i ja k  najw cześn ić j  m o żna ,  w  ziemię 
zn ów  w sad zon e  być p o w in n o ,  a m ianow ic ie  przes trzegać  
t r z e b a ,  aby korzo nk ów  nie zaziębić. W y b ó r  sam zależeć 
jeszcze na  tern będ z ie ,  aby u ży w a ć  do sadzenia  roś linek  na j­
si lniejszych, t. j. na jw ięcej  i najgęs tsze iglicze mających, 
k tó re  z p ie rw szego  rzu tu  oka jak o  zd ro w e  i silne się p rz e d ­
stawiają .

P o s t ę p o w a n i e  p r z y  s a d z e n i u  je s t  w reszcie  t r z e ­
cim w ażnym  m o m en tem  czynności naszej. Przysposobien ie  
do sadzenia p o trzebnych  do łków , w  p ew n e j  odległości od 
siebie zostających, p ie rw sze  tu  zajmie m iejsce; jedno  d rzew ko  
od drugiego  nie m a  być bliżej s a d zo n e ,  jak  o 3 ' .  Z iem ię  
■wierzchnią zw ykle  lepszą lub  zadarn ioną  odkładam y, kopiąc 
dołki na j e d n ę , resz tę  zaś ziemi na d ru g ą  s tronę .  D ołki te  
w  sw ej objętości do w ie k u  roś lin  m ają  być z a s to so w an e ,  do 
roś linek 1 — 2  le tn ich  nie p o trzeb u ją  być głębsze jak  1 4  
do 1 8 "  i tyleż mieć ś redn icy ;  d o łk ó w  tak ich  w y kopać  m oże 
pilny robo tn ik  dziennie  przy 7 godzinach pracy 300 . Jeżeli 
sadzimy w  odległości 3 / w  Q | ,  na tenczas  w ychodz i na  m órg 
4 8  kop ro ś l in ek ;  przy  sadzen iu  o 4 ' odległości ty lko 2 7  
k o p ,  p rzy  sadzeniu  o 5 ' od leg ło śc i , ty lko 1 7  k o p ,  przy 
odległości w reszcie  6 y, kop 12 .  Jeżeli zatem u n iknąć  ch cem y  
k osz tów  i n ak ład ó w , a zarost gęsty 3 '  nie je s t  koniecznym, 
natenczas w  w iększćj odległości sadzić będziemy. Zagajenia 
takie  w p ra w d z ie  w  latach p ierw szych  pusto  w y g ląd a ją ,  w  p ó ­
źniejszym w ie k u  przecie  znaczniejszy okażą p rzy ro s t ;  a  kapita ł 
na sadzenie  w ydany ,  może n a w e t  i na  zakupien ie  roślinek, 
zmniejszy się w  te n  sposób znacznie. N adm ieniam y raz j e ­
szcze ,  że d rzew ko  każde u w a ż n ie ,  os trożnie  w ykopane  być 
p o w in n o ,  po w y k op an iu  obejrzemy, czyli ma dosta teczną
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ilość korzeni do wyżywienia drzewka potrzebnych; korzonki 
przyrwane ostrym nożem przyrżniemy; macica w całej d łu­
gości wyjętą być ma z ziemi, a u drzewek 1— 2 letnich 
sosnowych do 10‘ długości mieć powinna. Każde drzewko,
0 ile się to da uskutecznić, powinno być wsadzone ku tćj 
s tronie, w  tym kierunku i położeniu, jak stało dawniej,  
aby najmnićj uczuło zmiany przesadzenia. Każdy korzeń 
bądź prostopadle, bądź poziomo w  ziemię idący, ten sam 
po przesadzeniu zachować ma kierunek; żadne drzewko 
ani mielej ani głębićj wsadzone być nie pow inno ,  jak było 
dawniej. Lepsza w ars tw a ziemi, odłożona osobno przy 
kopaniu dołków, obsypuje się bliżćj korzeni,  często naw et 
maczają korzonki w  glinie rzadko rozrobionćj,  aby łatwićj 
wsadzić się dały, i aby lepiej ziemia do nich przylgła, 
sposób ten często doświadczany, szczególniej przy sosnach 
pomyślnym się okazał. Czas do sadzenia drzew igliastych 
najstosowniejszy jest od września aż do pierwszych mrozów 
w  jesieni; na wiosnę zaś tak d ługo, dopóki pączki rozw i­
jać się nie poczną. Najlepićj udają się sadzenia drzewek 
mieszane, t. j. różnego rodzaju; tak widziałem wybornie 
rosnące modrzew ze sosną, świerki z jodłami. Zarosty mie­
szane wiele mają zalet i dla tego tóż szczególniej na nie 
zwracamy uw agę, polecając je  z licznych korzyści, które 
ztąd wynikają. Każdy też rodzaj oddzielnych, mniej więcćj 
różniących się wymaga cząstek pożywnych, a te łatwiej
1 obficićj obok innego drzew gatunku stojąc napotkać może, 
jak gdy jednogatunkowych drzew korzenie się rozścielą 
i rów ne  gazy i soki wyssają.

Dla usunięcia nieporozumień, z dołączonych przy n a­
zwiskach polskich nazw łacińskich wyniknąć mogących, 
nadmieniamy, iż Lineusz nazwał świerk pinus abies, jodłę 
pinus picea. Du R oi,  chcąc poprawić Łineusza, nazwał 
właściwiej św ierk , pinus p icea , jo d łę ,  pinus abies. Teraz 
w ięc powstało zupełne zabałamucenie, bo jeżeli ktoś na ­
pisał lub wymówił:  pinus abies, nie było można wiedzieć, 
czy św ie rk ,  czy jodłę ma na myśli, stósownie do tego, czy 
podług Lineusza lub D u Roi nazywa. Dla uniknienia nie­
porozumień takich i ze względu, że w nowszej botanice 
świerków a sosien różny rodzaj u tworzono, nazywa C a n -
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dol le św i e rk ,  abies excelsa ;  j o d ł ę ,  abies peclinata;  nazwy 
te  nietylko są  t r a fne ,  ale z arazem w yb aw i ł y  nas  z chaosu,  
jaki  przez dwo jak ie  nazwy t emu  sam emu  d rz e w u  nadane ,  
w  ciągłe w p ro w a d z a ł  pomyłki .  Za Ca ndo l l em  poszli uczeni  
niemieccy nowsze j  szkoły, j ak  T e o d o r  Ha r t i g ,  Ros smaes le r  
i inni ;  nazwy  te  i n am na jwłaściwsze się wydały.

Pisa łem  dnia 20. w rześnia 1850.

H  Trąmpczyński.



k o r e s p o n d e n c i t a .

Szanownej Redakcyi wdzięczny jestem za chęć pogodze­
nia swych w spółpracowników w  przypisku do ar tykułu X IX . 
tom u III .  Ziemianina, i zaprawdę sprawa ta t rudną  do za­
ła twienia nie była , bo Szanowny A u to r ,  który dawniej 
u trzym yw ał:  że szkoda przez o d b i e r a n i e  iglicza i  mchu  
w lasach nie może być znaczna , teraz pisze: iż  szkoda p rzez  
p o d b i e r a n i e  rozum ie się m ierne, nie może być znaczna. 
Gdyby więc redakcya porównać zechcia ła , co autor dawniej 
a co dziś napisał, byłaby w idziała , że praw da uznaną zo­
stała , i że spór zakończony, tćm w ię c ć j , gdy w  tymże arty­
kule czytamy: „ je  pow tarzane grabienie mchu i  iglicza je st 
szkodliw em , o tern nigdy nie wątpiłem-11' Każdy więc z sza­
nownych Czytelników Ziemianina przekonał s i ę , iż szał do 
odbierania słańska lasom , w  w ielu  okolicach panujący, nie 
znalazł poparcia. W ięcej też i słowa nie rzek łbym , gdyby 
przypisek szanownćj Redakcyi nie zawierał bardzo grubój 
w  oczach leśniczego pom yłk i, k tórą  sprostować za powin­
ność uważam.

Szanowna Redakcya u t rzy m u je , iż rolnik natychmiast 
sprząta większe zbiory przez powiększenie pognoju, leśnik 
w  odległćj przyszłości. Tak przecież nie je s t ,  i leśnik 
sprząta rocznie tyle z bo ru ,  ile jest rocznego przyrostu i to
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w łaśnie stanow i najważniejszą zasadę w  gospodarstw ie le- 
śnem , aby brać tylko ty le , ile rocznie p rzyrasta; a zatćm 
jeżeli stan pognoju w  lesie będzie lepszy, jeżeli co rok w ię- 
cćj p rzyrośn ie , co rok też w ięcej sprzątać możemy. P rzy ­
rost w ięc każdoroczny i na młodćrn drzew ie wchodzi już 
w  obliczanie przy użytkow aniu tegoczesnćm z la s u , nie w ięc 
po kilkudziesiąt latach i jednorazow ie, ale podobnie jak 
i w  rolnictw ie corocznie, ciągle i trw ale  użytkujem y z ka­
żdorocznego przyrostu , a chcąc mieć sprzęt w iększy, o po­
mnożenie pognoju starać się powinniśmy.

P rzy tej sposobności oświadczam jeszcze panu Połczyń­
skiem u, iż nie każde grabienie słańska tak co do ilości, jako 
i m iejsca, uw ażam  za z a r a z  bory niszczące, jeżeli ośw iad­
czenie to  istotnie potrzebne. Zapewniam  raz jeszcze, że 
gąsienice lasom szkodliw e, na zimę nie w  m chu, ale pod 
m chem , lub w  ziemi się ukryw ają. O Niemcach na pol- 
skićj ziemi się bogacących, w iele je s t przykładów , naw et 
i t am,  gdzie słańska nie grabią; bogacenia tego są w ażniej­
sze, głębsze przyczy, a pow szechnie u  nas znane. D ziw i 
mnie, jak szanowny A uto r w zbraniać mi może przytoczenia 
dzieł znanych w  leśnictw ie m ężów, to zupełnie od mćj woli 
i od mego przekonania zawisło, przepisów  w  tym względzie 
od nikogo nie przyjm uję. Co w  mej rozpraw ie potrzebne, 
sam wiem n ajlep ie j, i bez ważnego pow odu nie byłbym się 
odw oływ ał do dz ie ł, sław ę europejską mających.

Pozdraw iam . Trąmpczyński.
Zaniem yśl, dnia 15 . Października 1 8 5 0 .



D O  S Z A N O W N E J  R E D A R C Y I  Z I E M I A N I N A .

Na w e z w a n ie  szan ow n ć j  r e d a k c j i  o sp raw o zd an ie  r e ­
zu l ta tów  ze wszelkich z b io ró w  produkcyi ro ln iczćj  w m o -  
jćj oko licy ,  m am  zaszczyt don ieść  co następuje .

N im szczegółowe w ydatk i z tej lub ow ej rośliny  d o ­
n io sę ,  n iechaj mi do zw o lo n em  będz ie  skreślić w  ogólnym 
obrazie  stan p o w ie trz a  i w p ły w  jego  n iezaprzeczen ie  tak 
w ażny  na ro lę ,  j a k o  tćż na w szelk ie  roś l in y ,  k tó r e  ciągnąc 
pokarm y z a tm osfery  i z ziemi przy korzystnych w a run kach  
raz obfity p lo n  w y d a ją ,  przy mnićj korzystnych p rzech o ­
dzą w  stan  chorob l iw y  i n iw eczą  oczek iw ania  p ra c o w i t e ­
go roln ika.

J e s ie n n a  po ra  w  rok u  zeszłym była n iezm iern ie  k o ­
rzys tną ,  s iew y odby te  przy suchćj i p ięknćj pogodzie  b u j ­
n ie  zadarn i ły  nasze p o la ,  o lejno  ro ś l in y ,  rzepak i rzepik 
zim owy były nadzwyczaj ob iecu jące ,  oziminy tak  podskibne 
jako tćż  p o w ie rz c h o w n e  rozłożyły się d ok ładn ie  i były jakto 
m ó w ią  u j ę t e ;  w szystko do zw ala ło  ro k o w a ć  na obfity u r o ­
dzaj. —  Zima tak s ro g a ,  tak  o k ru tn a ,  z og rom nem i śn ie ­
gami, k tó re  zawczasu zakryły nasze boga te  nadz ie je ,  w  n i -  
czem nie była szkod l iw ą ,  o w szem  była w ła śc iw ą  n a ­
szem u p o łożen iu  jeograficznem u. W  początku lu tego
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g w a ł to w n ie  śn ieg  w raz  z deszczem sp łynął i poła  nasze 
po zrzuceniu  z s iebie  z im ow ej pow łok i p iękny  o braz  n a d ­
chodzącej w iosny p rzeds taw ia ły .  N ie  m ożna  było w ó w ­
czas się uskarżać na zbytek w ilgoc i ,  p ow ie rzch n ia  ziemi 
nie była zm arzn ię tą  i w  w ie lu  miejscach o ran o ;  cała w o d a  
na raz spłynęła.

D o  miesiąca m arca ,  każdy z nas m ia ł  pociechę sp o ­
g ląd ać  na sw ą  pracę, w  d rugić j  p o ło w ie  m arca  rozpoczęła  
s ię  tćż i d ruga  zima. Suche przymrozki p rzep la tane  śn ie ­
giem  tak bardzo  szkodliw ym  na nasze oźm iny , zaczęły śc i­
nać  p o w ie rzchn ię  ro l i .  Mrozy doszły do 12 czyli 17 s to ­
pni R e o m u ra ;  czasami prom yki słońca  ju ż  w io sen n eg o  
ukazyw ały  się i śn ieg  miejscami g in ą ł ;  z w ie c z o ra  zno w u ż  
przym rozki i m ocne  w ia try  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e ,  k tó re  
w  tym roku  były rzeczywiście  p anu jącem i.  P rzez  tę  c ią­
g łą  p rzem ien ną  p o g o d ę ,  m ró z ,  śn ieg  i s ło ń c e ,  ziemia g łę ­
boko p rzem arz ła ;  życie ro ś l inn e  c h w i lo w o  się rozp oczy ­
na ło ,  w k ró tce  z n o w u ż  było p rz e rw a n e .  S tan  ten  p rze ­
m ienny  j e s t  n a d e r  szk o d l iw y ,  szczególnie  dla  olejnych r o ­
ś l in ,  k tórych w ege tacya  je s t  bardzo  sk o rą ,  r ó w n ie  zły 
w p ły w  w y w ie ra  na ożininy, ro la  też p rze ję ta  m rozem  i ta ­
jąc  na p ow ierzchn i  coraz głębiej m arzła .  W io s n a  późna 
i m okra  była sku tk iem  n iegodz iw ego  po w ie trz a  m arcow ego . 
K w ie c ie ń  p rzeszed ł ,  a mało kto myślał o ja rzy n ach ;  z im ne 
i p rze m ien n e  pow ie trze ,  w ia t ry  w sch od n io  -  p ó łn o c n e  tak 
niszczyły nasze oźm iny, że w  w ie lu  miejscach zamiast nićj 
już  tylko czarną z im ną i m o k rą  z iem ię ujrzyć było można. 
Na św . W o jc iech  nie je d e n  z gospodarzy  był przym uszony 
o w c e  na stajni u trzym yw ać. D o p ie ro  w maju rozpoczęto  
ja rzynne  s iew y ,  w  po ło w ie  maja nastały  w ie lk ie  ciepła, 
p o w ie trze  b u rz l iw e  i n ies łychane u lew y. R o la  z w io sn y  
m o k ra ,  podczas s i e w ó w  i sadzenia  kartofli n iebęd ąc  jeszcze 
w  stan ie  w łaśc iw y m  u p ra w y ,  zupe łn ie  została zbitą  przez 
g w a ł to w n e  deszcze. Atmosfera  p rzesycona e lek trycznośc ią  
sprzyjała  p o jaw ien iu  się licznych o w a d ó w  i gąsienic ,  k tóre  
rzuciły  się na rzepaki i rzep ik ; ro ś l in y  te  z początk iem  
w iosny  już m ocno  były ucierpiały . P o d czas  kw iecia  żyta 
si lne w ia try  z deszczem niesprzyja ły  zap łodn ien iu ;  kartofle 
w  w ie lu  miejscach w y g n iły , oźminy wymokły. W  cze rw cu

Tom III. 23



266

susze nastały, i mszyce spadły, k tó re  naraz  w szelk ie  ro ś l i ­
ny s t rącz k o w e  zniszczyły. L ipiec by ł p o do bn y  do czerw ca, 
jarzyny  były dosyć p iękn e  oprócz  w ie lk ieg o  jęczm ien ia ,  
k tó ry  przez zbytnią  w ilgoć  ju ż  w  m aju  u c ie rp ia ł ,  kartofle  
t r u d n o  było obrad lać , tak ziemia była zbitą  i zeschniętą .  
S iana  zbiory  łączne  i koniczynno były obfite. W  końcu  
lipca rozpoczęto  ż n iw a ,  k tó re  bez p rz e rw y  p o s tęp o w ać  
m ogły ; nastały  tak  w ie lk ie  susze, n ies łychane w  naszej o k o ­
licy, że wszystkie p łody n araz  do jrzew a ły .  Z bytn ie  gorąco  
n iesprzyjało w ca le  w yksz ta łcen iu  się z ia r n a ,  na  w ie lu  p o ­
lach m urzon ka  się okazała w  pszenicy; ja rzy n y ,  o w ies  
i mały jęczm ień  chociaż dosyć w yrosły  w  słomę, zeschłe 
i liche ziarno  w y d a ją ;  s iew y  koniczyn m ożnaby  do  z u p e ł­
n ie  n ieudanych  policzyć. W  przec iągu  8 m iu  tygodni raz 
tylko j e d e n  deszcz na św . A n n ę  p ad a ł ,  z resz tą  ciągła s u ­
sza z w ia tram i .

Taki był s tan  p o w ie trz a  w  ro k u  zeszłym g o sp o d a r ­
czym, w  o gó le  był to  rok  ba rdzo  n iekorzystny dla  ro l n i ­
c tw a. Z tego  w y n ik a ,  że n iem ożem y się poszczycić d o ­
brym  i dostatecznym urodzajem,
Z m org a  m agdeburs .  żyta w  wielkiern przecięc iu  4 —  8  męd.

G ro ch  bobik  i w yka w ca le  się n ie  u d a ły ,  w  n ie k tó ­
rych  miejscach łu d zą  się n ad z ie ją ,  że g roch  zebrany  cho­
ciaż na  w p ó ł  obżarty  nie  źle będzie  w y d a w a ł ,  o czćm 
w ielce w ątp ię .  M órg  m agdebursk i  koniczyny w y d a ł  2 0  do 
2 5  ce tn a rów .

Co do  p lenności i w y d a tk u  z ia rn o w e g o  teraźniejszych 
z b io ró w ,  rozm aite  są zdania w  mojej okolicy, jed n i  bardzo  
n a rze k a ją ,  drudzy  są z a d o w o le n i ,  m o jem  zdan iem  j e s t :  że 
k o p a  d aw nćj  polskiej w ięz i  żyta w y d a  3 ' / 2 do  4  szefli 
w  ogólnem  przecięciu . W  m ojem  g osp o d a rs tw ie  m łócąc  
do s iew u  otrzym ałem  5  i 6  szefli z kopy, są to  w szakże

*) Z najd u ję , źe zbiór ow sa 8 do 12 mędeli z m orga m. czyli 
w  przecięciu 10 mędeli je s t  nadzw yczaj w ie lk i, w  Sredzkiem  przy 
dobrym  urodzaju miewam y tylko 6 do 7 m ędeli z m orga, ale  samo 
się  rozum ie w ielkiej w ięzi. W . A. W .

pszenicy 
o w sa  *) 
jęczmienia

8— 10 m. 
8 - 1 2  m. 
7 —  9  m.
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wyjątki. Pszenica jest w  tym samym stosunku co żyto, 
rachując za dobry wydatek 4 szefie z kopy. Kartofle gdzie 
można ich było ra tow ać przez częste obradlanie i o b h a -  
kiwanie, są w  dokrym gatunku , nadzwyczajnie mączne 
i wydatek ich na mórg magdeburski wynosić będzie 2>/2 
do 4 wincpli. Mokrćj zgnilizny w  mojćj okolicy nie do­
strzegłem, sucha zgnielizna jest choroba, którśj nasze kar­
tofle rok w rok podpadają. P o traw y  są słabe i n iewiele 
wydadzą. M órg mgski rzepiu lub rzepiku wydał 3 do 
6 szefli. Stanisław Kurnatowski.

P o ża re w o ,  d. 29. września 1850.
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co do sprzętu w powiecie pleszewskim.

P o w ia t  sk łada się po w iększćj części z ziemi g lin ias tć j ,  
m ającej spód  nieprzepuszczający, w e g e ta cy a  dla tego  n a  
tak o w e j  późno  się rozpoczyna. Z tś j to  przyczyny t r a w y  
z p oczą tku  w o ln o  w zras ta ły  i n ie  po p raw ia ły  się aż do 
począ tk u  cze rw ca ,  od początku do końca zaś te g o  m iesiąca  
t r a w y  w  najlepsze dopiero  podnosić  s ię  zaczęły. D la  tego  
to  ci z gospodarzy ,  k tórzy  d la  obfitości łąk  wcześnićj t a ­
k o w e  kosić byli zm uszen i,  odn ieś li  średni sp rzę t  s ia n a ,  ci 
z a ś ,  którzy się pow strzym ali  aż po p o ło w ie  cz e rw c a ,  sp rz ę t  
s iana n ad e r  mieli obfity.

K oniczyny  w  ogó le  dla t e g o ,  że się późno  ruszyły , 
a rychłe  w io se n n e  zimna żadnego  na nie  nie w y w ar ły  z łego  
w p ły w u ,  i że im z n ó w  późniój c z e rw c o w e  sprzyjały ciepła, 
były d o sk o n a łe ,  tak  b iałe  jak  c ze rw o n e .  D la  bujności 
p ie rw szeg o  cięcia koniczyny, zw ykle  na nasien ie  zos taw iam y 
d ru g ie ,  sp rzą tnąw szy  w ięc  jeszcze przed  roz k w itn ien iem  
p ie rw sze  c ięc ie ,  ro b i l iśm y  sob ie  n a dz ie ję ,  że zyskamy na­
sien ia  z d rug ieg o  cięcia obficie, i ztąd poczęści wszyscy 
zostaw iliśm y  z przyczyny poprzed n io  u m ia rk o w a n e g o  obfi­
tego  sp rz ę tu  s iana i koniczyn ,  p ra w ie  całe d rug ie  cięcie 
na nasien ie .  A le  jak  mi się zda je ,  to  ta  nadzie ja  zyskania
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dużo ziarna  z koniczyny czerw onój p e w n ie  nas om yli ,  a to  
dla teg o ,  że z b rak u  deszczu koniczyna już  w  kw ieciu  za­
sc h ła ,  dużo  zatćm z ia rn ek  je s t  czczych, zaś t e ,  k tó re  się 
utrzymały, nadzwyczaj są małe.

Rzepak  z przyczyny w ilg o c i ,  k tó re jśm y  się d ługo  p o ­
zbyć n ie  m o g l i ,  po w iększćj części w y m ięk ł ,  ten  jednak ,  
k tó ry  pozosta ł ,  że m ia ł miejsce ro z k rz e w ia n ia  s ię ,  a  do 
teg o  żyzne p o w ie trze  cz e rw c o w e  nadzw yczaj w  p o m o c  m u 
przyszło, p o w e to w a ł  w  części s t racony  t a k ,  że zawsze j e ­
szcze sprzątnęl iśm y w  ziarnie  p o ło w ę  te g o ,  czegośm y się 
spodziewali.

P sz en ica ,  k tó ra  się pózniś j rusza  od  ży ta ,  a w ięcćj 
zn ies ie  w ilg o c i ,  u trzym ała  się tćż  ja k  n a j lep ić j ,  obfite żn iw o  
w y d a ła  w  snopie  i dobrze  n a w e t  p om im o sw ój bujności 
p lonu je .  Żyto w  sk u tek  m okrośc i  w io sen nó j  bardzo w ie le  
uc ie rp ia ło  i śm ia ło  r a c h o w a ć  m o g ę ,  że j e s t  j e d n a  trzec ia  
mniej sp rzę tu  w  sn op ie  ja k  w  ro k u  zeszłym; co do p lo nu ,  
to  z tak o w e g o  m ożna  być zadow oln ionym . Co się tyczy 
ja r z y n ,  sp rzę t  takow ych  okazał się w  ogóle  n i e z a d o w a l -  
n iający, i tak  grochy, k tó re  nadzwyczajnie  p ięknie  się z a ­
niosły, w  sku tek  rdzy,*) k tó ra  w  czasie ich kw itn ien ia  
w  całśj okolicy padła, a  tćm  sam ćm  kw iec ie  zarazi ła ,  sp rzą ­
tn ę l iśm y  bez s t r ę k ó w ,  tak  że om ło t  z a le d w ie  nam  starczy 
n a  zas iew  i p o trzeb  d o m o w ą .  W  kilku tylko m iejscach 
w idzia łem  grochy, k tó re  się przy s trękach  u trzym ały ; i to  
tam , gdzie  je  było m ożn a  rych ło  zasiać i na ziemi w y ro ­
bionej jak n. p. na k a r to f l isk ach , prędzć j pow schodziły  i zd ą ­
żyły p rzed  p ad n ięc iem  rdzy o k w itn ąć  i w s t r ę k i  się zawiązać. 
S ie w  ja rk i  z g roch em  przez gospodarzy z w ie lu  w z g lę d ó w  
za dobry  uznany , jak  n. p. że ja rk a  strzeże  g ro c h u  przy 
suszy od  w ypa len ia  s ię ,  przy zbytniś j bujności g roch u  o d  
po łożenia  się ta k o w e g o ,  a tóm sam śm  od gnicia łęciny 
i stan ia  się n ie z d ro w ą  paszą , a najw ięcćj że nam  podaje  
sposobność siania  koniczyny w  grochach  i ta k o w ą  jak  n a j -  
w y g o d n iś j  pod zasłoną g ro chu  u trzy m u je ,  w  tym  ro k u  i tę 
jeszcze m ia ł za le tę ,  że u ch ro n i ł  groch od rdzy, k tó ra  w  og ó l­
ności kw iec ie  g ro c h ó w  poniszczyła : ba rdzo  n a tu ra ln ie ,  bo

*) Mszyc.
2 3 '
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rdza  osiadła  na słomie j a r k i ,  k tó ra  zw ykle  pochy lona  j a ­
koby płaszczem groch  okryła. Z tąd  w n o sz ę ,  iż niety lko 
przec iw ko rdzy, ale  p rzec iw  w sze lk im  zarazom  na kw iecie  
ro ś l in  stręcznych paść mogącym, najdoskonalszą  zas łoną  je s t  
ja rka .  Na poparc ie  m ego  z d a n ia ,  mam h o n o r  do n ieść ,  iż 
w idz ia łem  łan obsiany g ro chem  z ja rk ą  i g roch  w śró d  t a — 
kow ćj najrzęsistsze miał s t rę k i ;  obok tego ł a n u ,  k tó ry  był 
dominialny, miał gospodarz  wysiany dzialik sam ego  g rochu ,  
w  którym  nie m ogłem  dostrzedz ani je d n e g o  stręka . G dzie  
nam  tedy  ty lko w ypada  z a s to so w ać ,  siejmy g roch  z ja rk ą ,  
a z a p ew n iem y  się co do p lo nu  grochu.

Jęczm ień  nie b ędąc  roś liną  naszćj z iem i, n ie  dziw, że 
nas w  sprzęcie  omylił . Jęczm ień  p o trzeb u je  ziemi w y g rz a -  
n ć j ,  sypkiej i p u lchn ć j ,  nasza zaś p rzec iw nie  w  skutek  
sp od u  nieprzepuszczającago  ma dość  w ilgo c i ,  k w a su ,  i jes t  
spieczyta. D opók i  w ięc  nie będziemy mieli dostatecznćj 
ilości r o w ó w ,  aby w iosenn ą  w ilgoć  w  jak  najkrótszym czasie 
sp ro w ad z ić ,  a tem  sam em  zapobiedz  zakw aszan iu  się ziemi, 
i dopóki nie  będziem y mieli w  takićj k u l tu rz e ,  iż sp ie— 
czystość zmniejszymy, dopó ty  na korzystne  h o d o w a n ie  j ę ­
czmienia  rac h o w a ć  nie można. O becnie  g łó w n y m  p r o ­
duk tem  naszym ja rzynnym  je s t  ow ies.  W ad y  naszćj ziemi 
n ie  obchodzą  go w ca le  i dobrze  nam  się ud a je ;  w  tym 
ro k u  jed nak  i tu  nas omyliła nadzieja. Taż sama rdza, 
k tó ra  nam  grochy  zaraziła ,  tak zły w p ły w  miała i na ow ies ,  
iż nie dawszy się wykształcić  ani słom ie  ani z ia rn u ,  led w ie  
p o ło w ę  sp o dz iew an ego  sp rzę tu  nam zo s taw iła ,  boć i o m ło t  
p ew n ie  także nie będzie  szczególniejszy.

Co się tyczy kartofli ,  to  sp rzę t  tychże o ile m n ie  się 
zda je ,  z a p ew n e  zadow aln ia jący  w y p a d n ie ,  bo poznaków  
psucia się tychże żadnych między n iem i nie znalaz łem , ani 
tćż  nie s łyszałem , żeby się k tóryko lw iek  z moich sąs iadó w  
na to skarżył.

N adzwyczajnem  zajściem, k tó reśm y  w  ciągu lata tu  mieli, 
było po jaw ien ie  się zapalenia ś ledziony pom iędzy  w szelk im  
in w e n ta r z e m .— C horoba ta p od obno  w  K ró le s tw ie  Polskićm 
bardzo j e s t  zw ycza jną ,  m ianow ic ie  w  okolicach i posia­
dłościach nad W a r tą  położonych. W  zeszłych la tach tutaj
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m ało o nićj słyszałem , w  tym je d n akż e  ro k u  ob jaw iła  się 
w  w ie lu  miejscach w  powiecie .

P o n ie w a ż  cho rob a  ta zbyt je s t  zaraźliw ą i n iebezp ie ­
czną, uw ażam  sob ie  za p o w in n o ść ,  to  com w  zapob ieżen iu  
tukow ćj dośw iadczył sam , szanow nej publiczności don ieść

Poznaki tś jże  cho ro by  są n as tęp u jąc e :  n iespodziana , 
nagła  śm ierć  i to zwykle pada najlepsza sztuka. P rzy  sekcyi 
jeźli się znajdzie  k re w  w  k iszkach, p ę ch e rzu  i nerkach, 
m ożna  być p e w n y m ,  że j e s t  zapalen ie  ś le d z io n y ;  kto się 
jedn ak  chce dokładnie  p rz e k o n a ć ,  n iech  obejrzy  sam ą ś le ­
d z io n ę ,  a znajdzie j ą  n iezaw o dn ie  sp a lo ną  na p ó ł ,  a r o z e -  
rznąw szy se rce ,  zg rup io n ą  czarną  k rew .  P o  tćj obdukcyi 
trzeba  koniecznie i to  zaraz ludziom  około  tego  p racu ją ­
cym kazać się umyć w  sp iry tus ie  i to  d o k ła d n ie ,  jeźliby  
się zaś k tóry  przy tćm skaleczył lub ju ż  d aw n ić j  m ia ł  jak ą  
r a n ę ,  natenczas musi koniecznie  w  o ko w ic ie ,  a lepićj jeszcze 
w  ch lorku  ra n ę  tę dobrze  wymoczyć, aby un ikn ąć  zarazy. 
Sztukę  zaś t ę ,  w ykopaw szy  głęboki bardzo  d ó ł  w raz  z skórą  
zakopać, a nie tracąc ani chw ili czasu , ca łem u s tadu  z k tó ­
reg o  ta sztuka w y p a d ła ,  upuścić k rw i i pyski dziegciem 
dobrze  w ysm arow ać .  T o  j e s t  na jpew nie jszy  śro d ek ,  zapo ­
biegający szerzen iu  się tej choroby, bo leczenie  chorć j  
sz tuk i,  dla  n a d e r  szybkiej śmierci, s ta je  się n iep od ob nćm .

Karmin, dnia 30. W rześnia 1850.

J. Chosłomski.

Sprawozdanie o sprzęcie zboża i  plonie takoweqo 
osprzęcie siana , roślin pastewnych i ziemnia­
ków w dobt ach Jarocińskich, a mianowicie 
folwarkach Bogusław, Radlin, Cielcz, Roszko- 
wo, Cisiewica, Rachorzewo przez jeneralnego 
rządzcę tychże z roku 1849/50.

Zasiew  mój p rzeszłoroczny oziminy o dby ł się od 15. 
w rześn ia  do 15. października; p o w ie trze  przez też tygodn ie  
sprzyjało s i e w o w i ,  gdyż ani za m o k r o ,  ani za sucho  nie 
oy ło ; zboża pow schodz iły  p rędko  i r e g u la rn ie ,  i zakrzew iły  
■się m o cno ;  nie były o ne  ow cam i ani je s ien i  bez mrozu, 
a ni tćż zimą na m roz ie  paszon e ;  poo rana  była ro la  pod
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oziminę częścią w  prę tow e składy, i większą częścią w  6 -  
skibowe zagony. D w ie  trzecie części całego wysiewu były 
na świeżej mierzwie, na  dwuletnich sztucznych pastwi­
skach, czerwonych koniczyniskach i mała część czystego 
ugoru; wszystko na 3 i 4 skiby upraw iane ,  zaś trzecia część 
wysiewu na drugim gnoju ,  na którym poprzednio groch, 
wyka i mięszanina była, które po części n a jednę ,  po czę­
ści na 2 skiby poorane zostały. Wysiew cały wynosi prze­
szło 4000 szefli i rezultat z tego wysiewu był nas tęp u ­
jący:

Z 1000 szefli wysianćj pszenicy sprzątnąłem 1700 kóp 
w  słomie: kopa wydaje po 4 1/ 2 szefli; wiec plon wypada 
na 4 2/ 3 ziarna. Dodaję, iż ledwie 20sta część tćj pszenicy 
urodziła się na I. i 11. klasie prawdziwćj pszenicznćj, a reszta 
tejże na I. i II. klasie żytnćj ziemi; na w ąskich  sześcioski- 
bowych  zagonach była ogólnie pszenica dobra, na składach  
prętow ych , średnia. Przez bronowanie  pszenicy na wiosnę 
bardzićj jej się zaszkodziło niż pomogło, gdyż na początku 
maja bardzo było sucho.

Z 3000 szefli wysianego żyta sprzątnąłem 3000 i kil­
ka kop w  słom ie; i kopa wydaje od 4 ’/ 2 po 5 szefli; więc 
tylko ledwie 5 te z ia rno ;  i tu  było żyto w  sześcio-skibowy eh 
zagonach daleko lepsze, niż w prętowych składach, dodać 
należy, że blisko 1000 m orgów tejże żytem obsianćj ziemi 
jest  tak lekkich, iż bez marglowania lub nawożenia szlamem 
przy najurodzajniejszym roku nigdy więcej rachować nie 
można jak 4te do 5go ziarna. Ziarno tśjże oziminy jest 
dobrze wykształcone i zd ro w e ,  tylko z jednego działu, 
gdzie żyto po życie zasiane by ło ,  zostało ziarno czcze 
i słoma słaba.

Nadmieniam jeszcze, iż pszenicę do s iewu nakrapiam 
kilka godzin przed siewem witryolejem koprowym (K npfer-  
oilriol) już przez 8 i więcśj lat, i od tego czasu nigdy m u -  
rzonki i robaczków w  kłosach nie znajduję.

Z 600 szefli wysianego grochu zwrócił mi się ledwie 
zasiew , i to tylko ten groch, który był w  tych kilku 
dniach pięknych w  marcu zasiany, miał s tręki,  późniśj za­
siany zaś tylko słomę. Nadmieniam, iż tutajsze grochy aż 
do czasu icb kwiecia były tak piękne, wyrosłe i gęste, że
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ich przez 30 lat mego gospodarstwa lepszych nie miałem; 
w  czasie kwiecia, przy wielkićj posuszy znalazła się zaraza 
(Rost), a na rośliny przez tę zarazę zchorzałe rzuciło się 
tyle mszyc, (wyraźnie na palec grubo), że z tśj więc przy­
czyny groch zaginął. Wyka i mięszanina tćj samej p ra ­
wie chorobie podlegały.

Z 650 szefli wysianego jęczmienia, sprzątniono 650 
kop w słomie; kopa wydaje po 6 szefli, więc 6te ziarno. 
Cokolwiek zarazą tknięty wydał ziarno chude.

Z 2000 szefli wysianego owsa sprzątniono 1500 kop 
w  słomie, kopa wydaje 6 szefli, więc 4 ' /2 ziarna. Owies 
mocno zarazą uszkodzony wydał chude i lekkie ziarno 
i słoma paszona inwentarzem sprawia mocne rozwolnienie, 
musi więc być wielką częścią z inną ozimą słomą na sie­
czkę mięszana i sieczka cokolwiek solą obsypywana, aby 
nie była szkodzącą.

Sprzęt siana i po traw u  był nietylko bardzo obfity, ale 
i pogodny.

Koniczyny cięto po 3 razy, i były gęste i wyrosłe. 
Drugie cięcie pozostawiane na siew ma dużo ziarna. B ro ­
now anie koniczyny czerwonćj na spozimku było tego roku, 
jak już i w pszenicy nadmieniłem, n ieskuteczne; więcej 
szkodzące dla nastąpionej suszy.

Kartofle już po większćj części mam wykopane; są 
dotychczas zdrow e i jes t  tego przyczyną główną, że w cza­
sie ich dojrzewania było sucho i że się nie poodmładzały. 
Zasadziłem ogólnie 600 m orgów  magdeburskich i sprzątnę, 
podług dotychczasowego wybrania obrachowawszy, przeszło 
30,000 szefli, więc mogę przyjąć w  przecięciu na 50  do 
60 szefli z morgu.

Rzep, tak zimowy jako i la tow y ,  dosyć mi się do ­
brze udał;  osobliwie co do wyrosłości w  słomie, tylko p ó -  
źnićj pokazało się, że jednakowoż przez te wielkie mrozy 
zimowy, a przez zarazę latowy dużo ucierpiał i wydał 
tylko 50te ziarno plonu. *)

Po ukończonćj tęgiśj zimie z śniegami lak wielkiemi, 
pokazała się ozimina w  tutejszych dobrach na początku

*) S zkoda , ze  niem asz podania  w iele m órg wydał.
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miesiąca m arca  w  tak  p ięknym  s ta n ie ,  że nic do  życzenia 
n ie  po zosta ło ,  lecz n ies te ty  n ie  tak  o pa trzność  zrządziła ; 
zaraz w  m arcu  jeszcze  nastąpił p oz im ek , na początku  
z w ie lk iem i śniegam i i m r o z e m ,  późnićj z w ie lk ą  m o k r o -  
ścią; i ten  nadzie ję  obfitych żn iw  zniszczył, o sob liw ie  
w  życie. P o tć m  nastąp iła  późna w io s n a ,  po czą tko w o  
z w ie lką  p o su ch ą ,  późnićj z nadzw yczaj n a w a łn e m i  i n i -  
szczącemi u le w a m i ,  k tó re  osob l iw ie  rych ło  sadzonym  k a r ­
to f lo m , w szelk im  w a rz y w o m  i ja ry m  z a s iew om  szkodziły, 
p o n iew aż  p ie rw sze  zostały z a la n e ,  a na os ta tn ich  roś linach  
p u lch ną  ziem ię  tak zb iły ,  że je  w e  w egetacy i zu pe łn ie  
w strzym ały . P rzez  p o w tó rn e  w łó c zen ie  ich do  dalszego  
ro śn ien ia  w zb u d zo n e  być n ie  m ogły ,  gdyż już  za w ysoko  
w yrosły . D la  tych przyczyn ten  rok  u w a ż a m  za ba rdzo  
n ieu ro dza jny ,  co przez mój sp rz ę t ,  k tó ry  p o d łu g  wszelkićj 
sp raw ied l iw o śc i  p o d a łe m ,  s tw ie rdzam . M iketta.

Sprawozdanie z  sprzętów tegorocznych w południo­
wej części powiatu pleszewskiego.

1) Co do ży ta , k tó re  w  o gó le  le d w o  średn io  się u rodz i ło ,  
i tu taj się n ie  u d a ło ,  led w ie  2/ 3 zwyczajnych żn iw  przyjąć 
m ożna. P o  o d trą cen iu  po trzeby  do  s i e w u  i w yżywienia ,  
m ało  ba rdzo  zostanie się na sprzedaż. Z ia rn o  zresztą  jes t  
do b re .

2) P szen ica  obrodziła  się dobrze  i ma p ięk ne  z iarno ,  
urodzaj przyjąć m ożna  w ięcś j  jak zwyczajny. B ardzo  w ie le  
mi się pszenicy przes ta ło ,  n ie  m ia łem  jćj b o w ie m  kim 
sprzątać, w ie le  ludzi c h o ro w a ło  na b iegu nk ę  —  w ła śn ie  
W czasie najlepszego czasu ; a p o tćm  przez zbieg ś w ią t  
i następnćj ż m u d y , pięć dni po sob ie  s tracono .  Dla 
tego  opóźnien ia  w ie le  się b a rd zo  ziarna przy zb io rze  w y ­
kruszyło , tak że te raz  źle  sypie.

3) Jęczm ienia  i ow sa  był ty lko  śred n i  u ro d z a j ,  z iarno  
ow sa j e s t  chude  i lekkie  i źle sypie.

4) Groch  i w yka  zupe łn ie  chybiły. P ie rw szy  nie dał
ani 2  z ia rn a ,  a u  wyki zasiew  n a w e t  się nie wrócił .

5. K on iczyn y  i tra w y  na nasien ie  się u d a ły ,  zdaje się
je d n a k ,  że cze rw on a  ma m ało  ziarna.
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6) Siano, potraw  i koniczyna na siano sprzątnięta,
były obfite i dobrze je  zebrano.

7) Ziemniaki naw e t  późno sadzone, poprawiły się
po deszczu w  wrześniu spadłym; spodziewać się m o­
żna średniego urodzaju, choroby nie masz prawie ani
śladu.

To co tutaj powiedziałem o moich żniwach, to samo, 
wedle moich spostrzeżeń o powiecie pleszewskim w  ogól­
ności powiedzieć można. Stiegler.

Sobotka,  dnia 4. października 1850. r.

Sprawozdanie z  sprzętów tegorocznych z  ziemi 
Malborskiej.

1) Pszenica  wydała tak w  ziarnie jak i w słomie plon 
bardzo dobry, —  ziarno nie tak piękne jak zwyczajnie, 
z przyczyny, że pszenica była w  wielu miejscach poległa; 
rachuję 0,2 nad zwyczajny urodzaj.

2) Ż yto  nie wydało tak dobrego plonu jak pszenica, 
gdyż ucierpiało na wiosnę od mrozu, szczególnie na lżej­
szych gruntach. Żyto nazwane proboszczowskie i olbrzymia 
krzyca (probsteier i Riesenstandenroggen) najlepiej na tę ­
gich gruntach tutaj się udaje.

3) R aps  powszechnie tego roku i na Żuławach mnićj 
wydał jak rzepik, który teraz powszechnie na górach s ie ­
jemy, lecz i ten nie wydał tego roku zwyczajnego u r o ­
dzaju. Zdawał się na polu dobry, ale bardzo licho sypał.

4) Grochy powszechnie przez mszyce ucierpiały, wcze­
sne mnićj, późne więcćj. Przy pierwszych y5 część, przy 
późnych */3 do Vg zniszczone. Słoma z tej samćj przy­
czyny ma małą wartość. Sposób uprawy roli narzędziami 
nowemi okazał się i w tym roku użyteczny, bo wcześnićj 
było można siać.

5) Jęczm iony  powszechnie na górach liche tylko, na 
Żuławach dobre,  tam był zwyczajny urodzaj na górach '/3 
najwięcćj 2/3 zwyczajnego plonu.

6) Owies wczesny lepszy jak późny, w  ziarnie i w  sło­
mie był zwyczajny plon.
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7. Ziemniaki białe zaczęły się psuć w  drugićj  p o ł o ­
w i e  s ierpnia.  M od r e  i c z e r w on e  zupełni e  z d ro w e ,  k tór e  
od dw óch  lat  tutaj  na jwięcćj  sadzą.  Pod  krzami  jes t  wiele  
ale większa część drobnych.  W  r adl iny  sadzone,  naj lepsze.

Żn iwo  ,żyta rozpoczęto powszechn i e  t. r.  między 10. 
a 18tem l ipca,  pszenicy 30  lipca.

Między 22 .— 28. s i erpnia  ukończono  żn iwa  zbożowe.
Na początku wrze śn i a  rozpoczę to kopani e  z iemn iaków,  

tylko białe cierpią na chorobę .
S i e w  rzepiku 14. — 17. s ierpnia się odby ł ;  r ap su  zaś 

3. s i e rpn i a ;  żyta ,  między 5. a 8.  wrześn i a .  Pszeni cę  
między 12.— 16. wrze śn i a  siać zaczęto;  s i ewy  powszechn ie  
kończą na św.  Michał.

Rzepik dob rze  s toi ,  a ozimina także  dob rze  wschodzi .
Sp rzę t  p ie rwszego  siana i koniczyny piękny i obfity, 

po t r aw u  mniej ,  bo l ipiec był za suchy ,  a sp r zę t  tegoż dla 
deszczu u t rudniony.  Dommirsh.

B uc h w a ld ,  d. 30.  wrześn i a  1850.  r.

S to so wn i e  do życzenia s zanowne j  redakcyi  Ziemianina,  
przesyłam jćj niniejszein donies ieni e o w ypadku  żn iw  t e ­
gorocznych w  powiecie  wyrzyskim.

1) Pszenice dob rze  się udały w  ogól e  p r a w ie  w  ca­
łym p ow iec i e ,  z iarno jes t  p i ękne ,  czyste ,  bez kamionki  
i murzonki ,  na k tó r ą  w  tym roku  narzekaj ą w  innych 
okol i cach;  w  p rzeci ęc iu  mędel  j eden  szefel berl ińskiej
miary wydaje.

2) Co do żyta mamy wiel e  lepszy sprzęt  aniżeli  prze­
sz ł ego ro ku ,  ale pon i eważ  przeszloroczny był bardzo  n ę ­
dzny ,  dla tego przez p o r ó w n a n i e  jes teśmy zadowo ln ien i  
n iemożna  j ednak  spr zętu  żyta inaczej jak dość dob rym n a ­
zwać;  mędel  wyda je  j eden  szefel i j e dn ę  mackę.

3) J ęczmień  bardzo się ś r ednio  udał  z przyczyny w ie l ­
kiej suszy.  W  słomie bardzo krótk i ,  w  ziarnie  r ównież 
niedostateczny.  Sp rzę t  t egoroczny t ego ziarna ś r edn im na ­
zwać  można.

4) O ws y  z tćj  samćj  przyczyny,  co jęczmiona,  bardzo 
były l iche,  i jeszcze gorzej  jak ję czmiona  wypad ły ,  sprzęt  
zupełn i e niedostateczny.
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5) Grochy na wiosnę bardzo pięknie stały, tak jak 
tego już dawno nie pamiętamy. Późnićj miodunka i susza 
tak im dokuczyły, żo ziarno nie wyrosło, a słoma zupełnie 
zeschła i jest bez żadnćj treści. Z jednój fury 2 ' /2 szefla 
zaledwie młócimy.

6) Tatarki średnic.
7) Koniczyny. P ierwsze cięcie hyło bardzo piękne 

drugie dla suszy powiększej części s łabe, tak że w  wielu 
miejscach drugiego cięcia niesprzątano, tylko wypasiono. 
Koniczyna na pastwisko także dla suszy dużo ucierpiała.

8. Kartofle. O chorobie kartofli nic tu nie słychać ni­
gdzie; dotijd się w tym powiecie nie pokazała. Jednakże 
dla suszy kartofle są nieco małe, i rychlćj powyrastały, co 
dla konserwowania ich je s t  niebezpiecznćm. Teraz sprzęt 
się odbywa i nie można powiedzieć jak tylko, że rezultat 
jes t  dosyć zadowalniającym. Zdaje s ię ,  że przynajmniej 
60 szełli z morgu magdeburskiego wybierzemy.

9) Siano nad Notecią bardzo zadowalniający dało 
sprzęt, pogoda piękna pozwoliła nam je  sprzątnąć sucho. 
P o traw  nad Notecią także był piękny i ten chociaż z prze­
szkodami powietrza, jednakże dość szczęśliwie pozwoziliśroy 
lub w  stogi dostaliśmy. W  części powiatu północnćj na 
łąkach polnych, susze wegetacyą wstrzymały i sprzęt przeto 
był niewystarczającym.

10) Wyki na zielono sprzątnione były piękne. Na 
ziarno zostawione, tak jak groch ucierpiały.

Samostrzel, d. 29. września 1850. Ignacy Bninski.

Wypadek żniw tegorocznych w Plugawicach, i  p r zy ­
ległej części powiatu ostrzeszowskiego.

Wszelkie rokowania o urodzajności rb. okazały się 
mylnemi, obok tego prognostykowano, iż będzie więcćj 
mokry niż suchy, np. w Ziemianinie w  zeszycie kwietnio­
wym „ M e t e o r o l o g i i l e c z  niedowodnie, gdyż w  r. tym p a­
nowały nadzwyczajne upały i susze. Żniwa więc tegoro­
czne w  mojćj okolicy miernie wypadły, nie zrównały w n i -  
czem zeszłorocznym, naw et w w ielu produktach na daleko 
niższym stopniu stanęły.

Tom I I I .  24
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S p ra w o z d a n ie  m oje  o w y p a d k u  tegorocznych  żniw, 
o g ran icza  się jedyn ie  na obszary  zachodzące w  o b ręb  m o -  
jć j czynności. Z p o g lądem  na przyległe  okolice, je s t  zatćm  
jed n o s tro n n n e ,  n ie  w ykazu jące  średn icy  s p rz ę tó w  całego 
p o w ia tu .  Zaczynam od sp rzę tu  siana; zamieszkując bow iem  
okolicę nad rzeką P r o s n ą ,  k tórćj w ybrzeża  najżyzniejszemi 
łąkam i zasłane, sp rz ę t  ich zatćm w ażn e  miejsce w  o rg a n i ­
zmie tutejszych g o sp o d a r s tw  zajmuje. Ł ą k i  te  n a w o d n ia n e  
n a tu ra ln ie  przez  k ilkakro tny  w y le w  rzeki do roku ,  obfitują 
nadzwyczaj w  w y b o rn e  s iana  i p o t r a w y ,  w  tym ro k u  z a ­
szkodziły im d łu g o t rw a łe  w y le w y  rzeki, k tó re  w  lu tym za ­
m arz ły ,  i późno jeszcze w  w io sn ę  zalegały w  g rubych  p o ­
k ładach  lodu. N ad  piasczystćm z n ó w  w y b rzeżem  zasłane 
zostały znaczne obszary  łąk  w yn ies ion ym  przez w o d ę  p ia ­
skiem tak  g ru b o ,  iż dotychczas żadna t r a w k a  p rzeb ić  go 
n ie  zdoła ła .  O pró cz  teg o ,  z im na w iosna ,  późnićj zn ów  n a ­
g łe  upały  przeszkadzały  p o ro s to w i  t r a w ,  sp rzę t  w ięc  siana 
bardzo m ie rn ie  w y p a d ł  i w ie lu  w łaścicieli w  ich tak  już 
sk rom nych  oczek iw an iach  całk iem  zaw iód ł.  W  przecięciu 
sp rzą tn iono  siana ]/ 3 część mnićj jak w  przeszłym  roku, 
k tóry  się także obfitością nie odznaczył ,  w  szczególności 
zaś w ydały  n iek tó re  łąki %  t r a w y  mnićj niż w  roku  ze­
szłym. W  sąs iedz tw ie  po łąkach  w ysokich  i polnych r e ­
zu l ta t  sp rzę tu  o w ie le  sm utn ie jszy ,  doszły m nie  zn ó w  w ia ­
domości od o b y w a te l i ,  k tórzy na  sw y ch  łąkach  sztuczne 
n a w o d n ia n ie  zap ro w a d z il i ,  iż o d w ro tn ie  sp rz ę t  m ieli w i ę ­
kszy i obfitszy nad in ne  la ta .  S ianożęc iu  i suszen iu  s łu ­
żyły najpom yślniejsze pogody  i od w ie lu  la t  nie pam ię ta ją  
tutejsi gospodarze  lżejszego sp rzę tu  s i a n a ,  przez co tćż d o ­
broć  jego  w małej części ilość w ynagrodz i.  N a p o tra w y  
da leko  mnićj liczyć m o ż n a ,  w  in ne  la ta  w y le w a ła  P ro s n ą  
zw ykle  po św . J a n i e ,  najczęścićj w ięc  po sprzęcie  siana, 
przez co n aw ilżo n a  d a rń  bu jną  t r a w ę  w y d a ła ;  te g o  ro k u  
niety lko że n ie  w y la ła ,  lecz w  w ie lu  miejscach w yschła ,  
susze i upały w  lipcu i s ie rp n iu  poprzepala ły  korzen ie  
t r a w  i lak w ięc  najw iększa  część łąk  ani do żęc ia ,  ani na 
pas tw ę  n iezda tna  i ty lko  gdzie  niegdzie  c ienkie  pokosy 
św iadczą  o m ozo ln ie  podjętćj pracy.
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Z tych samych i w ie lu  innych przyczyn nie obrodzi ły  
się oźm iny; z małym w yjątk iem  z pszenicy s to su n k o w o  
do żyta lepszy rezu l ta t  o s iąg n ię to ,  w  okolicy  ch w a lą  jćj 
p le n n o ś ć ,  ja  zn ó w  o ^  m niś j  w  sn o p ie  od zeszłego ro ku  
s p rzą tn ą łem , co mi zn ó w  lepszćm z iarnem  i podsypem w y ­
nagradza . Z iarno je s t  p ię k n e ,  z d r o w e ,  m a ło  zep su teg o  
s p a le n iz n ą ,  n iem a tćż tak  n azw anych  m odrych  ko ńcó w , 
w  słomie m ało  znachodzi się m ie t ły ,  k tó ra  w  in n e  lata 
p o ro s to w i  pszenicy bardzo  przeszkadzała.

S p rzę t  żyta był o ’/ 9 część mniejszy, w  niek tórych  
m iejscach w  okolicy o p o ło w ę ;  o jed ny m  szczególnie d o ­
szła m nie  w ia d o m o ś ć ,  gdzie  z 2 0 0  w ie r te l i  w y s iew u  80  
kóp sp rzą tn ię to ;  —  przy tśm  licho p o d sy p u je ,  na jlepsze  
w y d a je  3  w ie r te le  z kopy ,  lichsze ani d w ó c h ,  z iarno  bez 
p o z o ru ,  zeschłe, d r o b n e ,  m ąka  je g o  śniada i n iezda rna .  
Przyczyny n ieu rod za ju  są po  w iększćj części wyżćj w y m ie ­
n io n e ,  obok  teg o  m okra  j e s i e ń ,  a z tąd  n a jw iększe  p rz e ­
szkody w  u p ra w ie  pól nisko po łożonych ,  p o w tó re  m okry  
i zimny poz im ek ,  po nim by s t re  upały  szkod l iw ie  na o d ­
mładzające się s iew y  w p ły w ały .

Z ja rzyn  jed y n ie  jęczm iona  się w y d a rzy ły ,  szczególnie 
w cześn ie  n ie s ian e ,  p lo n  ich tegoroczn i przechodzi zesz ło ­
roczn i;  w  w ie lu  miejscach w  okolicy także chybiły.

O w sy ,  g ro ch y ,  ta ta rk i  licho s ię  obrodz iły ,  sp rzę t  ich 
z a le d w o  w y s ie w  w róc i.  O w sy  bądz' w czesne  czy póz'ne 
jed yn ie  słomy dostarczają , z iarno  b o w iem  jes t  bardzo  liche, 
w y sch łe ,  w  grubć j łup in ie  za le d w o  znak mąki.

G rochy  ob iecyw ały  p oczą tkow o sw o ją  bu jno śc ią  b a r ­
dzo w ie le ,  później jednak  podczas suszy osiadły na  ich 
k w iec iu  ro je  m uszyc ,  cała tak  z w an a  g en e rec t io  equ iboca ,  
k tó r e  je  tak  zniszczyły, iż za le d w o  w y s ie w  się w róci.

T a ta rk i  bardzo  l iche ,  w  okolicy w cześn ie  s iane  p ię ­
knie  i b u jn o  s ta ły ,  późno s iane przed  k w itn ięc iem  nie w y ­
ros ły  i zeschły.

L ny  p iękn ie  p o w y ras ta ły ,  obiecują  tćż  m ocn e  i c ienk ie  
w łó k n o ,  n igdy  tćż nasze kobie ty  w y ro b em  tegoż pilnićj się 
n ie  z a jm o w a ły ,  jak  obecnie ,  każda na wyścigi przysposabia 
sob ie  w ysta rcza jącą  kądziel.
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Prosa i konopie po większćj części się nie obrodziły 
i miernie podjętą koło nich pracę wynagradzają.

Z roślin pastewnych obrodziła się w  ogóle koniczyna 
czerwona, pierwszy porost wczas wybujał, tak że przed 
żęciem poległ, mnićj drugi; ucierpiał bowiem od długo­
trwałych upałów ; w wielu miejscach po trzeci raz ją k o ­
szą; —  ziarna mało, lecz natomiast piękne.

Wyka podobnie jak groch zawiodła wszelkie oczeki­
wania.

O  roślinach okopowych tylko z powierzchownych o d -  
znaków można zdać jakowyś sąd. Ziemniaki, ten nervus 
rerum  gerendacum naszego ludu, świadczą zeschłemi i zc ze r-  
niałemi łęcinami o zgubnój zarazie trawiącej ich jądro, 
stroskany rolnik wyrywa krzaczki, nurtuje w  ziemi i w y­
dobywa zamiast wyrosłych ziemniaków tak małe jak orze­
chy. W  naszych badaniach i zapobieganiach niszczącśj z a ­
razie nie uczyniliśmy ani kroku s tanowczego, tylko w  do­
świadczenia bogatsi, jesteśmy zwyciężeni skrytemi drogami 
natury. Zaledwo policzyć można objawione zdania nad 
przyczyną tej zarazy, daleko mnićj jeszcze w nioskowane 
ztąd środki na jćj zapobieżenie; rolnicy, badacze natury, 
chemicy itp. silą się każdy z swego stanowiska na jej w y­
św ie tlenie ,  tak iż trudno dziś uczynić zdanie samoistne, 
odsyłam zatćm ciekawych do tego skarbu wiedzy ludzkiej. 
Ziemniaki w tćj okolicy znaczoie ucierpiały, na obfitość 
plonu liczyć nie można, chociaż ich łęciny bujnością i kwie­
ciem wiele obiecywały, daj Boże, by się w schowaniach 
nie psuły.

Brukiew, buraki,  m archew  sądząc z pow ierzchow no­
ści powinny wydać plon obfity, ucierpiały i one wiele od 
u p a łó w ,  późno sadzone poschły.

Kapusty bardzo liche, liście ich w  głowy zwijać się 
nie ch c ą , zwłaszcza iż tego roku gąsienice je nie obsiadały.

Oprócz nieurodzajności dotkniętą została tćż okolica 
gradobiciem, szczególnie w schodn io -po łudn iow a część po­
w iatu  ostrzeszowskiego, to zaraz po sprzęcie żyta. Owsy, 
tatarki, wyki legły pod lodowatym deszczem, i niemała 
ztąd szkoda dla tak już upośledzonej okolicy urosła.

Plugawice, d. 28. września 1850. A. Oświęcimski.
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'5?3<s aą<B
* rocznych rachunków jednego dzierżawcy 
angielskiego z folwarku (farm) Coles w He­
refordshire zawierającego 500 akrów od Św. 

Tli chain 1840, do Św. Michała 1844.

D O C H Ó D . Funty
szteriingi.

Sżyl-
lingi. Penny

Z mleka, sera, masła i drobiazgu . . 
Za 114 proszczaków tucznych i małych 

p r o s ią t ...................................................

123 3 9

215 4 9
Za 477 skopów i jagniąt tuczonych. . 653 3 4
Za dziewięć w o łó w .............................. 170 — 7
Za 312 kw arterów  pszenicy............... 1228 12 6
Za 284 kw arterów  jęczm ien ia .......... 719 8 9
Za 30 kwarterów g ro c h u .................... 74 16 —

Za 62 wozy sło m y ................................. 68 14 —

Z wynajęcia pom ieszkań....................... 22 6 1
Za 43 kamienie w e łn y .......................... 43 — —

S u m a .......................... 3,318 9 Ó
Funt. szt. Szyi.

W artość żyjącego in­
wentarza w 1846. r. 1795 15 

W artość żyjącego in­
wentarza w 1847. r. 1892 10 

Przybytek wartości żyją­
cego inw entarza................................... 96 15

Ogół dochodu .......................... 3415 4 9

U w a g a .  — P ow tarzam y to co ju z  w innych poszytach w zm ian­
kow ane b y ło , z e :

1 funt szterlingów  ma w artości praw dziw ej . . 41 złot. poi.
1 szyling m a w a r t o ś c i .........................................................2 złot. poi.

24 *



-  282 -

R O Z C H Ó D . Funty
szterlingi.

Szyl-
lingi. Penny

D zie rżaw a ...................................................... 500
P ro c en t  od włożonych w  gospodar­

stwo 4000 f u n tó w ................................. 200
D zies ięc iny ................................................... 146 10 1
P o d a tk i ........................................................... 98 9 1
Zasługi ek onom ow i.................................... 90 — —
"Wydatki gospodersk ie .............................. 732 — 10
Utrzymanie d o m u , spiżarni i t. d. . . 285 4 —

K upno  bydła i sk o p ó w ........................... 358 10 —

Zakupieuie s iew u (albo nasion)........... 72 11 9
Zakupienie mierzwy, popiołu, sadzy 

i g u a n o ...................................................... 94 18 2
Zakupienie nowych m a ch in ................... 9 2 6
Reparacye r ó ż n e ......................................... 31 5 1
W yw óz zboża i wvdatki na targach . 9 14 2
Faktorne albo różne wynagrodzenia . 18 14 3

S u m a ............................ 2646 19 11
P orów nan ie :  D o ch o d u ..................... 3415 4 9

R ozchodu ................... 2646 19 11
Czystego zysku ~~76S“ 4 ~nr

Z 750 morgów płacił dzierżawy: 4120 ta larów , a miał 
dzierżawca zysku przy wysokich cenach zboża: 5300 t a ­
la rów !!  —  W łożył jednakow oż początkowo w  gospodar­
stwo 750 morgów zawierające 4000 funtów, czyli 164,000 
złotych; a na kupno bydła i skopów do tuczenia wydał 
w  jednym roku 15,000 ztot. poi. na zakupienie mierzwy 
wydał w  jednym roku blisko 4000 złt. poi., a inwentarza

i pen równa się  pięciu groszom polskim.
1 funt szterlingów zawiera 20 szylingów ; 1 szyling 12 pennów. 
1 kwarta równa się  5>/5 szefla beri.

Zwracamy uw agę, że cena pszenicy w ów czas była nader w y­
sok a , to jest: przeszło po 5 talarów za szefel berliński.

1 ark równa się  l 1/ ,  morgowi magd., a zatem powyższy folwark 
w ynosił 750 morgów magd., a przedano z niego:

1622 szefie beri. pszenicy,
1460 szefli beri. jęczm ienia,
156 szefli beri. grochu.

Ogółem  . 3238 szefli zboża z 750 m orgów!! —
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miał w  r. 1848. za przeszło 70,000 złt. poi. przyrost in­
wentarza w  jednym roku wynosił 4,000 złt. poi.

Z tego obrachunku wiary godnego i jak się zdaje 
ścisłego, możemy brać miarę i wyobrażenie o gospodar­
s tw ie  angielskiśm i mamy przykład, że nie obszar ziemi 
ugorow o upraw ianćj,  ale mniejsza przestrzeń w  wysokićj 
kulturze, (gdyż zapewne z owych 750 m orgów  była '/3 część 
czyli 250 morgów pod kłosowemi zbożami, a z tych 250 morg. 
przedał dzierżawca przeszło 3000 szefli) daje nam większe, 
a nadewszystko p e w n i e j s z e  rezultata, aniżeli ogromne 
przestrzenie, które przewracamy jako ugór kilka razy do 
ro k u ,  a z których przy dobrych stosunkach gospodarstwa 
zwykle tylko % wygnajamy. Prócz tego na to zwrócić 
trzeba uw ag ę ,  że na tćj małej przestrzeni utuczył dzie­
rżawca blisko 500 owiec i dziewięć w ołów  warzywami 
i zapewne ospą z jęczmienia i bobu końskiego (jak to 
ogólna metoda w  Anglii z sobą przynosi), że zatem m ie­
rzwa pozyskana od tuczonego na opas inwentarza p rze­
wyższa o wiele siłę na jałowej sieczce utrzymywanego 
bydła. Ażeby zaś czytelnicy nie rozumieli, że ta dzie­
rżawa i ten folwark są położone w  jakićm wyjątkowśm 
położeniu ,  to  jest blisko Londynu lub innego wielkiego 
miasta, nadmienić muszę, że hrabstw o Hereford położone 
jest na zachodzie Anglii, oddalone od wielkich miast fa­
brycznych i od wielkich dróg żelaznych.

P an  Jasiński, który mi udzielił w  Londynie r. 1847. 
powyższy obrachunek, jest w  posiadaniu w ielu innych w a ­
żnych wiadomości o gospodarstwie angielskiem, które albo 
sam zbierał,  lub z wiarygodnych źródeł czerpał; — wielką 
zrobiłby przysługę dla li teratury agronomicznśj w naszym 
kraju, gdyby swoje notatki z podróży udzielił publiczności 
w  jednćm z pism peryodycznych rolniczych.

IV. A. W.



ZXXV.

R O Z M A IT O Ś C I.

Dwa sposoby p rzy  trudnóm cieleniu się krów.

C zęsto  b a rdzo  się z d a rz a ,  że k ro w y  t r u d n o  się cielą, 
n ie  w ie d z ą  u  nas po w siach  innego  sp o so b u ,  ja k  si lnćm  
c iągn ien iem , czasami przez kilku ludzi w y k o n y w an ćm , w y ­
dobyć  z k ro w y  cielę. Z w ykle  przez te  op e racyą  traci się 
c ie lę ,  a k ro w a  zaczyna ch u d n ą ć ,  kaszlić, dosta je  nareszcie 
sucho t i zdycha. N astępujące  d w a  sposoby poda ją  dzieniki 
n iem ieck ie  w e te ry n a r s k ie :

1) Jo u n g h u s la n d  przytacza kilka w y p a d k ó w ,  gdzie  k row y  
do  czasu sw eg o  donosi wszy dostały  b ó ló w ,  a le  dla 
skurczenia  się o tw o ru  macicznego nie m ogły  się ocielić. 
P o  d w u  lub  I rzykro tnćm  n asm a ro w a n iu  i na ta rc iu  
b rz e g ó w  p o chw y  (Orific: u te r i)  e x trak tem  B e llad o n n y  
(E x trak t :  b e l l a d o n n a e ) ,  rozszerzyła się takow a w  1/ a 
godziny  lub w  trzech  k w a d ran sach  dosta teczn ie ,  i cie­
lenie  się usku teczn ia ło  pomyślnie .

2) Lekarz  p e w ie n  Angielski n a p o tk a ł  k r o w ę ,  k tó ra  od 
24. godzin się siliła, lecz b o le  były za s łabe  i w  p r z e ­
stankach k w a dran su  lu b  pó łgodz innych  się ty lko  p o ­
w tarza ły .
D a ł  je j  '/2 uncyi Sponyszu*) (M utterkorn)  n aparzonego  

d w ie m a  uncyam i u k ro p u ,  poczćm  jćj w la ł  2  do  3 k w a r t

*) Sponysz w niektórych okolicach nazywają Mącznik, dwa 
długie ciemno modre ziarnka iy ta. P rzyp. Red.
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klejku ows ianego.  P o  20 minutach bole  się wzmog ły  i po 
3 kwadra nsac h  ocie l enie  nastąpi ło ł a twe .  Miejsce odeszło 
wkró t ce ,  w  kdku  innych przypadkach rezu l t a t  był taki sam.

Tani sposób przechowywania Ziemniaków 
bez soli.

X. W a l t e r  w  Sand rach  zrobi ł  nas t ępujące  d ośw iadcze ­
n i e :  Ziemniaki  s t are  p r zechow ane  do nowych  chciałem 
jeszcze spo t r zebować  w  gospo da r s tw ie ,  kazałem j e  więc  
oczyścić,  i d ro bno  posiekać,  ubić w  kłodzie bez soli,  na lać  
świeżej  wody  i przyt łoczyć.  Ukiszone w  ten sposób z i em­
niaki do  następującej  w iosny za ko nse rw ow a ły  się dokładni e 
z achowując  swój  biały ko lor ,  k ro w om  z sieczką z siana 
i s ł omy d a w a n e  wyśmieni t ym były p o k a rm e m ,  i n i e s zk o -  
dziły nic byd łu ,  j ak  to  m ó w ią  o ziemniakach s u r o w o  da­
wanych .  Ukiszone w  ten sposób,  jak  kiszona kapust a  przez 
lat  kilka p r z ec ho w y w a ne  być mogą.

Lekarstwo na zarazę morową bydła.

Wychodząca  w  P e t e r sbu rga  rosyjska  gazeta  lekar ska  
ogłosi ła sp r awozdan i e  we t e r yn a r za  Ru d o l sk i e go ,  o sk u t e ­
cznym ś rodku na zarazę m o r o w ą  bydła (pestis bovina) .  
Ś rodk a  t ego na jp i e rw  pleban  wiejski  w  po łudn iowćj  Rosyi  
użył.  J e s t  to  sok od pek lowanć j  w ieprzowiny .  P l e ba n  
ó w  da w a ł  chorćj  k r o w ie  swćj  r an o  i popołudniu  po łyżce 
o w e g o  s o k u ,  i k r ow a  wyzd rowia ła .  Wie l u  posiedziciel i  
d ó b r  u r a to wa ło  tym sposobem sw e  byd ło ,  k tó r e  już na cho ­
r o b ę  tę  było zapadło.

Tłuszcz wieprzowy na wzdęcie się bydła.

Niemasz  pew n ie  choroby  częścićj się przy paszeniu ko ­
niczyną wydarzającćj ,  j ak wzdęc i e  s ię bydła ,  a le  tćż zn ó w  
n iemasz  cho roby ,  k tór ąby  ła twić j  wyleczyć  można ,  jak w ł a ­
śni e  ta.

Zna ne  powszechn i e  ś rodk i  s ą :  t r o k a r ,  j ako operacya 
i p ł aw ien i e ,  a j ako  l e k a r s tw o  spir i tus sa lamoniakowy ,  t e r -
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petynowy i skalny olejek; wapno preparowane. Do tych 
środków przybyły w  późniejszych czasach rury  fSchlundróhreJ 
do uprowadzenia przepełnionego gazu, które się bydlęciu 
kładą przez pysk i gardziel,  aż do przepełnionego żołądka.

Gdy jednak nie wszyscy gospodarze mają te instru­
mentu w potrzebnej liczbie, w ielu naw et nieprzysposobi 
sobie potrzebnych lekarstw ,w ażnym  jest  wynalazek w ete ­
rynarza angielskiego Boughton; ma go bowiem każdy go­
spodarz w  spiżarni. W  naczynie 3 — 4 kw artow e wlewa 
się 1 y2 do 2 kw art  czystej wody i zagotowawszy ją  rozpu­
szcza się w niśj 3/ 4 do 1 funta tłuszczu wieprzowego. 
Skoro cokolwiek ostygnie, w lew a się bydlęciu w gardło bu­
telką z obszerną szyją, poczćm zamyka się pysk bydlęcia, je ­
den człowiek trzyma łeb do góry, a drugi gniecie na le­
wym boku część kałdona najbardziej wzdętą wyniosłą, d o -  
pokąd gaz nie zacznie gardłem uchodzić. W  15— 20 m i­
nutach bydle jest ocalone, rozumie się ,  że mu jeść w  kilka 
godzin potćm dopiero założyć można.

(P r z y p .  R ed .) Sposób ten zdaje się  być bardzo prawdzi­
w ie do celu trafiający: tłuszcze jak wiemy fermentacyi każdej się  
sprzeciw iają, a źe wzdęcie u bydląt przepaszonych zieloną lub inną 
cukrowatą paszą niczem więcej nie jest, jak tylko wezbraniem gazu 
utworzonego przez fermentacyą tej paszy w  kaldonie, przeto i tu 
tłuszcz wieprzowy dobre zdziałać może skutki.



OŚWIADCZENIE REDAKCYI.

4Uladesłane nam łaskawie sprawozdania o żniwach umie­
szczaliśmy w  miarę nadejścia takowych; dla dwóch jednakże 
najpóźniśj nadeszłych zabrakło już w  tym poszycie miejsca. 
Przepraszamy przeto obywateli Ignacego M oszczeńskiego 
z Wągrowieckiego i Bogdańskiego  z Bydgoskiego, iż nie 
będziemy mogli nadesłanych przez nich sprawozdań w całój 
rościągłości umieścić, gdyż w  następnym poszycie z nade­
słanych nam późnićj sprawozdań tylko wyjątki i skróconą 
treść podać m ożna, ponieważ wiele  innych artykułów ty­
czących się ważnych przedmiotów wymaga umieszczenia.

D o n ie s ie n ie  b ib lio g ra f ic z n e :
Z dzieł ważnych tyczących się agronomii lub pom o­

cniczych nauk przyrodzonych wyszło w  języku niemieckim:
Encyklopaedie der gesammten theorelischen N a tu rw is -  
senschaflen in  Hirer Anicendung a u f die L a n d w ir th -  
scliaft, nmfassend Physik, anorganische und  organische 
Chemie, M eteorologie, M ineralogie , Geognosie, Boden~  
kunde, Diingerlehre, Pflanzenphysiologie, T h ierp h y -  
siologie und  Theorie des ralionellen Ackerbaues, 
von D r. M . J . Schleiden und  Dr. E. Schm id , P ro fes-  
soren an der Uniuersitat zu  Jena. In drei Banden. 
M it 500 in  den T ex t eingedruckten Holzschnilten. —  
Braunschweig hei Vieweg und  Sohn  1850.

Każdy tom składa się z trzech poszytów i stanowi odrę­
bną całość; może tćż być osobno kupiony; kosztuje 2 ' / a 
talara czyli 15 złt. poi., wszystkie trzy tomy kosztują 7 ’/a 
talara.
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Pierwszy tom zawiera Fizykę,  nieorganiczną Chemią 
i Mineralogią przez Dr .  Schmid z 258. drzeworytami 
w  tekście umieszczonemi.

Drugi  tom zawiera organiczną Chemią,  Meteorologią,  
Geognozyą,  Ziemioznawstwo (Bodenkunde) i naukę o na­
wozach;  dla rolników obrobione przez Dr.  Schmid z 83 
drzeworytami w  tekście umieszczonemi.

Trzeci tom zawiera Fizyologią roślin i zwierząt  i T e -  
oryą uprawy roślin;  dla rolników obrobione przez Dr.  
Schleiden z 83 drzeworytami w  tekście umieszczonemi.

Dzieło to lubo nie ma praktycznego bezpośredniego 
wpływu na rolnictwo,  szczególniej jest  użyteczne dla tych 
rolników,  którzy obok praktyki gospodarskićj ciągle chcą 
także z nauką postępować;  dla takich,  którzy nabywszy 
w  szkołach elementarnych wiadomości z nauk przyrodzo­
nych, niechcą stracić ich wątku ,  lecz pragną nie zapomnieć 
co się raz nauczyli,  a obok tego dowiedzieć się w  czem 
nauki przyrodzone postąpiły,  w  czem rolnictwo znajdzie 
z tychże nauk pomoc i objaśnienie.

Lehrhuch des Wiesenbaues fu r  L andw irthe, Forslmdnner, 
Carrieralisten und  Techniker. —  Zum  Gebrauche bei 
Vorlesungen und zum  Selbstunterrichte uon Dr. Fries; 
Lehrer der Landwirtlischaft an der hoheren G ew erb- 
schule zu  Darmstadt; bei Viewer/ und  Solin. — B ra u n ­
schweig 1850. ;  m it 212 in  den T ex t eingedruckten 
Holzschnitten.

Jes t  to połączenie nauki z praktyką w tćm wszyslkiem, 
co w nowszych czasach przy tak wielkićm zajęciu się upra­
wą  łąk odkryto,  zastosowano i sprawdzono.  Autor  sam 
nietylko w różnych krajach i okolicach Niemiec zajmował  
się poprawą łąk na wielkich przestrzeniach,  ale wykształcił 
tysiące irrygalorów,  którzy j emu swą wziętość zawdzię­
czają. Obrał  sobie za godło:  „ kto  ma siano, ma także 
chłeb.'‘

Redaktor: W łodzim ierz W olniew icz, w Dembiczu wpow. sredzkim.

C zcionkam i N. K am ieńsk iego  i S pó łk i.
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